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Nie tylko Bydgoskie i Kieleckie, ale — i chyba 
głównie — ziemia płocka stanowić może fragment 
zaplecza wypoczynkowego Łodzi. Trzy względy  
zdają się przemawiać za tym. Po pierwsze: bliskość 
—  100— 120 km i niezła komunikacja (kilka par 
pociągów przez Kutno i parę autobusów PKS). Po 
drugie: Wisła. Po trzecie — urządzenia turystyczne.

Po drodze (o nawierzchni I 4d.) via Łowicz, San­
niki, Gąbin — jezioro Zdworskie 3 km szerokości 
i 5 długości, a nad nim Dom W ycieczkowy PTTK 
„Koszelówka“ z ośrodkiem campingowym (telefon 
Gąbin 106). Nieco dalej wśród lasów liściastych 
położony Łąck z jeziorem i restauracją „Rusałka“. 
I wreszcie Płock z fenomenalnym krajobrazem wi- 
ślano-mazowieckim.

MIROSLAV/ AZEMBSKI

D w i e  o p e r a c j e

TVRtSTTCZiM POLSKA В
T ak więc, w b rew  w szel­

kim  k rakan iom  pesym istów , 
m am y lalo. Ale co z tego? 
Można by co p raw da w sa­
dzić pidżam ę i ręcznik do 
chlebaka, załadować!,- rodzi­
nę do po-ciągu i w sobotę 
zaraz po pracy w ybrać się 
na „zieloną tra w k ę ” — gdzieś 
gdzie jes t trochę lasu, tro - 

'c h e  wody, dużo czystego po­
w ietrza  i .w cale zg>cłku 
ulicznego, k tóry  w blisko 
m ilionow ym  m io#c> w Każ­
dym  zakątku  bardzo  da je  
sie w e znaki.

M ożna by! Ale czy m ożna?
O dpowiedzi na to p y tan ie  

Pow inna udzielić in sty tucla
0 wymownej nazw ie Polskie 
Towarzystwo T urystyczno- 
Krajoznawcze. O statecznie 
Po to chyba zatrudnia ono 
sztab  speców od turystyki.
1 po to je powołano.

TRZY K A JA K I

Pełen optym izm u w k ra ­
czasz więc naiw niaku  do

przyby tku  w iosła 1 p le ­
caka i... optym izm  pryska. 
O kazuje się, że łódzkie 
PTTK. służy raczej do... ga­
szen ia  zapędów  tu ry stycz­
nych.

U rzędniczki bezradnie  roz­
k ład a ją  ręce.

— My też chciałybyśm y, 
ate... sam e co sobotę bez­
sku teczn ie  s tud iu jem y  m apę 
i niczego n ie  możemy w y­
patrzeć, jak  więc m am y ra ­
dzić innym ?

— Domki cam pingow e? 
Były. M ieliśm y ośrodek cam ­
pingow y w Teofilow ie koło 
Spały. Może będzie.. Na r a ­
zie nic w iadom o, bo z do­
tychczasow ym  ad m in is tra to ­
rem  ośrodka PT TK  w łaśn ie  
się procesuje, a poniew aż 
procesu je  się, b. a d m in is tra ­
to r  oczyw jście nie w ydzier­
żaw i w tym  roku  terenu  pod 
dom ki, k tóry  do niego nale­
ży, a  znów  gdzie indziej 
b rak  iest wodv do picia, a 
ieśli b rak  dobre j wody to 
S tac ja  S an itarno-K pidem io-

logiczna nie zgodzi się. Mo­
że z litu je  się „M arch lew sk i“ 
i odstąp i kaw ałek  „zak lepa- 
ncgo“ już  terenu  w te j sam ej 
m iejscow ości i trochę sw o­
jej dob re j wody. W tedy 
ośrodek będzie, A jeśli nie 
odstąp i, to ow e 19 dom ków  
poczeka w m agazynie na 
lepsze czasy.

T aką rozm ow ę toczyliśm y 
w pierw szą. rzeczyw iście 
le tn ią  sobotę czerw ca, kiedy 
to  w łaściw ie pow inno się już 
w ydaw ać pokw itow an ia  tym . 
którzy w ynajęli dom ki, Ale 
dom ku w ynajać  n ie można, 
m ożna n a to m ias t pobiadać. 
jak ie  to  nasze w ojew ództw o 
upośledzone pod w zględem  
tu rystycznym , jacy to  ci ło ­
dzianie n iechętn ie  n astnw ir- 
ni do tu ry styk i, bo ty lko  Я 
tvsioèv posiada leg itym acje  
PTTK.

Ale w łaściw ie w  iak im  
celu m am y podpisyw ać d e ­
k la rac je  w stępu do ow ego 
S7acownepo T ow ar? vstw n? 
Ot, np. w  PT TK  zrzeszonych

je s t 6 tysięcy kajakow ców . 
O czywiście, kajakow iec to  
ten, kto uw ielb ia  p ływ anie 
kajak iem , a jednocześnie r a ­
czej nie posiada gr>, gdyż 
w m ieście bez w ody nie 
opłaca się kupow ać drogie­
go sprzętu  wodnego. N ależą 
w ięc do  PTTK  w nadziei, 
iż w zam ian za op łacane 
składki o rgan izacja  u łatw i 
im spędzenie urlopu na w o­
dzie. P łonna nadzieja! Tzw. 
kom isja  w odna dysponuje 3 
— słow nie trzem a — k a ja ­
kam i d la  sw ych członków. 
3 k a jak i na fi t,ysięcv ka ja - 
kow iczów ! Co p raw da  lesz­
cze k ilkanaście  kajaków  
zm agazynow ano w raz z dom 
kam i w e w spom nianym  w y-

O d ran a  b łąkaliśm y 
sie leniw ie po po­
kładzie (ci oczyw iś­
cie. k tórzy  na le­

n istw o mogli sobie w tej 
chw ili pozwolić) gw arząc na 
różne m ądrzejsze i m niej 
m ąd re  tem aty . I kiedyś tam  
w reszcie rozm ow a zeszła na 
przedm iot następu jący : czy 
na  m ałym  s ta tk u  handlow ym  
potrzebny  jes t lekarz? Czy 
m a dostateczna ilość roboty, 
czy też opieke san ita rn ą  po­
tra fi zorganizow ać św ietn ie  
sanm  załoga? W ładze nie 
m aja  co do tego określonego 
zdania , raz  przydzielają, in ­
nym  razem  odb iera ją  s ta t­
kom  e ta ty  lekarza  okrętow e­
go.

U słyszałem  przy okazji sze­
reg in te resu jących  opow ia­
dań z zakresu  m edycyny 
okrętow ej, jeśli tak  ją  moż­
na  nazw ać. F ak tem  jest, że 
i na sta tk ach  cho ru ją  ludzie 
(aczkolw iek m arynarze  to 
chłopy na ogól zdrow e, cza­
sem ty lko przejściow o do­
tk n ię te  złośliw ym  palusz­
kiem  W enery), fak tem  jes t 
da lej, żp i na s ta tk u  zd arza­
ją  się w ypadki przy pracy — 
a w tedy co począć, jeśli n ie 
posiada się w łasnego doktora?

F unkcje  esku lapa  podej­
m u je  w tedy z urzędu trzeci 
oficer, k tó ry  zgodnie z regu­
lam inem  pow inien  przejść 
przez jak ie  tak ie  szkolenie 
sa n ita rn e  i być przygotow a­
nym  do n iesien ia  pomocy w 
nagłyph w ypadkach. F raszką, 
gdy chodzi o p rzypadek  d rob ­
ny, ap lik u je  sie w tedy pro- 
szeczki, może n aw e t zastrzyk  
i sp raw a zała tw iona. A w  
w ypadkach  nap raw d ę  pow aż­
nych? Na pe)nym  m orzu a l­
bo w porcie pozbaw ionym  
szp ita la  czy lekarza?

Is tn ie ją  specja lne  podręcz­
niki ch iru rg ii d la  m arynarzy  
— w ynalazek  oczyw iśęie wo-

jènny , i — oczyw iście am e­
rykański. K sięga m ądrości 
dom orosłych lekarzy zaopa­
trzona jes t w rysunki, ta b ­
lice anatom iczne, w ykresy  
oraz odpow iednie  pouczenia: 
o tw iera  się w iec podręcznik, 
k ładzie sie chorego na sto le
operaey.i nym.

nie z obi 
m edycyna

obr.ysowuje 
Ciała we- 

od
— zgod- 
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A L A  m a  K O T - a
A r ty k u ł e m  E w y O strowskie j  „Komu bije d zw on "  za­

począ tkow aliśm y dyskusji; o sprawach telewizji.  
W bieżącym num erze  p u b l ik u je m y  drugą r kolei w y ­
pow iedź  na ten tem at pióra Janusza R o s ik  i, om a­
wiającą k łopoty  ośrodka krakowskiego.  W następnych  
num erach  dalsze w ypowiedzi .  Z apraszam y do dyskusji.

W arszaw ska Ala m a kota, 
p isanego dużym : literam i.’ 
A la jes t w arszaw ska nie 
dlatego, że n iedaleko  ko ­
lum ny Zygm flnta pan Fal­
ski napisał to  n a jp o p u la r­
n iejsze polskie hasło, a kot 
pisany jest dużym i literam i 
nie ze w zględu nn sw oją 
ważność. W arszaw ska Ala 
m a K rakow ski O środek T e­
lew izyjny (KOT) i prze­
dziw ne z  nim w yczynia

sw aw ole. K OT jes t bardzo 
m izerny, w szystk ie zabaw y 
Ali go d rażn ią  i m a ich w 
gruncie  rzeczy dość. Ala 
aby w yjaśn ić  je j zagadkow o 
elem en tarzow ą postać — to 
m łoda pani z w arszaw skiej 
TV, k tó ra  decyduje o w szy­
stk ich  sp raw ach  KOT-a. 
Postać sym boliczna, lub n a ­
w et alegoryczna.

Aby zrozum ieć w szystkie 
p re tensje  K OT-a — m uszę 
p rzedstaw ić W am jego ge­
nealogię. Je s t niby jednym  
z sześciu b raci, zw anych 
ТОТ — czyli Terenow e 
O środki T elew izyjne — i to 
tak im , na którego rodzice 
podobno bardzo liczą. Od 
kilku  la t w ołają  na niego 
słodko „klei kici" 1 robią 
p rzeróżne obietnice. Od k il­

ku la t, chociaż de facto TV 
K raków  is tn ie je  zaledw ie 

rok. A jak  się sta ło  — орю- 
wiem.

U podstaw  jego narodzin  
tkw i grzech p ierw orodny. 
Ktoś, k to  p lanow ał rozw ój 
te lew izji w Polsce — o ile 
ktoś w  ogóle p lanow ał 
nie przem yślał spraw y do 
końca. Ś ląsk — środow isko
o ogrom nym  znaczeniu , za­
głębie górnicze i hutnicze
— dom agał się telew izji. 
Zdecydow ano szybko budo­
wę stud ia  i te lestacji, nie 
zastanaw ia jąc  się nad tym , 
że w istocie K atow ice nie 
m a ją  zaplecza artystycznego 
d la  tw orzen ia  program u 
telew izyjnego. Było rzeczą 
oczyw istą, że tak ie  zaplecze 
posiada K raków , k tó ry  uw a­

żano za przyszłego konku­
ren ta  W arszaw y ze w zględu 
na bogactw a jego artystycz­
nych środow isk: te a tra ln e ­
go, plastycznego, m uzyczne­
go, dz iennikarsk iego  i lite ­
rackiego. A lbo też inaczej: 
K raków  będzie najpow aż­
niejszym  p artn erem  W ar­

szaw y przy tw orzen iu  p ro ­
gram u ogólnopolskiego. N ie­
ste ty  — te lcstac ja  i studio  
pow stały  w K atow icach, 
zam iast — podług rozsądku
— stud io  w K rakow ie, a 
n ada jn ik  w K atow icach; 
T eraz obserw ujem y p a ra ­

doksalną sytuację, gdy i 
obsada te lew izji katow ic-

Dokończenie 
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A L A  m a  K O T - a
k ie j sk łada  się n iem al z sa­
m ych  k rak o w ian  k u rs u ją ­
cych codziennie pociągam i 
tam  i z pow rotem , zaczyna* 
ją c  od red ak to ra  naczelnego 
TV K atow ice (Czeslaw Be- 
renda) Jego  tru d y  w spół­
dzielą k ierow nik  arty sty cz­
ny  (Ju liusz K ydryński), re ­
żyser (M. G órklew lcz), w ie­
lu  ak torów , dz ienn ikarzy  
etc. W sum ie TV K atow ice 
sam a nazyw a się ża rto b li­
w ie „T elew izja  K rakow lce“, 

A le działa  rów nież K OT 
w  K rakow ie. S ił m a to m ia­
sto  dużo, jak  w idać na za­
łączonym  dow odzie słow ­

nym . K raków  w alczył o n a ­
leżne m u p raw a, o uznanie  
rang i środow iska n ie  dek la ­
ra tyw n ie , ale poprzez fakty; 
N a sku tek  ciągłego krzyku  
w yw alczył wóz tran sm isy j­
ny, k tó ry  p rzy jecha ł nagle 
do K rakow a z przeszkoloną 
św ieżo obsługą i — daw aj, 
m ia ł się zab rać  do rob ien ia  
p rogram u. D w a pokoje w

budynku  Polskiego R adia, 
dw a e ta ty  redakcy jne  p lus 
konieczna d la  obsługi wozu 
Ilość e ta tó w  technicznych; 

O to tak  w yglądały  narodzi­
ny K O T-a. Nic dziw nego, 
że narodzony w  tak ich  w a­
ru n k ach  K O T m usiał być 
ślepy  1 łazić po om acku.

O d la t k ilku  dzia ła  w 
K rakow ie  Społeczny K om i­
te t T elew izyjny, którego 
oczkiem  w głow ie jes t b u ­
dow a n ad a jn ik a  te lew izy j­
nego pod K rakow em  i — 
rzecz p ro s ta  — ośrodka p ro ­
gram ow ego. Robi co może, 
aby  K OT rósł i dorów nał 
Innym  TO T-om . Z arów no 
pod w zględem  w yposażenia 
technicznego, jak  i ilości i 
jakości p rogram u na ogól­
nopolsk iej antenie. Is tn ie je  
jed n ak  ow a w arszaw ska 

A la, k tó ra  — n ie pozwala. 
K raków  zgłasza propozycje 
do program u ogólnopolskie­
go — propozycje in te re su ją ­
ce. W arszaw ska A la, k tó ra  
je s t m łodą pan ią  z jak ie jk o l­
w iek  redakcji w arszaw skiej 
te lew izji decyduje  o tym , czy 
audycja  ta  będzie realizow a­
na, czy nie. I decyduje b a r­
dzo ła tw o: bardzo chętn ie  
p rzyjm iem y w aszą propozy­
cję, ty lko  czy m acie p ien ią­
dze na realizację? N iestety,

k rakow sk i ośrodek n ie  m a 
grosza na realizację  i m usi na 
każdą pozycję żebrać u Ali. 
A A la p ieniędzy n ie  daje , 
w  ostateczności przyjeżdża 
sam a do K rakow a robić au ­
dycję. Aby p rzypadkiem  
nie został rozbity  m onopol; 
M onopol w arszaw sk ie j Ali 
na robienie program u.

Czy terenow e ośrodki, na  
k tó rych  u rządzen ie w ydano  
m nóstw o pieniędzy m ają  
jak ieko lw iek  p raw a udziału  
w p rogram ie  ogólnopolskim , 
zagw aran tow ane  przez ko­
gokolw iek? P rzy  p lan ie  r a ­
m ow ym  p rogram u ogólno­
polskiego zap isu je  się tylko, 
że pew na au d y c ja  m a iść 
z ośrodka terenow ego. Nie 
znaczy to, że koniecznie 
przygotow ać ją  m usi sam  
ośrodek. W yjeżdża w ięc z 
W arszaw y ek ipa  z Alą, aby 
program  zgodnie z zapow ie­
dzią mógł iść z terenow ego 
ośrodka. A la zdążyła już 
daw no ug run tow ać m it, że 
n ik t w  terenow ych  ośrod­
kach nie po tra fi robić p ro ­
gram u. Po co w ięc te w szy­
s tk ie  krzyki i propozycje?

P rzygo tow uje  się p lany, 
k tó re  m a ją  ograniczyć em i­
sję  te ren u  — w brew  tech ­
nicznym  i a rtystycznym  m o­
żliw ościom  ośrodków . Na

la ta  1963—60, przy dwoeft
prog ram ach  TV  proponuje 
się, że udział te ren u  w p ro ­
g ram ie  ogólnopolskim  ogra- 
niezać się będzie do n ieca­
łych 20%. Możliwości tech ­
niczne ośrodków  pozw alają  
na  lekk ie  i spacerow e w y­
produkow anie  50 godzin 
p rogram u tygodniow o — 
czyli na 40% program u 
ogólnopolskiego. \

Ja k a  jes t sy tuac ja  b ied ­
nego K O T-a? Nie m a, n ie­
ste ty , na razie studia. P ra ­
cu je  w  strasznej p row izor­
ce, w  pom ieszczeniu daw ­
nego stud ia  radiow ego o 
pow ierzchni 60 m2 A la się 
cieszy — KOT nie może w  
tych w arunkach  być konku­
ren tem  d la  W arszaw y.

Tym czasem  K atow ice chcą 
budow ać sobie now e studio. 
A la p ro te s tu je  i chce to  s tu ­
dio postaw ić sobie w W ar­
szaw ie. K raków  patrzy  na 
te pociągnięcia, k tó re  pogłę­
b ia ją  jeszcze nonsens p ie r­
w otnej koncepcji te lew i­
zji śląsk iej, z om in ięciem  
podw aw elskiego grodu i od­
sunięciem  prężnego środow i­
ska tw órezego na dalszych 
k ilka lat w  im ię u trzym an ia  
m onopolu W arszaw y. Ala 
być może zgodzi się naw et 
na budow ę stud ia  w K ato ­
w icach. Bo K atow ice i tak  
nie m a ją  zaplecza i nie po­
tra f ią  Ali zagrozić.

M ówi się: m asz terenow y 
ośrodku w łasnego red ak to ra  
naczelnego, m asz w łasną

politykę program ow ą. N aw et 
jeże li p rzy jeżdża pan i A la 
z W arszaw y 1 chce z ośrod­
ka  nadać p rog ram  — to re­
d ak to r naczelny może audy ­
cję  w strzym ać. M a przecież 
kom petencje . A le po p ie rw ­
sze ksz ta łtow an ie  p rogram u 
nie zależy od red ak to ra  n a ­
czelnego, ty lko  od Ali. A 
w ięc redak to r, aby  coś n ie ­
coś w yw alczyć — m usi z 
A lą żyć dobrze. N ie chce 
w ięc zab ran iać  Ali p ro d u ­
kow ania chał ze swego 
ośrodka. K ółko nonsensów  
się zam yka.

K raków  — w  proporcji do 
sw oich możliw ości — w nosi 
do p rogram u ogólnopolskie­
go p raw ie  nie, Założono bo­
w iem  odgórnie koncepcję 
m onopolistyczną, k tó ra  n ie ­
ste ty  zobow iązuje. I n iew ie­
le pomoże, że Społeczny 
K om itet do tu je  K O T-a e ta ­
tam i d la  p racow ników , że 
w chodzi w  k o n tak t z W ar­
szaw skim i Z akładam i T ele­
w izy jnym i, kupu je  od n ich 
kam ery  i uzyskuje ich pa­
tro n a t nad  bazą techniczną 
ośrodka. Cóż to w gruncie  
rzeczy pomoże? Łódź m a 
przecież w span ia le  rozw i­
n ię tą  bazę, ko losalne m ożli­
w ości program ow e — a jed ­
nak  zn a jd u je  się w  sy tuacji 
bardzo  podobnej. Je j p rzy ­
k ład  stanow i ju ż  podstaw ę 
do zapy tan ia : czy baza te ch ­
niczna ośrodków  terenow ych 
je s t w pełni w ykorzystana?

Oczywiście, A la może n a ­

tychm iast ripostow ać. Ze *
pozycji p row incjonalnych  
uderzam  w  w ielk i dzwon 
trw ogi, że sugeru ję  działanie 
W arszaw y na  szkodę terenu  
w  podw ójnej form ie: poprzez 
częstow anie w łasnym i chała­
m i 1 niedopuszczenie audycji 
te renow ych  na an ten ę  ogól­
nopolską. T elew izja  w ar­
szaw ska m a w ładzę, ale nie 
m a racji. S m u tn a  prow in- 
c jonainość p oku tu je  w  pro­
g ram ach  nadaw anych  z cen­
tra lnego  stu d ia  w arszaw ­
skiego — bardziej n iż W 
audycjach  terenow ych .

A la m a K OT-a. I n ie po­
zw ala m u dojść do głosUi 
Ile propozycji, pochodzą­
cych z K rakow a zostało 
przez poszczególne redakcje 
odrzuconych, albo  darow a­
nych w arszaw skim  dzienni­
karzom  — nie policzę. Mi* 
m o że n iejednokro tn ie  p ro­
pozycje te  łączyły się z do­
b rym i na  ogół nazw iskam i 
k tó re  coś w skali ogólnopol­
skiej znaczą.

P rzypuszczam  jednak , że 
m ożna kierow ać pretensje  

n ie ty lko do pana  F alskie­
go: dlaczego napisał w  ele­
m en tarzu  „A la m a KOT-a". 
A  tym czasem  K OT m a pew ­
ne p re ten sje  do Ali. I to 

w łaśn ie  ty tu łem  aneksu  do 
e lem en tarza  pojęć te lew i­
zy jnych i o te lew izji — 
chcia łem  dorzucić.

JA N U SZ ROSZKO

ALEKSANDER POSTOŁOW

,.Łódź — m iasto  n ieznane“
— tak  nazw ali ten  film  rea ­
lizatorzy. M iasto, k tó re  w ciąż 
rośnie, zm ienia sw ój kształt, 
rozluźnia  c iasną zabudow ę
— tak ie  w rażenie  unosi z so­
bą  z seansu widz. S kąd  ta 
dynam ika rozw oju, tow arzy ­
sząca naszem u m iastu  od 
czasów  P ruck iego-L ubeck ie- 
go i R em biel;ńskiego? Jak a  
h is to ria  zastygła w kształtach  
pałaców  fab rykanck ich . fa- 
m uł robotniczych, czynszó­
w ek  śródm ieścia? Jacy  są 
łodzianie? Czy w ykształci! się 
już ńa p rzestrzen i ponad 140 
la t przeciętny typ  łodzianina
1 jak ie  trad y c je  złożyły się 
n a  jego „łódzkość?“

Oczywiście na te  py tan ia  
nie da je , bo nie może dać od­
pow iedzi, jeden średn iom e- 
trażow y film . N iełatw o nam  
przy jdzie  znaleźć odpow iedź 
także  w lite ra tu rze  naukow ej 
czy p ięknej. P rzyczynków , 
om aw iających  fragm en ty  h i­
storii naszego m iasta, je s t 
w praw dzie  sporo, są one jed ­
nak  rozsiane po licznych pis­
m ach naukow ych ozy też 
rocznikach, tru d n o  dostęp« 
nych d la  szerszych rzesz czy­
telniczych. Sw oją d rogą w a r­
to  pom yśleć o naukow o o p rą- 
cow anęj bibliografii przy­
czynków , rozp raw  i dzieł po­
św ięconych Łodzi.

K stążek popularyzujących  
w iedzę o Łodzi, pośw ięconych 
je j p rob lem atyce : tradycjom , 
jest na rynku  księgarskim  
niew iele, L ite ra tu ra  p iękna 
rów nież niew iele \ w agi po­
św ięciła naszem u m iastu . 
Ubóstwo piśm ienn ic tw a o 
Łodzi p rzykro  uderza w  ze­
staw ien iu  z jakże  bogaty  lite ­
ra tu rą  o W arszaw ie, K rako ­
w ie czy też Poznaniu .

P ow sta łe  p rzed k ilku  la ty  
W ydaw nictw o Łódzkie in te ­
re su je  się szczególnie h is to rią
i p rob lem atyką Łodzi. P opu­
laryzacja  w iedzy o naszym  
m ieście, u trw a len ie  leSo 'ю ~ 
stępow ych tradyc ji, kształto­
w an ie  w łaśn ie  z tych  trad y ­
cji zrębów  „łódzkości“ w 
św iadom ości słabo Jeszcze 
zw iązanych z m iastem  napły­
w ow ych rzesz ludności, to  
chyba jedno z zasadniczych 
zadań te j in sty tucji. D oro­
bek W ydaw nictw a w te j dzie­
dzinie hczy już k ilkanaście  
pozycji W ypada bodaj su m a­
rycznie ocenić, w  jak im  stop­
niu udało się W ydaw nictw u 
usunąć b iałe plam y na m apie 

m iasta  n ieznanego“ .

Z acznijm y od lite ra tu ry  
naukow ej i po p u la rn o n au k o ­
wej. Tu jedną  z cenniejszych 
je s t m onografia A dam a G ins- 
berta  pt. „Łódź“ Poznajem y 
w  niej oblicze u rban istyczne  

Łodzi, h isto rię  zabudow y m ia­
sta, przyczyny niedi rozw oju 
urządzeń  kom unalnych, jak  
rów nież próby w yjścia z r ta -  
snego k sz ta łtu  i perspek tyw y 
dalszego rozw oju.

D zieje naszego m iasta do­
czekały się rów nież szeregu 
w artościow ych publikacji. 
W ym ienię tu  choćby opraco­
w ane przez Pa w ła K orc i 
w spom nienia S tan isław a 
Pestkow skicgo, jednego z 
przyw ódców  SD K PtŁ. p isaną 
na gorąco re lac ję  z nab rzm ia­
łej rew olucy jnym i w ydarze-

W ydaw nictw a dalsze dzieła 
pośw ięcone h isto rii i tra d y ­
cjom  'Łodzi. W ym ienię nie­
k tó re  z nich: „S tra jk i łódz­
k ie“ — to w spom nienia 
uczestników  stra jk ó w  m ię­
dzyw ojennych, opracow ane 
przez B arbarę  W achow ską. 
Echa dni klęski i d ram atycz­
nych w ydarzeń  1039 roku nie­
sie z sobą książka W ładysła­
wa B ortnow skiego „Na tro- 
pnch łódzkiego w rześnia" 
„W alka o w ładzę w Łodzi'* 
W ładysław a Lecha K arw ac­
kiego to ciekaw y fragm en t z 
historii ruchu  robotniczego. 
„F ortuna kołem  sie toczy“ 
B ronisław y G arncarsk ie j opo- 

• w ie nam  o budow ie ednrigi - 
kolejow ej K oluszki—Łódź—

: F ub ry rm n . ^  V* k tuta*»» 
L ite ra tu ra  pfcftnn i p u b li­

cystyka b iorą  n ifco  sk rom ­
niejszy  udział w  dorobku

C Z Y  M I A S T i  
N I E Z N A N E ?

niem i Łodzi 1905 roku, czy 
też „S tudia  l m ate ria ły  do 
dziejów  Łodzi i okręgu  łódz­
kiego“, zbiorow ą pub likację  
h is to ryków  łódzkich, zaw ie­
ra jącą  szereg cennych przy­
czynków  do poznania dziejów  
naszego m iasta  w  okresie 
m iędzyw ojennym  lub też 
„M niejszość n iem iecką w P o l­
sce cen tra ln e j w  latach  
1918—-1939“, w ydaną z in ic ja ­
tyw y T ow arzystw a Rozwoju 
Ziem  Z achodnich m onografię 
M irosław a C ygańskiego, obra 
żu jącą życie i o rgan izacje  
m niejszości n iem ieckiej w 
Łodzi m iędzyw ojennej. O 
tradyc jach  ku ltu ry  łódzkie ' 
dow iadujem y sie ? dzieła 
W andy Lipiec pt „Z elw ero­
w icz a scena łódzka“, jak  
rów nież z n iek tórych  roz­
praw , zaw artych  w e w spom ­
nianych już „S tud 'ach  i m a- 
♦eriałach do dzielów  Łodzi“ . 
M artyrologia naszego m iasta 
w  okresie  okupaeil znalazta 
sw e -db ic ie  w e w spom nie­
niach S tan isław a Ctaika pt. 
..Prom ieniści", w ..P am iętn i­
ku nauczyciela'* A dam a Ko­
w alskiego i „P am iętn iku  z 
ee tia  Mdzkiego" Jak u b a  Po­
znańskiego.

Jeszcze w  roku  bieżącym  
ukażą tlę  nak ładem  naszego

W ydaw nictw a, pośw ięconym  
Łodzi. Je d n ą  z na jw cześn ie j­
szych książek, noszących in ­
sygnia W Ł były „G aw ędy o 
daw nej Łodzi“ Heleny D uni- 
nowny. Jak  sam  ty tu ł w ska­
zuje, książka sięga do daw ­
nych dziejów , niem al do 
schyłku Łodzi rolniczej 
„W ieczory nad Ł ódką“ Leona 
G om olickiego i K aruze la“ 
nieżyjącego już W ładysław a 
P aw laka w prow adzają  nas w 
k lim at środow iska robo tn i­
czego sprzed pierw szej w ojny 
św iutow ej. Leona G om olic­
kiego najw idoczniej pasjonu­
je to środow isko. B ohaterem  
osta tn ie j powieści, noszącej 
ty tu ł „B iałe runo“, jes t ta k ­
że robotnik łódzki. W powo­
jennej lite ra tu rze  polskiej 
książka jedyna w  sw oim  ro­
dzaju, „Miinść nie zna zm ę­
czenia“ G rzegorza T lm ofieje- 
wa opow iada o życiu lite rac ­
kim w Łodzi m iędzyw ojen­
nej. ..Legenda gayerow ska“ 
popularnego  publicysty  A n­
drzeja B erkow lcza to  k a r­
ta z wczesnych dziejów  w iel­
kiego przem ysłu łódzkiego. 
O tw iera ona cykl publikacji, 
k tórych zadan 'nm  bpdzie od­
słonięcie przed czytelnikiem  
kulis w ielkich fortun. W 
opracow aniu  redakcyjnym

znajdu je  się tom reportaży  o 
Łodzi, plon konkursu  ogłoszo­
nego w ubiegłym  roku 
przez ..Odgłosy". K siążka 
będzie nosiła ty tu ł „Uciecz­
ka przedm ieścia" i opow ie
0 procesie u rban izacji pery ­
ferii łódzkich.

Tak w ygląda re je s tr  k sią­
żek W ydaw nictw a Łódzkiego, 
pośw ięconych Łodzi. Czy 
udało się tej m łodej in s ty tu ­
cji usunąć bodaj w  części 
białe plam y na m apie „nie­
znanego m iasta?" N aw et 
przy tak  pobieżnym  przeg lą­
dzie edycji uderza pew na 
jednostronność rezultatów . 
Z a in te reso w an ia  au torów  
Skupiły-^ię glówlfiie rin okre- 
Sie m iędzyw ojennym  j  Jatach 
okupacji, t  tu  jednak  do t­
kn ięto  zaledw ie n iek tórych  
tem atów  — przew ażnie  z 
h istorii w alk klasow ych, po­
m ija jąc  niem al całkow icie 
tem a ty k ę  gospodarczą i de­
m ograficzną. W dziedzinie 
k u ltu ry  ograniczono się 
g łów nie do tea tra liów . N a­
w iasem  m ów iąc, w ysiłki 
W ydaw nictw a znalazły  zro­
zum ien ie  u teatrologów . Po­
za w spom nianym  już tom em  
W andy L ipiec w  przygoto­
w an iu  są dalsze prace. A 
przecież tradyc je  k u ltu ry  to 
nie ty lko tea trą lia ,

P róby  insp irac ji środow i­
ska literackiego tem atyką  
łódzką dały  raczej słabe re ­
zu lta ty .

A ju ż  zupełn ie  głucho o 
Łodzi w spółczesnej, i to  za­
rów no w  lite ra tu rze  p ięknej, 
jak  ! popu larno-naukow ej. 
Jak a  je s t Łódź akadem icka?  
Ja k  w ygląda życie k u ltu ra ln e  
naszego m iasta  i z jak ich  
trad y c ji czerpie sw e soki? 
Jak a  prob lem atyka gospodar­
cza dom inu je  w  naszym  m ie­
ście? Jak ie  typy In teligenta, 
rzem ieśln ika i robotn ika 
k sz ta łtu ją  sie obecnie w Ło­
dzi? D ziesiątki tem atów , do­
tychczas n ie podjętych, dzie­
siątki py tań , na k tó re  nie 
znajdziem y odpow iedzi w 
książkach, zw łaszcza zaś 
tvch, k tó re  są przeznaczone 
d la  szerokiego czyteln ika. A 
bez odpow iedzi na te  p y ta ­
nia tru d n o  je s t o syntezo 
„łódzkości", gdyż „łódzkość" 
ta , k lim at m iasta  i ch a rak te r 
m ieszkańców , to w spółrzęd­
na zasadniczych nu rtó w  dzi­
siejszej Łodzi.

Rzecz jasna , W ydaw niotw o 
zam ierza kon tynuow ać sw ą 
pracę, pośw ięcona populary- 
zncjl w iedzy o f/idz i. R ezu l­
ta ty  zależą nie ty lko  od W y­
daw nictw a. Są one także od­
biciem  ak tyw ności określo­
nych środow isk. Młodzi h i­
storycy łódzcy nainełn lp j 
w ykorzystali szansę, jaka  i.n 
dano. Dobrze by było, gdyby
1 Inne środow iska poszły za 
tym  przykładem .

BERNARD
SZTAuNERT

wiedziano mi w czasie dysku­
sji. Czułem się skrępowany
— ubrany w jakiś ciasny 
m undur izolujący mnie od siu 
chaczy chciałem zerwać to z 
siebie, myśleć i mówić myś­
leniem tych wszystkich po­
chylonych, odrębnych głów. 
Pogadałem w manierę niedo­
brego aktorstwa — chodziłem 
pomiędzy siedzącymi nauczy­
cielami, podnosiłem ręce, krzy 
czałem o potrzebie wspólne­
go myślenia. Nauczyciele ni­
żej schylali głowy, zawsty­
dzeni moją porażką. Opowie­
dzieli mi o uczniu sit ra ją­
cym w klasie miny — wywo­
ływany do odpowiedzi wstawał
l wykrzywiał twarz, a obecni 
w klasie uczniowie tłuinUi 
śmiech z kolegi i pytajątf*»' 
go nauczycielu. — „On to robi 
z lęku, z lęku, bo biją go 
bardzo w domu. Ojcico kale 
mu się kłaść do bicia i uder

Nie jestem  od Was, któ­
rzy to czytacie, mądrzejszy, 
ani silniejszy, me zajm uję 
wysokiego ptiinowiska. Na li­
stach tych nie dorobię się 
m ajątku, ani nie wywrę dzię­
ki nim na nikogo doraźnych 
wpływów. Piszę listy dla pró­
by i Wy je, jeéli laska, dla 
próby czytajcie — jest to pró 
ba tak maia. że anonimowa, 
chociaż każdy list podpisuję 
imieniem i nazwiskiem. Ano­
nimowa jest sam a istota pró­
by — jej cel — to dlaczego 
pisizę i to dlaczego wy czy­
tacie, zrozumiemy zapewne, 
ale dopiero po napisaniu, a 
nawet po przeczytaniu... Zbyt 
wiele nas dzieli, abyśmy mo­
gli się porozumieć natych­
miast i zbyt wieje nas 
łączy, aby w ogóle 
z porozumienia zrezygno­
wać. Przestrzeń Jesit tyl­
ko jedną z form podziału — 
łatwą zwykle do przebycia, 
wiem o tym, bo wiele razy 
przybywałem pociągiem do lu 
dzi mieszkających poza ł o ­
dzią — stawałem tuż przy 
nich — mimo to byliśmy po­
dzieleni... Słyszałem fragmen­
ty rozmów o mnie. prowadzo­
nych po moim przybyciu, w te­
dy kiedy sądzono, że jeszcze 
jestem w drodze. — „Cieka­
we" mówiono w Kutnie, — 
„ciekawe, że każdy kto pray- 
jeżdża z Województwa (z Ło­
dzi) (est mądry. Jest mądrzej­
szy od nas. I on też będzie 
się dziwił naszej głupocie. 
Tak jest zawsze — powiat 
mądrzejszy od gromady, woje­
wództwo od powiatu, stolica 
od województwa“ — tak mó­
wili nauczyciele w Kutnie 
przed narada, na kęórej mia­
łem wygłosić odczyt — woje­
wódzki odczyt. Mówić miałem
o psychice ucznia, o trudnoś­
ciach związanych z doborem za 
wodu dla absolwentów szkół 
podstawowych. — „Moi dro­
dzy“ — zaczałem i natych­
miast zrozumiałem błąd tych 
słów. Na sali odczuto moje 
słowa, lako próbę sygnalizo­
wania dystansu — wojewódz- 
kieR« dvetan.su. — „Ta.k| pre­
legent jeszcze młody, a już 
mówca można powiedzieć, 
mówca znakomity..." — po­

rza systematycznie w pośladk
i w plecy — natom iast matka 
bije dorywczo — w twarz ï 
gdzie popadnie".

Wyobraziłem sobie chłopca, 
który stroił miny, by pokazać, 
ie  nikogo się nie boi, że szy­
dzi z nauczyciela, że je^t po­
mimo bicia junałciem. Nau­
czyciele mówili sporo o rodzi­
cach trudnych dzieci — opo­
wiadali o ojcach, uczciwych 
robotnikach za dnia, popija­
jących po południu i wieczo­
rem zmieniających się w po­
rykujące zwierzęta, dzieci u- 
cieka)y z mieszkań i błądziły 
przez całe noce woikól wła­
snych domów. — „Lekarze 
sskolni stwierdzają, ie  dzieci 
z takich rodzin mają prza- 
rośnięte serca".

Odpowiadałem dyskutantom
— wskazywałem ciągle na 
potrzebę wpływu szkoły na 
rodzinę, mówiłem o rozmo­
wach z rodzicami, o pogadan­
kach dla rodziców, o odczy­
tach dla rodziców, o kuriach 
dla rodziców, o wyświetlaniu 
w sokole dydaktycznych fil-' 
mów. Ciągle miotałem się w 
ciasnym mundurze człowieka 
z województwa — nauczycie­
le po chwilowym rozdrażnie­
niu spoglądali na mnie ze 
wwpôjcïuciem — byłem prele­
gentem. któremu nie udała się 
prelekcja, ale ciągle wyłącz­
nie prelegentem z wojewódz­
twa. „mądrzejszym“, którego 
mądrość jednorazowo, doraź­
nie, zawiodła.

Siedząc już w pociągu zda­
wałem sobie sprawę, że nie 
oddalam się od tych ludzi — 
tak jaik poprzednio, jadąc do 
Kutna wcale się do nich nie 
zbliżałem. Wracałem zły, 
myślałem, że to ich wina, to 
oni mówili, że jestem mą­
drzejszy, zanim mnie zobaczy­
li, za.nim usłyszeli moje pierw 
size słowo — a może niepo­
trzebnie zacząłem odczyt ed 
słów „Moi drodzy", przecież 
ich jeszcze nie znałem, nie 
mogłem jeszeze ich polubić, 
ozy też poczuć do nich anty­
patii — nie mogłem? — mo­
głem ich przecież polubić ta­
kich, jakich ich sobie wyo­
brażałem, jak myślicie, Moi 
Drodzy?

:



IOWY FILM 
KARABASZA

Twórczość film ow a K azi- 
epza K arabasza, au to ra  

^  Uzykantów“, należy nie- 
_ «Oliwie do najciekaw szych  
Jawisk artystycznych  na 

film horyzoncie polskiego 
» 1'J dokum entalnego. Jego 

t  met y ’no " obserw acy jna  
Be» tw ó>’cza n ie  je s t na 
t w ' °  i°dyna  w polskiej 

| . j rczości dokum enta lnej,
® chyba najc iekaw szą  w 

^Vnikach jak ie  p rzynosi. Po 
b lu ^ n ia n y c h  ju ż  znakom i- 
Z , ..M uzykantach“, „L u- 

ach w drodze“ i może zbyt 
‘^szarżow anym  w stoso- 

jân itj tej m etody „W ęźle“, 
2 £ In*ierz K arabasz  zrea li- 

WaJ sw ój now y film  — 
rn WSZY K R O K “. Tym  

DO tem a t si?Sn 4l do 
I m ° 'vis*ca dzieci — uczniów  
j^ n e j z podstaw ow ych szkól 

Uz.ycznych. W sw oim  no- 
.Vrri film ie dał stud ium  
&r\yszych dziecięcych od- 

tzaC * obserw acji dzieci pod- 
kr i z a 'c<'  szkolnych w  za- 

ЭДе trudnych  przedm iotów  
;"?*Vcznych — ry tm ik i, sol- 
itdU' Rly  na In s trum en tach  
oh- ^ e '>'vsor p rzekazał sw oje 
]j Sei"wacje, reakc je  dzieci w 
ta/knVch zbliżeniach, p o rtre - 

'n . detalach. K arabasz  nie 
‘sługuje się kom entarzem ,

, °ГУ w tym  przypadku  był- 
k| G dynie n a trę tn y m  dodat- 
- er>} un iem ożliw iającym  
i v °d b ió r obrazu i 
„«W ieku . J ą k  zaw sze zd ję- 
j - ,  S taśk iew lcza cechuje 
Zv l?*;nn p lastyczn ie  kom po­
c i e  kadru , c iekaw e opero- 
^ ,)r>ie św ia tłem  szczególnie 
m znakom itych po rtre ta ch  
I,, ,°dvch bohaterów  film u, 

°>'v ab so rbu je  w idza i za j- 
Vle ow ym  znakom itym  i

kt

tak to w n ie  zrobionym  
.O p a try w a n ie m  ludzi. W ar- 
fii 'obejrzeć kolejny, udany 

111 K arabasza.
A LFK SAN DER
NIESM IALKK

Jadja Til ler w  n o w y m  fi lm ie  D m ûvlera  „Płonący pokój'

Natalie Wood podczas natatnieao fes thca lu  w  Cannes

Is tn ie je  w Polsce g rupka 
zapaleńców , k tórzy  z god­
nym  podziw u uporem  pró ­
b u ją  przekonać odpow iednie 
czynniki o konieczności w pro ­
w adzenia e lem entów  w iedzy
0 film ie  do p rogram u szkól 
średn ich . O w artośc iach  dy­
daktycznych i w ychow aw ­
czych film u, o jego znacze­
n iu  jak o  pomocy naukow ej 
p isano już w ielokro tn ie . T e­
m at ten  w yczerpu jąco  om ó­
w iła na łam ach  „O dgłosów “ 
Ew a N urczyńska. O sobiście 
chcia łabym  zająć się n ie-

I  k tórym i ogólniejszym i aspek- 
■ tam i całej tej spraw y.

Podstaw ow ym  chyba zada- 
!  n iem  szkoły iest przygoto- 
I  w anie  człow ieka do życia we 

w spółczesnym  św iecie, do 
czerpania  z dóbr k u ltu ra l­
nych tego św iata . Czy nasza 
szkoła zadan ia  te  spełn ia? 
Z astanów m y sie nad  tym.

W ynalazki film u, rad ia  i 
telew izji dokonały rad y k a l­
nego p rzew rotu  w ustab ili­
zow anej ju ż  od w ieków  (w y­
nalazek d ruku) k u ltu rze  n a ­
szej p lanety. G łów nym  środ­
kiem  odzia lvw an ia  i roz­
pow szechniania, g łów ną w a r­
tość tej k u ltu ry  i je j istotę 
stanow iło  słowo, jak o  um ow ­
ny znak rzeczyw istości. Na 
początku i na końcu było 
słowo. Dziś jesteśm y św iad ­
kam i narodzin  nowego stanu  
rzeczy. T echniki aud io -w izu­
alne  coraz siln iej w yp ie ra ją  
słowo d rukow ane  z jego po­
zycji. W chw ili obecnej film
1 te lew izja  sa n a jp o tężn ie j­
szym i środkam i rozpow szech­
n ian ia  inform acji. N aw et 
jeśli chodzi o in fo rm ację  
typu ak tualnego  i doraźnego 
p rasa  u stępu je  powoli m ie j­
sca dzienn ikom  film ow ym  i 
telew izyjnym . W coraz w ięk-

B sze i m ierze film  i te lew izja  
p rze jm u ją  funkc ję  rozpow ­
szechn ian ia  a także  i tw o ­
rzen ia  w artości k u ltu ra ln y ch  
d la  szerokich mas. C oraz 
w ięcej ludzi p rzedk łada  te a tr  
te lew izy jny  nad praw dziw y, 
a film  nad  te a tr  i l i te ra tu ­
rę  razem  wzięte.

Co w ięcej, film y okreś la ją  
k ie ru n ek  za in teresow ań  li­
terack ich . N ieprzypadkow o 
uczestnicy ank ie ty  ogłoszonej 
przez tygodnik  „Dookoła 
św ia ta"  w ybrali jak o  u łubio- 
nego b oha te ra  lite rack iego  w 
jednym  roku Z byszka z Bog- 
dańca, a  w drug im  księcia 
A r.d rzeja  z „W ojny i pols^-i 
ju “. Dwa na jw iększe  film o­
wo przebo je  w yw arły  w yraź­
ny i decydujący w pływ  na 
ten  w ybór z literack iego

MARIA KORNATOWSKA

0 SZKOŁĘ 
pod znakiem Zono

p u nk tu  w idzen ia  ab so lu tn ie  
niezrozum iały . A więc o upo­
dobaniach lite rack ich  zaczy­
na  w yrokow ać film , a  nie 
sam a li te ra tu ra . N ieprzy­
padkow o rozchw ytyw ane są 
książki, k tó rych  ad ap tac je  
film ow e uzyskały ap lau z  pu­
bliczności („Na w schód od 
E denu“, „W 80 dn i dookoła 
św ia ta“, „Popiół i d iam en t“). 
F ilm  rzu tu je  w te j chw ili na 
za in te resow an ia  i poszukiw a­
nia in te lek tu a ln e  sw ych od­
biorców  (znaczne za in tereso ­
w an ie  „B untem " Pugaczow a, 
po film ie „B urza nad  s te ­
pem “, n ie m ów iąc już o n a ­
rodow ej dyskusji na  tem at 
„K rzyżaków “).

P isaliśm y już w ielokro tn ie , 
że film  ksz ta łtu je  m entalność 
w spółczesnego człow ieka, 
o k reś la  sferę  jego za in te re ­
sow ań, jego poglądy, obycza­
je, w ygląd zew nętrzny  i tak  
dalej. F ilm , a zw łaszcza te le ­
w iz ja  w yznhcza też w coraz 
w iększym  stopniu  zak res w ie­
dzy o św iecie w spółczesnego 
człow ieka, a w iec jego  po­
ziom in te lek tualny . Film  
prze ją ł od lite ra tu ry  funkcję  
tw orzen ia  i rozpow szechnia­
n ia  m itów  społecznych i mo­
ralnych . Czy ogrom na popu­
larność różnego rodzaju  m a­
gazynów  ilustrow anych , ko­
m iksów , fotopow ieści nie 
św iadczy rów nież o w yp iera ­
niu p iśm ienn ic tw a  z jego 
uprzyw ile jow anej do n ie­
daw na  pozycji?.

N arodziny now ej, im agni- 
stycznej obrazkow ej k u ltu ry  
pociągnęły za sobą cały  sze­
reg n astępstw  zarów no do­
d a tn ich  jak  i u jem nych. 
P roblem  ten  w ykracza  jed ­
nak  poza ram y niniejszego 
artyku łu . N iem niej fak t po­
zosta je  fak tem . M ożna ubo­
lew ać nad  pew nym i przy­
krym i stronam i now ej k u l­
tu ry , a le  nie w olno je j igno­
row ać, nie w olno zapom inać, 
że ona is tn ie je  i że człow iek 
w spółczesny żyje i rozw ija  
się w kręgu tej w łaśn ie  ku l­
tu ry , w św iecie opanow a­
nym  przez po tężną m agię 
obrazu i techn ik  aud io -w i­
zualnych. W róćm y zatem  do 
szkoły.

J« e ti w końcu grudnia br. 
Jadziecie, Czytelnicy, do ki- 
•-* n a pierwszy poJski barw- 

panoramiczny „musioaü“ 
{Utnowany na podstaw.o 

•i* Ubu Kawalerów" Michała 
tani,Uc*î:eRo — lo zobaczycie 

nast?Pui4cą scenę: u i ca 
; dorożka, W dali m\r{a- 
^  białe wille, zielone drze- 

pięknie przystrzyżona <ja. 
i trawniki, wśród któ- 

^ h  przechadzają się damy 
, długich sukniach i wiol- 

‘Ch kapeluszach oraz ele­
ganccy narow ie z nieodzow- 
a jni laseczkami. Fiakier oę- 

..co koń wyskoczy“ znś 
л«?"? .Kwiatkowska usiłuję w 
b',iUniei chwili poin.słrut wać 

ię Raksę: — Władysława 
« Ы  jaj I Mam dla niego

кгл'Х 'c'c’Pna potrwa bardzo 
HjPotu. ■ O d d a ją c  ją w ki.. 

,nic będziecie naw et wie- 
że cały <*■,;«,, _  r-j 

jZ'wtej rano — czuwała kil- 
«bziosięoioosobowa ekipa, u-

słońce nad... „Klubem

bj^KwryzoW ami aktorzy, u-vharakk> J i ___  ____ _
Wvm! sla ,v.ści. że bez prre“ - 
siArf . исгя1 ««fi^eat. dorożkarz 

nziat na koźle, parderob’a-
Poprawiał- kapelusze, cle-

damy marzły w po- 
«Wtiych sukniach, elektry- 

finŁ-f*®1'- przy ogromnych r e ­
k to r a c h .  Dopiero oki'io 
-1 i* rle i P° Południu, doslow 
ßr„ w Oistatnim momencie 

odjazdem aktorów - -  
I szał się premyczek słońca 
p;̂ IT>ożna było scenę nal^rę-

Hw zw'f' 7-'<u z tym In n a  
I wia<tkowska opowiedziała. 
s-  w Warszawie bez przerwy 
J î,№ d n  w niebo i w oła’ — 

^  już! Można! 
r-T 9 °  takiego? — dziwi się 
°*mówca.

Л. n ‘e. Już za nóźne... 
H,isko dwa tygodnie trwał

ciechociński pionier „Kl'jbu 
Kawalerów“,

Wszystkie sercowe perype­
tie bohaterów rozgrywają się 
na tle malowniczych uUciek 
starego Krakowa oraz soczy­
stej zieleni Ciechocinka (de­
koracje i kostiumy T. Rosz­
kowska, J. Groszang, M, 
Iwaszkiewicz) z udziałem ba­
letu Opery W arszawskiej k;e 
rowanego przez Witolda G ru­
cę, według scenariusza naoi.sa 
neeo przez Z. Starskiego i 
pod muzykę Marką Sana, 
przypuszczać trzeba, że k ilk i 
z tych melodii stanie sie 
prawdziwymi bestsellerami 
muzycznymi, kiedy film wej 
dzie już na ekrany — podob­
nie zresztą „bestsellerowo*1 
zapowiada się obséda: 1,-ona 
Kwiatkowska. Lidia Korsa- 
kówna, Pola Raksa, Wacław 
Brusikiewicz. Bronisław paw 
lik. Andrzej May, Wacław 
Kowalski, Andrzej Kobuszew 
ski t i.nn!.

r>anowie mają przygotowa­
ne sarn itury  o wydłużonych 
njiach, zapinane na 3—4 gu­
ziki. meloniki i laseczki. Prze­
piękne kolory, harm on.jnie 
dobrane. Sceny w K rak o w t 
posiadają gamę kolorystyczny 
niebiesko—fioletową zai5 w 
Ciechocinku różowo—żółtą.

Otóż wla,śn>ie sprawa KO­
LORU stała się punktem wyj 
ścir do ciekawej rozmowv z 
autorem  zdjęć do „Klubu" 
KAZIMIERZEM KONRADEM.

— .Jaka koncepcje opera­
torską przyjął Pan przystępu 
iac do oracy nad filmem, w 
którym kolor, walory plasty­
czne odgrywają przecież nie­
omal decydująca rolę? O ile 
ta koncepcja różni się od 
przyjętej w Pańskim pop-z.-d 
nim filmie, w „Historii Zói- 
tei Ciżemki“?

Wzsledy dewizowe decydu­
ją, niestety o tym, ża praco­
wać musimy na taśm.e Agfa 

-Color. Jest to system prz.--

przypom inające m alarstwo go tak napraw dę wszyscy

starzały.
właściwe

un iemożliwiający 
wykonanie tzw.

wtórnych materiałów wyj.ś 
cicwych i traci na tym nie­
w ątpliw i- polska kinem ato­
grafia, P^ prostu kopia aub: 
walory barwne, ostrość w y­
pacza się komoozyc.ja kolo­
rystyczną. Trzeba więc było 
dostosować koncepcję p lasiv. 
cz ra  do wymagań ta.-hny — 
stad tło utrzymane w sza­
rzyznach, a barw na plama 
uzyskana będzie przy pomocy 
kostiumu. Oczywiście. kon­
cepcja zdlęć do „Klubu“ róż­
ni się zasadniczo od koncep- 
cii stosowanej w „Ciżerr 'c-‘. 
Samo oświetleń’’" w „Ciżem­
ce“ ftest bezcieniowe, płaskie,

tyckie. M alarstwo to n:e c j -  
różnialo np. nocy cd dnia — 
opiacza.no to tylko kolorem, 
ciemnym niebem. Tutaj — 
stosujem y już światłocv»u, 
barwy są mieszane z jasnymi 
i ciemnymi cieniami, a całość 
nawiązuje jak gtłyby do ma­
larstw a Duffy‘ego.

W o^óle — o ile w filmie 
с żarn o-biał y m obo w i ą zu j< 
dram aturgia świateł, o tyle 
w barwnym — koloru. Rzecz 
pronta, d r  mafurgia podpo­
rządkowana treści sceny.

— Pocz.ąte"k XX wirku — 
to secesja w stylu plastycz­
nymi, Jalc; jest pański oso­
bisty stosui.ek do tego. tak 
wykpionego i „skompromito­
wanego“ stylu?

— Dl a czoło skom prcm.ii'- 
w;:neeo? Mnie się z ia je , że

właś­
ciwie lubimv e'8cesję... Rzecz 
prosta chodziłoby o to. aby 
secesję ujrzeć poprzez ovyz- 
mat lat 60-tyeh naszego wie­
ku bo przecież „Klub Ka­
walerów“ realizujemy wspó!- 
ezaśnie. dla wspólczKneeo wi 
dza. Obawiam się jednak, że 
w: э?1к:е próby zamknięcia 
sprawy krincepcj: plastycznej 
V/ słowach — musza jak'*ś 
trywializować zagadnienie. 
T 'm  bardziej. że z a ■ v 
grozi, iż koncepcja taka w 
zetkn ięć  u z rzeczywistością 
■ oże się stać new vpatem , 
meże zatracić rumieńce...

Kończymy wice rozmowę — 
b'm  bardziej, że któryś z 
przyglądających się niebu 
czlcn’:ów ekipy wola:

— „Już. Już można! Słońce 
świeci!“

SCENA 
Z  FILMU 
„KLUB
KAWALERÓW

N asz i n ie  ty lko  nasz sy­
stem  szkolny (jak  dow odzą 
tego liczne dyskusje  toczo­
ne  w różnych k ra jach  np. 
w e W łoszech) pozostał o 
dobre 50 la t w  ty le  za do­
konu jącym i s‘Ç przem ia­
nam i. zw łaszcza jeśli chodzi
0 dyscypliny  hum anistyczne 
w  najszerszym  tego słow a 
znaczeniu. Szkoła zupełnie 
n ie  uw zględnia  rew olucy j­
nych zm ian jak ie  zaszły w 
lite ra tu rze  i sztuce osta tn ich  
dziesięcioleci, tkw iąc  nadal 
w  X IX -w iecznvm  system ie 
pojęć i w artości, w  X IX - 
w iecznych kategoriach  m yś­
lenia, w  kręgu kurczącej się 
dziś co raz  bardziej k u ltu ry  
w erba lne j, k u ltu ry  czystego 
słowa. Szkoła obciąża głow ę 
ucznia balastem  w iadom ości, 
k tó re  po opuszczeniu je j m u­
rów  niczem u n ie  służą. N a­
tom ias t zostaw ia go abso lu t­
n ie  nie przygotow anym  do 
odbioru now ej lite ra tu ry  i 
sztuki. N ie chce bynajm nie j 
negow ać w agi nauczan ia  h i­
s to rii li te ra tu ry  ojczystej, 
a le  w ydaje  mi się, że głów ­
ny nacisk  m usi być położo­
ny na przygotow anie m łode­
go człow ieka do odbioru 
sztuk i dn ia  dzisiejszego. W 
przeciw nym  razie  pogłębiać 
się bedzie k o n flik t m iędzy 
odbiorca a sz tuka  w spółczes­
na z jednej strony, a  mło­
dzieżą i tak  zw anym i au to ­
ry te tam i szkolnym i z d rug iej. 
N iestety, nasza szkoła w d a l­
szym  ciągu k sz ta łtu je  gusty  
m łodzieży na  m odlę 
X IX -w ieczna. w p a ja jąc  je j 
m ocno już przebrzm iałą  hie­
ra rch izac ję  narodow ych w iel­
kości w  lite ra tu rze , tea trze
1 m alarstw ie. T rudno  p rze­
cenić szkodliw ość tego stanu  
rzeczy S taw ia  on w  w ątp li­
w ym  św ietle  przydatność ca­
łego system u hum an istyk i 
szkolnej.

Nie uw zg lędn ia jąc czy też 
uw zg lędn ia jąc w m in im al­
nym  stopn iu  problem y 
w spółczesnej li te ra łu  ry , i
sz tuk i szkoła całkow icie i z 
zasady igno ru je  film . O pusz­
czając m ury  szkolne m atu ­
rzysta  m a obow iązek w ie­
dzieć m nóstw o rzeczy na te ­
m a t K azań G nieźn ieńsk ich  i 
Św iętokrzysk ich  tudzież „Roz 
mowy m istrza P o likarpa  ze 
śm ierc ią“ natom iast ma pe ł­
ne praw o n ie  mieć zielonego 
pojęcia o tym  k to  to  są 
E isenstein, C lair, C haplin , 
K urosaw a.

Przez jedenaście  długich 
la t uczym y młodzież czy tan ia  
książek, a przecież film  jes t 
językiem , którego pełne ro­
zum ienie w ym aga rów nież 
znajom ości pew nych elem en­
ta rn y ch  choćby zasad. A któż 
ma w pajać  p rzeciętnem u w i­
dzowi te zasady? Z resztą czy 
nie w arto  sobie w reszcie 
o tw arc ie  powiedzieć, że w y­
chow ujem y obecnie nie ty le  
odbiorców  lite ra tu ry , ile 
w łaśnie film u i te lew izji. 
B rak jakichkolw iek e lem en­
tów  w iedzy o film ie w szko­
le to jeszcze jeden dow ód 
n ieprzystosow ania szkolnic­
tw a do rv tm u i ducha dz i­
siejszych czasów. Szkoła w y­
puszcza człow ieka abso lu tn ie  
nie przygotow anego do pełne­
go odczytania, do głębszego 
zrozum ienia i oceny sztuki, 
bedacej najpo tężn ie jszą  i 
n a jb ard z ie j m asow ą sztuką 
naszej epoki. Szkoła w ypusz­
cza człow ieka bezbronnego 
w obec całeeo szeregu p ro b ­
lem ów  jakie im p liku je  film , 
zdanego jedynie na żyw ioł 
i in tu icje.

Czyż m ożna w tak ich  oko­
licznościach mówić pow aż­
nie o oodniesien iu  i k sz ta łto ­
w aniu  k u ltu ry  film ow ej, o 
podnoszeniu poziom u a r ty ­
stycznego produkcji film o­
w ej?  K to ponosi odpxnvie- 

Я dzialność za to, że ob. X czy 
I  ^ nie rozum ie „La s trad y “ 
fi i gw iżdże na film ach K uro­

saw y?



« и м в т м !

Z  Т о ? ц щ < 1
" D w adzieścia  jeden  speKta- 

k li w  p rzeciągu  trzy n astu  
dn i, n ie licząc przeróżnych  
Im prez tow arzyszących , jak  
odczytów , p rzedstaw ień
T ea tró w  P ropozycji, w e rn i­
saży  spo tkań  przy  lam pce 
w in a  i w y p raw  do p o d to ruń - 
sk ich  m iejscow ości — oto 
p o rc ja  w rażeń , k tó rą  zaofe­
row ali sw oim  gościom  o rg a ­
n iza to rzy  IV  F estiw alu  T ea­
tró w  Polsk i Pó łnocnej;

P o rc ja  ob fita , a  że b u rza  z 
p io ru n am i w ciąż w isi nad  
p ięknym  T orun iem  i za  nic 
n ie  chce się odbyć, że p rzed ­
s taw ien ia  są w  sw ojej m a­
sie  nie najciekaw sze, częściej 
ty lko  popraw ne, a  n ie  — po­
w iedzm y — frap u jące , w ięc 
też liczni dz ien n ik arze  1 ofi­
c je le  k rążą  po  m ieście se r­
decznie  um ęczeni i czekają  
a lb o  n a  w ielk ie  w ydarzen ie  
a rty styczne , a lb o  n a  deszcz, 
.albo p rzy n a jm n ie j na koniec 
Imprezy.-

D aję  słowo, tak i Festiw al 
je s t ciężką p racą  fizyczną na 
k sz ta łt o rk i i choć n iew ą tp li­
w ie  przynosi obserw ato rom  
w ie le  poży tku , to  jed n ak  
bardzo  męczy.

U żaliłem  się 1 m ogę już 
spoko jn ie  p rzystąp ić  do rze­
czy. W chw ili, gdy piszę te  
słow a, czekają  nas jeszcze 
cztery  o sta tn ie  spek tak le :

i,F rank  V“ D ü rre n m a tta  n a ­
zw any  przez a u to ra  „operą 
banku  p ryw atnego“, „D am y i 
h u za ry “ F red ry  w reżyserii 
Józefa  G rudy  — sądząc po 
gab lo tach  ze zd jęc iam i, n ie­
ban a ln e  — „D rew n iana  m i­
sk a“ E dm unda M orrisa  1 
w reszcie „K o rd ian “ reżyse­
row any  przez naszego d ob re­
go znajom ego z Łodzi — R y­
sza rd a  Sobolew skiego. G dy 
jed n ak  C zyteln ik  o trzym a

rzecz do  ręk i, będzie ju ż  po 
w szystk im  i będziem y n a ­
w e t w iedzie li, k to  o trzym a! 
liczne festiw alow e nagrody
— w tej chw ili tru d n o  w sze­
lako pro rokow ać; k an d y d a­
tów  jes t w ielu , a le  pew n ia­
ków, jak  w  roku  ubiegłym , 
ani na lekarstw o .

Z aryzyku ję  jednak , jako

ш

Dalszy ci/jif 
z  poprzedniego  

numeru
T ejże nocy do  K om endy 

D zielnicow ej MO Ł ódź-B a- 
łu ty  zgłosili się m ałżonkow ie 
S. I n a ty ch m ias t zostali 
przyw iezien i do  szp ita la  w 
celu ew en tua lnego  rozpozna­
n ia  dziecka. M ałżonkow ie S. 
stw ierdzili, że znaleziona w 
lesie dziew czynka je s t Ich 
córeczką, D anusią.

Po  w yjściu  z sali szp ita l­
nej T adeusz S. pow iedział:
i,D anusia je s t n iep rzy tom na
i ca ła  czarna  na buzi. T ru ­
dn o  ją  było poznać, pozna­
łem  ją  w łaściw ie po ząb­
kach...“

M ężczyzną w strząsnęło  łk a­
nie,

* • •

R ów nież te jże  nocy został 
p rzesłuchany  Ja n  Federo- 
w icz, k tó ry  nic p rzyznał sie 
d o  niczego. O pisał, jak  to 
30 s ie rp n ia  zaraz  po praev 
począł pić w ódkę razem  ze 
sw ym  m ajstrem  Józefem  W. 
A pili nielicho. Jak  w yn ika­
ło z zeznań  „pękło" pięć 
półlitrów ek. ..My jak  zacz­
niem y pić. to już do nie­
przy tom ności“ — ośw iadczył 
dum nie . D alsza p iia iv k e  
chciał w łaśnie urządzić w 
m ieszkaniu  sw ego znajom e­
go T adeusza S. a le  ßo nie 
zasta ł w  dom u. D anusi za­
raz  po w yiściu z podw órka 
d a ł p ieniądze na czekoladkę, 
a le  dz ierko  gdzieś mu prze­
padło. Wobec teßo pożegnał 
się z Józefem  W i. rezygnu ­
jąc  z dalszego picia, każdy

sir.

udał się do  sw ego dom u; 
N a drugi dzień  no rm aln ie  
p racow ał, cały  w ieczór i noc 
był w  dom u, sm acznie spał; 
Z nalezien ie  D anusi w  tak im  
s tan ie  je s t d la  niego przy ­
krym  zaskoczeniem .

— Sam  m am  dw oje dzie­
ci w  w ieku D anusi — 
ośw iadczył p rzesłuchu jące-
— ” go poruczn ikow i, — No 
niech pan sam  now ie. czv ia 
m ógłbym  tak  spokojnie  
spać, gdybym  zrob ił tak ą  
krzyw dę n iew innem u dziec­
ku?

W tym  m om encie gw ał­
tow nie o tw orzy ły  się drzw i
i do gab inetu  w eszło k ilku  
oficerów  MO.

— R ew izja skończona; Oto 
co znaleźliśm y — |K>wiedział 
jeden  z nich.

Uśm iech znik ł z tw arzy  
Fcderow icza.

— Co to  jest?  — zapyta ł 
Federow icz.

O ficer pow oli w yk ładał na 
b iu rk o  poszczególne p rzed ­
m ioty: zak rw aw iona m ary ­
n a rk a  i spodnie. Teczka z 
p lastyku , a w n iej nóż o raz  
kaw ałek  sznurka.

— Pan  py ta  co to  jest?  — 
pow iedzia ł porucznik . — 
Czyżby nie poznaw ał pan 
sw ojego ub ran ia?

Federow icz zdążył się opa­
now ać. , .

— Ach tak . rzeczyw iście, 
to  m oje rzeczy — ośw iad­
czył.

— A skad na  u b ran iu  tyle 
śladów  krw i?

— To jest m oja krew . M ia­
łem  krw otok  z nosa.

— C hyba zdaie  pan sobie 
sp raw ę z tego, że to  się da 
spraw dzić?

— Proszę bardzo. S p raw ­
dzajcie. To jes t m oja krew.

N astępnego dn ia  Federo­
wicz został przesłuchany  
przez p ro k u ra to ra . W dal­
szym ciągu do niczego się 
nie przyznaw ał, a  naw et od­
w ołał sw oje poprzednie zez­

że — co w yżej w spom nia­
łem  — rzecz ukaże się w  
d ruku  ju ż  po zam knięciu  F e­
stiw alu  i o  żadnym  w p ły ­
w an iu  n a  sw obodny osąd  ju ­
ry  (w sk ładzie : dy r. Je rzy  
Jasieńsk i, M aria  C zanerle, 
Z ygm unt G reń  i S tan isław  
H ebanow ski) nie może być 
oczyw iście mowy.

A w ięc m ów i się  na  fe s ti­
w alow ej „giełdzie“ o czy" 
stym , k larow nym , dopraco­
w anym  w  szczegółach l n a ­
d e r  w idow iskow ym  sp ek ta ­
klu „Św iętej Jo a n n y “ G. B. 
Shaw a, k tó rą  pokazał T e a tr  
im. W. H orzycy w  T oruniu , 
w  reżyserii Józefa  G rudy. 
R ola ty tu ło w a B arb a ry  N i- 
kielskic.j zupełn ie  nie p rzy ­
pad ła  mi w praw dzie  do sm a­
ku, a le  poziom  ak to rsk i ca ­
łego przedstaw ien ia , n aw et 
epizodów , był n ap raw d ę  rze­
telny .

Z grabnym , jak  to się m ó­
wi „bez p u d ła“ zrob ionym  
p rzedstaw ien iem  było kosza­
liń sk ie  „N iecierp liw e se rce“ 
Jo h n a  P a tr ic k a  — reżysero ­
w ała  je  T eresa  Żukow ska. 
Z upełn ie  n ie  udał się na to ­
m iast inny spek tak l tego sa ­
m ego te a tru  — „Igraszk i z 
d iab łem “ Drdy, k tó re  w  za ­
m yśle reżysersk im  Józefa 
G rudy  m iały  być jakąś, n a j­
zupełn ie j zresz tą  św iadom ą.

n an ie  o w yprow adzen iu  D a­
nusi z podw órka. „D anusi 
n ie  znałem “ — pow iedział. 
„G dy szukałem  T adzika  n i­
kogo na  podw órku  n ie  p y ta ­
łem  o D anusie. Z  D anusią 
z podw órka n ie  w ychodzi­
łem . T eraz  w szystko pam ię­
tam  dokładnie. Je s tem  pe­
w ien. że ty lko  raz  jeden  
w chodziłem  n a  podw órko“.

P ro k u ra to r  p rzedstaw iła  
Federow iczow i za rzu t o usi­
łow an ie  zabó jstw a D anusi S.
i zastosow ała a resz t w  sto­
sunku  do niego.

— A resz tu je  pan i n iew in ­
nego człow ieka — pow iedział 
ze sm utk iem . — To się n ie ­
d ługo okaże. Ze sp raw ą  tą  
n ie  m am  nic wspólnego.

Tego dnia , to  je s t 2 w rześ­
n ia  1961 roku porucznik  T a­
deusz K. z W ydziału D ocho­
dzeniow ego K om endy MO 
m. Łodzi sporządził n astępu ­
ją c ą  n o ta tk ę : „U siłow ałem  
pobrać treść  spod paznokci 
Ja n a  Federow icza, aby prze­
kazać do badań  sądow o-le- 
karsk ich . T reści te j n ie  po­
b ra łem  poniew aż Federow icz 
posiada paznokcie przycięte  
tuż  przy skórze. N astępnie  
zaczałem  rozm aw iać z po­
de jrzanym  w ykazując, że 
człow iek, k tó ry  dopuścił się 
tak  han iebnego  czynu na  n ie­
le tn im  dziecku popełnił 
s traszny  czyn n ie  ty lko  z 
pu nk tu  w idzen ia  praw nego, 
a le czysto ludzkiego. W tra k ­
cie rozm owy podejrzany  Fe­
derow icz zaczął p łakać  i po­
w iedzia ł: „Po co mi to  było, 
za rab iam  2700 zl, co ja  zro­
biłem “ . Poniew aż podejrzany  
n ie  zdradzał chęci do kon ty ­
nuow an ia  dalszej rozm owy 
poleciłem  go odprow adzić do 
celi, m ów iąc, aby zastanow ił 
sie nad ca łokszta łtem  sp ra ­
wy i w ybrał drogę, k tó ra  
będzie zgodna z jego sum ie-

W dn iu  3 w rześn ia  Fede­
row icz robił w rażen ie  sk ru ­
szonego i załam anego.

— Chce obecnie uzupełnić 
sw oje p rzesłuchan ie  i pow ie­
dzieć p raw dę  — ośw iadczył 
zaraz  na  w stępie.

— S łucham  — pow iedzia­
ła p roku ra to r.

— Było tak  — zaczął w y­
jaśn iać  Federow icz. — Ja  
w ódki w ogóle pić n ie  lubię. 
Ale zm uszał m nie W. J a  nie 
chciałem , a le  m usiałem , że­
by n ie  s trac ić  pracy... Jak  
już nie pozw olili nam  pić w 
res tau rac ji, piliśm y w polu. 
Ja  n ie  chciałem  pić na polu, 
bo m nie ludzie znają . W sty­
dziłem  się. Ale W. kazał, to 
piłem. Po tem  kazał kupić na­
stępne pół litra . K upiłem . 
W ódkę w ypiliśm y w tvm  sa­

polem iką z w e rs ją  sch ille row - 
ską . Były w ięc to  „Ig raszk i" 
trochę  na  „w spółczesno“. 
Pokusa  I p rezen tow ała  ła ­
godny s trip - tease , P okusa  II 
ud aw a ła  plażow ego kociaka, 
Pokusa  III — d la  ro zm aito ­
ści — p rzypom inała  po tw or­
ną  g rubą k a rlicę  z p ro w in ­
cjonalnego  cyrku , a  an io łk i 
w ystąp iły  w  zg rabnych  pi- 
żam kach  ze spodenkam i do 
pół łydek. D iabeł L ucjusz 
był d iab łem  n ie jako  n a  
„klasyczno", a le  już rad ca  
p iek ielny  Solfernus p rezen ­
to w ał się w  g a rn itu rk u , a 
ra d c a  p iekielny  B elial obsa­
dzony został kobietą  w  ko­
stium ie  sufrażystk i; M arcin

K ab at m iał sw e te r pod szyję
i m aciejów kę, an io ł Teofil 
był kobietą g ra jącą  zupełn ie  
od rzeczy hom oseksualistę  i 
tak  dale j i tak  d a le j — zu­

m ym  m iejscu. Z nam  W., jak  
zacznie Pić, to  już do n ie­
przytom ności. Potem  m ów i­
łem . że ju ż  n ie  mogę, a le  on 
nalegał. Poszliśm y do re s tau ­
rac ji na  Rzgow skiej. K up i­
łem  k ilk a  „se tek“. W ypiliś­
my. N ie chcieli nam  sp rze­
daw ać, bo byliśm y p ijan i. 
A w an tu row aliśm y  się z bu­
fetow a. W. kazał w ziąć ta k ­
sów kę 1 jechać do sklepu, 
gdzie sp rzeda ją  wódkę. P o ­
jechaliśm y. Za taksów kę ja  
płaciłem . W sklepie, n ie  pa­
m iętam  gdzie, kup iliśm y  jesz­
cze pół litra . N ie chcia­
łem  płacić, lecz W. pow ie­
dział „kup pąn", w ięc zap ła ­
ciłem . W. chcia ł pić w b ra ­
mie. To było  n a  P rzybyszew ­
skiego, tam  m nie znają , więc 
się n ie  zgodziłem . W tedy 
przypom niałem  sobie o zna­
jom ym  T adeuszu  S. Pom y­
ślałem , że u niego będziem y 
mogli pić. W yszedłem  z pod­
w órka  z D anusia. C hciałem , 
żeby m i pokazała  drogę do 
Tadeusza. W. dale j chcia ł pić. 
N ie w iem  dlaczego n ie  po­
szliśm y do T adeusza, ty lko  
do cuk iern i na  Przybyszew ­
skiego. T am  piliśm y wino. 
D anusia  by ła  z nam i. W. ka­
zał m nie w ziąć taksów kę. 
Nie m ów ił, gdzie chce je ­
chać. P rzed tem , w  cuk iern i 
chyba daw aliśm y  D anusi w i­
no. Jechaliśm y  d ługo ta k ­
sów ka.

— Czy podejrzany  je s t pe­
w ien. że to  była taksów ka?

— Tak. pan i p roku ra to r. 
Jestem  tego pew ien, gdyż 
słyszałem  jak  cyka licznik. 
W ysiedliśm y za m iastem . By­
ło tam  dużo drzew . W drze­
w ach tych  W. w yciągnął b u ­
te lkę  i kazał m nie pić ty le 
„ile się ty lko  zm ieści“. Gdy 
w ypiłem , położyłem  się na 
tra w ie  D anusie jeszcze w i­
działem  1ak sta ła  obok W. 
Z chw ilą  gdy się położyłem , 
n a ty ch m ias t zasnąłem , pa­
m iętam , że słońce w tedy 
św ieciło, lecz k tó ra  m ogła 
być godzina, tego n ie  w iem . 
G dy się obudziłem , było już 
ciem no W stałem  i udałem  
się po lna droga, a w łaściw ie 
była to  b ita  szosa, gdyż na­
w ierzchn ia  jej była biała.

— A co sie s ta ło  z D anu­
sia? — pyta  p rokura to r.

— N ie in teresow ałem  się 
tym  Po przyjściu  do domu 
spraw dziłem , że w ydałem  na 
w ódkę przeszło 600 zl. Na 
drugi dzień norm aln ie  po­
szedłem  do pracy.

p e łn a  kasza kostium ow a, 
k tó ra  zaciąży ła  na  całym  
spek tak lu , o d eb ra ła  m u i 
w dzięk  1 n ieodzow ną jednak  
w  tea trze  logikę.

N ie staw ia łb y m  tedy na  
, „ Ig raszk i“ i cieszę się p ry ­

w atn ie , że T ea tr  im . J a r a ­
cza w oli jed n ak  w znow ić 
s ta ry  spek tak l, niż p róbo ­
w ać przew rócić  sią na  no­
w ej inscenizacji.

Cóż by tu jeszcze? T oruń  
p>okazał dobry  i dobrze g ra ­
ny spek tak l „Skandalu  w  
H ellbergu" Jerzego  B rosz- 
kiew icza w reżyserii H ugona 
M orycińskiego. Sztuka, sa ­
ty ryczn ie  i celnie, m ów i o 
w spółczesnych N iem czech 
zachodnich , m a w a lo r po li­
tyczny, a  zarazem  nie byle 
jak i w alo r te a tra ln y  — od­
niosła ju ż  zresztą  sukces w  
k ilku  m iastach  i n iew ą tp li­
w ie rów nież  na deskach 
łódzkiego T ea tru  Nowego m a 
szanse stać  się jak im ś w y­
darzen iem .

O puściłem  p a rę  p ie rw ­
szych p rzedstaw ień  F estiw a­
lu, m ogę więc co najw yżej 
w  ogrom nym  skrócie  p rze­
kazać zasłyszane opinie. Po­
k azana  przez T ea tr  im. J a ­
racza  z O lsztyna „B arb a ra  
R adziw iłłów na“ F elińskiego 
zupełn ie  zaw iodła  — spek ­
tak l był nudny, a  m elodra­

— Czy w  pracy spotkał 
podejrzany  W.?

— T ak. P racu jem y  obok 
siebie. C ały  czas w p racy  
byliśm y razem .

— Czy W. m ów ił, co się 
s ta ło  z D anusia?

— N ie przyszło m i do gło­
w y spytać go o D anusię. Nie 
py tałem , czy odw iózł ją  do 
dom u, czy też nie.

— A w ięc k to  p o ran ił 1 
zgw ałcił D anusie?

— Tego n ie  w iem . J a  te ­
go n ie  zrobiłem . M usiał to  
zrobić W.

— Pode.irzâny w ie lokro tn ie  
zm ien iał sw oje w y jaśn ien ia . 
Cz.v to  jes t praw dziw e?

— Tak. T eraź  pow iedzia­
łem  szczera praw dę. P odp i­
su ję  te  w y jaśn ien ia , a jed ­
nocześnie odw ołu ję  sw oje 
poprzedn ie  p rzesłuchan ia .

W yszedł z gab inetu  zado­
w olony i pew ny siebie.

A le to  w cale  n ie  b y ła  
osta tn ia  w ersja  zeznań Fe­
derow icza. P row adząca  śledz­
tw o p ro k u ra to r Jadw iga  
K arśn ick a  o trzym ała  w yniki 
ekspertyzy  u b ran ia  F edero ­
w icza i D anusi S. Ustalono, 
że Federow icz m a k rew  g ru ­
py „O“ zaś D anusia grupy  
„B“. Na w ew nętrzne j pod­
szew ce m arynark i F ederow i­
cza stw ierdzono  rozległe za­
b rudzen ia  k rw ią  grupy  „B “ . 
Na rzeczach należących za­
rów no do D anusi jak  1 do 
Federow icza znaleziono śla­
dy n asien ia  m ęskiego. Eks­
pertyza  w ypadła  zatem  jak  
najgorzej d la  Federow icza.

W dniu  4. 9. 61 roku odbyło 
się ko le jne  przesłuchan ie  
Federow icza.

— W ięc jak  pan  tłum aczy  
znajdow an ie  się śladów  krw i 
na  pańsk ie j m arynarce?  — 
spy ta ła  p rokura to r.

— W yjaśn iałem  już tę  
spraw ę. M iałem  krw otok  z 
nosa.

— P odejrzany  n ie  m usi 
m ówić praw dy. Jednakże  po­
d e jrzany  był w ie lokro tn ie  
pouczany, że p raw dom ów ­
ność i okazana sk rucha  są 
zaw sze b ran e  pod uw agę ja ­
ko okoliczności łagodzące. 
Dlaczego podejrzany sta le  
kłam ie?

— Ja  m ów ię praw dę.
— Skad wiec na w aszej 

m ary n arce  są ślady krw i Da­
nusi?

— N iem ożliwe!

d. c. n.

m at aż  bucha ł ze sceny; 
psze było ju ż  „B urzliw e 
cie L ejzo rka  R ojtszw an^ 
przyw iezione przez ten 
te a tr  — bardzo  w iele 
chw ał zeb ra ł za  ro lę  ty tu 
w ą  H enryk  A bbe, ktofll 
p am ię ta ją  zapew ne czytei1! 
cy z desek T ea tru  Powszcc 
nego.

„P rom eteusz  w  okowaj 
A jschylosa w  reżyserii » 
n is ław a  B ugajskiego i 0 j  
dzo p ięknej scenografii ЭТ 
Ja n a  K osińskiego wyp» 
ponoć trochę  o ra tory jn i?  
sp>otkał się z liczny
sprzeciw am i, n iem niej 
fak t jego w ystaw ien ia  
dużym  w ydarzen iem  
w zględu na polską Prapj  
m ierę  w  p rzek ładzie  
S te fan a  S rebrnego.

„P rom eteusza“, podoW 
jak  zupełn ie  dobrze zroW 
ny „ P o rtre t“ J a n a  P^"' 
G aw lika  pokazał te a tr  W , 
goski. Jeżeli dodam y do trt 
s ta rą  sztukę A leksandra  Щ 
m asa „G eniusz i szaleństw" 
w  a d ap ta c ji S a r tre ’a a —  '■ 
zw ykle — w  bardzo  
ran n e j, w ycyzelow anej 
szczegółach reżyserii 
M aciejow skiego, byłoby t® 
grubsza  w szystko, co w 
piesznie skleconej koresp® 
dencji chcia łbym  p rzeka '1 
czvtelnikom .

Bo o  tym , że Festiw al 
im preza bardzo  pożytccz1
i zaw sze ciekaw ą, choć Bjj 
że w m niejszym  stopniu  
w la tach  ubiegłych, nie 
pada po p rostu  nisać po 
nie w iedzieć który.

JERZY  PANASEW IC*

P rzed  k ilkom a dniam i 
zm arła  w Rzeczycy 68-1«*" 
n ia  A nton ina  Logutow sk*
— ludow a tkaczka i wyri- 
n an k a rk a . „O dgłosy“ p isa­
ły o  a rty s tce  z okazji 
o trzy m an ia  przez nią а'У 
grody W ojew ódzkiej Rady 
N arodow ej w ro k u  ubieg ' 
lym . W Z m arłe j sz tuka in­
dow a s trac iła  nie ty lko  
b itną  -a rty s tk ę , ale i o ft 
nego działacza społeczno- 
politycznego.

•
Przez  czy teln ie Łódzkiego 

K lubu M iędzynarodow ej 
P rasy  1 K siążki przepły  w* 
roczn ie  ponad  4 miliony 
osób. Z pow yższego w yni­
kałoby , że s ta ty s tyczny  !<*• 
dzian in  odw iedza popular- 
ny  „empik«« gdzieś nieca­
łe  pięć razy  do roku,

<31
W Łow ickim  Doinu K ul' 

tu ry  Nauczycielu była nV»' 
la, p rzy jem na kaw iarenka- 
Dziś nie m a już  kaw iaren­
k i, bow iem  m iejscow a PS» 
postaw iła  nauczycielom  ulw 
ma tu m : albo  będzie w lo­
ka lu  alkohol, a lbo  pro­
w adźcie sobie kaw iarni^  
eam i. N iestety , nauczvcicU* 
n ie  byli w stan ie  przyj** 
żadnej z tych  p ropozycji • 
zlikw idow ali kawiarenko- 
W ten oto ęhy try  spo«ó& 
łow icka PSS dba o frek­
w encję w sw oich trzó d 1 

k n a jp ach , d la  k tó rych  n au ­
czycielska kaw iarn ia  był* 
w idać n iem ałą kon k u ren ­
cją.

6
J u i  dz iesiąty  rok  pra1 

cuj< Dom K ultury  Oziee*
i Młodzieży przy ul. Z** 
wiszy 39. W 26 zespołncB 
(o rk ies tra , n u tk a  jçzyjcôvf» 
kó łko  plastyczno itp.) znaJ' 
d u ją  zajęcie, opiekę i 'лУ 
scie dla te m p e ra m e n t 
dziesiątki m łodych oby W*' 
teli naszego m iasta.

•
Ł ódzka m ilic ja  stosuj* 

pom ysłow e i dow cipne me­
tody w zw alczaniu  niebo«' 
pieezeiistw a ruch u  na ul*' 
cach m iasta. Otó> wjńW 
przekroczen ia  p r z e p ić '’ 
w zyw ani są  na... pogada**' 
k! połączone z film em  л* 
tem at bezpieczeństw a ru­
chu drogow ego. Podobni 
k ierow cy bardzie j boi* 
sie pogadanek  niż m anda­
tów.

m
Nowy ośrodek  w czasó w  

o tw arto  niedaw no w A r f 1'  
rów ku. W ciągu sezonu 
dzi tam  wczasy praw ie 
tvs. osób, C hętnych ni® 
b rak u je , bowiem  Art.ur0' 
wek to z jednej s tro n i 
przysłow iow a „łono na*11' 
ry “ , z d rug ie j za$ m iasłn' 
k tó re  o sw oich urokach  
nie da zapom nieć.

J. W.

**
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Dokończenie ze słr. 1

żej Teofilow ie. Od la t sto ją 
one jed n ak  bezużytecznie, 
gdyż przypisano są do o- 
środka cam pingow ego, a 
znów  ośrodkow i nie opłaca 
się w yrem ontow ać i sp u ­
ścić ich na wodę. No i leżą 
W stodole zapom niane  przez 
boga i ludzi.

Co p raw da  K lub T u ry sty ­
ki W odnej PT TK  zam ierza! 
p rzejąć 1 dom ki cam pingo­
we i ka jak i, by urządzić 
stan icę w odną. T akie zapały 
p rze jaw ian o  jed n ak  zim ą, z

św ięcona w ypoczynkow i . ło ­
dzian  na „łonie n a tu ry “.

SPRAW A 
ŻYCIA I ŚM IERCI

Fachow cy od tych  sp raw  
w ow ym  opracow aniu  piszą: 
Lódź m a najw iększy  w  k ra ­
ju  w skaźnik  za trudn ien ia , a 
to  w iąże się  z po trzebą zor­
gan izow an ia  odpow iedniego 
w ypoczynku. W dodatku  bio- 
k lim at Łodzi je s t bardzo  u- 
ciążliw y, Z badań  przepro-

W szystko je s t chyba w y­
sta rcza jąco  jasno  i dob itn ie  
wyłożone. Tu ju ż  nie m ożna 
m ów ić o spełn ian iu  chęci 
w ypoczynku poza m iastem , 
tu trzeba  robić wszystko, by 
w y p ę d z a ć  łodzian z m ia­
sta  w  każdą pogodną i w ol­
ną od pracy chw ilę. To 
sp raw a ju ż  nie zabaw y, lecz 
życia i śm ierci.

A co nam  m ogą spece od 
tu rystyk i zaoferow ać? W 
najlepszym  w ypadku k ilk a­
dziesiąt m iejsc w różnych 
m iejscow ościach, gdzie moź-

m
M

nadejściem  w iosny b rak ło  
chęci i w  o sta tn ie j chw ili 
kom isja  w ycofała się z tej 
h isto rii, no i te raz  a lbo  po­
staw i się dom ki a lbo  nie;

Oczywiście ow ych k ilka­
naście  trzyosobow ych, s ta re ­
go typu dom ków  700 tysięcy 
łodzian nie zbaw i. Są one 
jed n ak  doskonałą  ilu strac ją ; 
jak  to  w łódzkiej tu ry styce  
się dzieje. A lbo w  osta tn ie) 
chw ili, albo wcale;

W PT TK  raczej nic w ięcej 
ciekaw ego nie dow iem y się. w adzonych przez prot. d r  St. 
J e s t jednak  jeszcze Łódzki Z ycha w ynika, iż ów bio- 

* K om itet K u ltu ry  Fizycz- k lim a t jes t bardzo szkodli­
wej i T urystyk i. Może taiji? ;wy ze w zględu' na w ysoką 
Ze łodzianom  potrzebne koncen trac ję  czadu, dw u- 
s 'l w yjazdy n a  tzw . ■ zie- tlenku  w ęgla, siarkow odoru, 
loną traw k ę  Ł K K FiT  rozu- dw usiarczku  w ęgla i kurzu, 
m ie i docenia. Ba. by Ie u - W dodatku  bezplanow a za

________ I _____________________________ ! I  1 . . .

T U R Y S T Y C Z N A

POLSKA В
na przenocow ać z soboty na 
niedzielę i dostać coś n ie­
coś do jedzenia. C hełpim y 
się, iż w Sulejow ie jest zor­
ganizow any piękny ośrodek 
cam pingow y. k tóry  może 
przy jąć na jednorazow v 
nocleg ponad sto  osób. a  w

zją, zorganizow ał poradnik  i w rezultacie, np. w re jo -
tu rystyczny  i każdej środy nie ul. T uw im a rocznie opa-
W specja lnej audycji poleca na  na km  kw. 2.770 ton pv-
się  dw a, trzy  m iejsca na lu. Jeśli w dodatku  — czy ta-
n iedziełę poza Łodzią, gdzie . my d a le j — w eźm iem y pod
handel na ow ą okazję przy- uw agę uciążliw ość pracy w
gotow uje zaopatrzen ie , zaś .zak ładach  przem ysłu baw eł-
spece od ku ltu ry  s traw ę  d la  nianego I złe w arunki mio-
ducha. szkaniow e łodzian, to do i-

A le cóż znaczą trzy  m ie j- dziem y do w niosku, iż za-
scowości, jeśli chciałoby w y- po trzebow anie na zdrow y
jechać co n a jm n ie j sto ty - w ypoczynek j e s t 1 w  Łodzi
sięcy łodzian, a  pow inno w iększe od przecię tnej k ra -
w yjechać trzy k ro tn ie  w ie- jow ej. W tej sy tuacji, bio-
cej. A, że chciałoby 1 po- rac pod uWagę zły stan
w inno  Ł K K FiT  w ie — m ó- zdrow ia ludności trzeba u-
ml o .tym  chociażby specja!- czynić wszystko, bv w veia?-
n ie  op racow ana  na zle^e- nąć, kogo ty lko  się da, za
n ie  ow ej insty tucji p raca  po- miasto.
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Гоп я fi stan icą Dom W ycieczkowy PT TK . p ro jek tu  prof. 
Lcykam a. Nowoczesnych kształtów  bryła dom u legia na 
W ysokiej skarp ie , 7 k tó re j roztacza się jedyny w  sw oim 
rodzaju  w id o k  o a  zabytk i płockie, z ie m ię  m azow iecką 
i Wisłę. P ław i się w n ie j o zachodzie słońce, w ydając p rze­
p iękne i n ieopisyw a ln e  refleksy św w  tlne  i kolorystyczne 

Dom W ycieczkowy, /. k a w ia r n i ą ,  ta rasem , salam i k lu b o ­
w ym i i pokojam i hotelow ym i jest szczytem  dostępnego 
kom fortu . M iejsca w hotelu  w cenie 25 zl. o<l łóżka w po­
koju 3-osobowym  i 14 w w ieloosobowym  należy rezerw o­
w ać pisem nie na a d r e s :  Ploek. P ie k a r s k a  1 l> W. PTTK . 
J a k  m ów i sym patyczny szef płockich obiektów  tu ry stycz­
nych p. lleyko  ..mamy w te j chw ili stup rocen tow e obło­
żenie, ale jak  trzeba dostaw iam y łóżka" Л zatem  i 'u  może 
być w eekendow y p unk t docelow y łodzian.

wyml nam io tam i. Ale powo­
dów do  dum y nie w idać, 
ośrodek bow iem  staną ł s ta ­
ran iem  w ładz w arszaw skich  
i zn a jd u je  się w ich adm i­
n is trac ji. a wiec jest dla ło­
dzian  dostępny, jeśli w a r­
szaw iacy zostaw ia nam  tro ­
chę w olnvch m iejsc. W do­
datku  jakże m ożna łodzia­
ninow i radzić  Sulejów , jeśli 
do jazd  „ciuchcią“ tylko z 
P io trkow a do Sulejow a (17 
km) zab ie ra  dok ładn ie  57 
m inut.

A co może zaoferow ać 
Łódź na teren ie  w ojew ódz­
tw a? W Tom aszow ie — 26 
m iejsc do  span ia , w  W ieru­
szow ie nad P rosną — 12 
m iejsc, w  P odklasztorze — 
30. w  G ro tn ikach  — 12 i.;; 
to  bodaj w szystko. Piszem y 
bodaj, gdyż ośrodki te  zn a j­
d u ją  się w e w ładan iu  róż­
nych o rgan izacji terenow ych, 
k tó re  z Łodzią k on tak tu  r a ­
czej nie u trzy m u ją  — i tak 
zaw sze m ają  kom plet.

Nie odkryw am y tu żadnej 
A m eryki pisząc, iż łodzianin 
skazany  jes t na spędzenie 
w eekendu  w  m ieście, choć 
pow inien  w łaśn ie  odbyć go 
z da la  od m iasta. Mówi się 
o  tym  od lat. W ynikiem  
tych  rozm ów  był chociażby 
p ro jek t z początku la t pięć­
dziesiątych . by urządzić 
w ielk i ośrodek w eekendow y 
w M rodze nad rzeka M roga. 
Jak  jednak  m ów ią po cichu 
specjaliści od tu rystyk i M ro­
ga nie je s t najlepszym  te re ­
nem  na tego rodzah i obiekt. 
W ody tam  m ało, na tom ias t 
kom arów  bardzo  w iele, gdyż 
w szystko położone jest w  
dolin ie. W dodatku  dojazd 
n ie najlepszy i trzeba  by po­
m yśleć o pociągnięciu linii 
tram w ajo w ej. W tym  ro­
ku. jak  się dow iedzieliśm y 
w  ŁK K FiT , do k u m en tac ja  
zosfpła w vko^ana. nip z-<*••• 
okazało  się, że obecnie p il­
n iejsze i ła tw ie jsze  w  re a ­
lizacji są  inne  inw estycje  
turystyczne , zrezygnow ano 
w ięc na jak iś  czas z u rzą ­
d zan ia  ow ego ośrodka.

SK A ZA N I NA W ŁASNĄ 
IN IC JA TY W Ę

Jeśli w ejdziesz do  PT T-K  
poradzić się, gdzie m ożna by 
w yjechać na n iedzielę usły ­
szysz, iż jes t co p raw da tro ­
chę m iejsc z w odą i ziele­
nią, a le  nic a trak cy jn eg o  
w łaściw ie doradzić  nie m oż­
n a ; ubodzy jesteśm y w te re ­
ny zielone i w odę — s ta ra  
śp iew ka i w ciąż m odna. Z 
dw u chociażby w zględów  nie 
m ożna jed n ak  zgodzić się z 
nią. Po  p ierw sze — mimo 
w szystko Łódzkie jes t na 
ty le  a trak cy jn e , iż jedyn ie  
za pośrednictw em  „O rb isu“ 
w 1960 roku 15 tysięcy tu ry - 
stów -cudzoziem ców  baw iło  
w naszym  w ojew ództw ie i 
znaleźli a trak cy jn e  tereny. 
Z najdu ją  je rów nież liczne 
kolonie i obozy z calcgo k ra ­
ju . Po d rug ie  zaś. to  fakt. iż 
m im o w szystkich uniedo- 
godnień (brak  pułik tów  7 

żyw nością, sch ron ien ia  p rz jd

■»mm ■im*

ж  ш я m m 1КШ» m > - ^ , ■ i  ■
S tan ica  W odna PT T K  w  P łocku. W ybudow ana kosztem  2.5 m in. złotych, (lwią 

«•reść te j sum y pochłonął nasyp), oddana do użytku w roku If>fi0 .jc*t w ym arzona 
dla w odniaków  łódzkich. M ożna tu  sp łynąć z P ilicy  W isłą. Można przytaszczyć się 
ko leją , ka jak  zostaw ić na cały sezon w hangarze stan icy  za d robną opłatą. M ożna 
też zadekow ać tu  żaglów kę. .Iedna 7. 12 ła jb  zm agazynow anych w stan icy  płockiej 
„KZOR” (dlaczego „B” na końcu?) jest w łasnością łodzianina. „F.ZOB“ lo w idom y 
znak obecności Łodzi w  stan icy  płockiej. Są jeszcze znaki szczególne o któryeh 
piszem y 11a str. 12. Chodzi o to, aby te znaki były norm alne, aby łodzianie n a jeż ­
dżali P łock law ą, często i planow o. K ierow nik stan icy  p. S ław om ir G łow acki (telefon 
do P łocka 25-18) uprzedzony w porę zapew ni nocie*, a gdyby nic byl w stan ic  m icjece 
b iw akow an ia  w pobliżu n ie trudno  znaleźć.

deszczem itp.) w  każdą so- 
bo t- i n iedzielę w yjeżdża z 
Łodzi około 100 tysięcy o- 
sób, a ’rugie sto  tysięcy szu­
ka „zielonej tra w k i“ w g ra ­
nicach Łodzi. P ęk a ia  w iec w 
szw ach pociągi i tram w aje , 
bo przecież ..o rgan izatorzy“ 
tu rystyk i nie p lan u ia  tak iej 
ilości w yjeżdżając vch. ha. 
chyba u w ażają  ją  za klęskę 
Żywiołową.

A, że uw ażają  — św iad­
czy chociażby regu larne , 
ro k ro c z ie  skrcM nnie z roz­
k ładu jazdy pociągu do S pa­
ły, choć jest to jeden z nie­
w ielu au ten tycznych  ośrod­
ków w ypoczynkow ych w 
w ojew ództw ie. I w ładze Ło­
dzi godzą ?ię. że odcina się 
m iasto od Spały, nie p o tra ­
fią dość o stro  zap ro testow ać 
i zażądać. K to chce spędzić 
niedziele nad P ilicą, niech 
d ra łu je  p iechotą z Tom aszo­
wa.

A lbo K ielce czy B yd­
goszcz. Oba w ojew ództw a 
W 'ymarzone d la  łódzkich tu ­
rystów , gdyż położone 
W zgW nie  blisko. A ie gdzie 
tam . i tu I tam  trzeba  jechać 
w iele  godzin w yczekując na 
przesiadki. Ba. zab rano  nam  
n aw et pociąg do  Z akopane­
go. A my nic, my p rzesiada­
m y się, aibo rezygnujem y z 
jazdy. K toś uk łada jący  roz­
kład  przyzw yczaił się już. 
że Łódź o tu ry sty k ę  nie 
m artw i się.

A jednak  ludzie jeżdżą. 
Jeździ ow ych sto  tysięcy każ­
dej niedzieli. Jeździ w brew  
PK P. w brew  logice, w brew  
w szystk iem u, co w ynika z 
obserw acji działalności o rga­
nizacji pow ołanych do p ro ­
w adzenia tu ry styk i. Czy w ie ­
cie np. Iż PTT-K  nie m a 
p raw a  u rządzan ia  tan ich  
w ycieczek sam ochodam i, 
gdyż byłaby to  konku renc ja  
d la  PKS! M ożna jedynie 
organizow ać w ycieczki połą­
czone z „usługam i“, a  w ięc 
drożej skalku low ane.

*

Na W iśle oczywiście rybołów stw o, dla posiadaczy k art 
p ływ ackich kąpiel i k ajakow an ie, dla w szystkich plaża i— 
'.cgluga. A trakc ją  dla łodzian może być półtoragodzinna 
p rzejażdżka zm odernizow anym  stateczkiem . S ta tk i k u rsu ją  
do T orunia, skąd m ożna do dom u po całodziennej lub dw u­
dniow ej w ycieczce pow rócić za pom ocą PK P.

CO D A LEJ?

Łodzi n iezbędnie  po trzeb­
ne jes t zaplecze w eekendo­
we. Zaplecza tak iego  nasze 
m iasto  w ciąż nie posiada; 
Słow em  przekonaliśm y sie. 
iż dobrze nie jest. Ale może 
chyba być leszcze gorzej. 
W skazuje na to ow o cy tow a­
ne już w yżej op racow an ie  
problem u tu ry styk i przez fa ­
chow ców. O bliczają oni. iż 
Łodzi potrzeba rocznie 100 
tysięcy w czasów  (dla 25 
proc. ogółu za trudnionych), z 
tych 100 tys. 36 tys. m iejsc 
Dowinno zapew nić 100 ośrod­
ków  cam pingow ych. D alej 
po trzeba 100 tys. le tn isk  (a 
w tej chw ili „G rom ada“ fa ­
w oryzuje nasze m iasto  pod 
w zględem  ilości m iejsc, gdy 
jednocześnie w łaśn ie  woj. 
łódzkie zgłasza najm nie j 
m iejsc letniskow ych).

O blicza się rów nież, iż na 
w eekendy czyli tzw. w czasv 
św iąteczne pow inno w yjeż­
dżać jednorazow o 300 tys. 
łodzian, a więc niew iele po­
niżej 40 proc. oeółu m iesz­
kańców .

Te cyfry to  nie je s t b y n a j­
m niej program  m aksim um . 
Jeśli tu ry stykę  postaw i się 
na  w łaściw ym  poziomie, 
chętnych  będzie zapew ne 
jeszcze w ięcej. Ale naw et 
zrealizow anie tego p rogra­
m u w ym aga zw rócenia  o 
w iele w iększej uw agi niż 
dotychczas na spraw ę w y­
jazdów  w ypoczynkow ych z 
m iasta. Czy m am y dosyć te ­
renów  zielonych, by zapew ­
nić te j ogrom nej ilości w y­
jeżdżających  odpow iednie 
w aru n k i?  N aszym  zdaniem  
m am y, a  zdanie to po tw ier­
dza rów nież ow o cytow ane 
ju ż  k ilkak ro tn ie  op racow a­
nie.

P rzede w szystkim  m am y 
jed n ak  w Łódzkiem , w brew  
pesym istom , trochę rzek I 
zalesionych brzegów . Rzecz 
jednak  w tym , iż ow ych re­
jonów  nie dostrzega się. gdyż 
są trudno  dostępne. N ieosią­
galne d la  tu rysty  pozbaw io­
nego w łasnego środka loko- 
I locji są rejony  środkow ej 
W arty, brzegi Pilicy, ośrodki 
uniejow ski i w ieruszow ski, 

a  także w iele Innych. N ie­
w ątp liw ie  w p lanach  pers­
pektyw icznych trzeba  pom y­
śleć o um ożliw ieniu docie­
ran ia  w te re jony  osób o- 
barczonych rodziną, a pozba­
w ionych czterech czy choćby 
dw u kółek.

S zukając m iejsc dogod­
nych do zorgan izow ania obo­
zow iska n ieodparcie  nasuw a 
się w niosek, iż p iln ie po­
trzebna jest m apa tu ry stycz­
na regionu łódzkiego. Inne 
w ojew ództw a już daw no 
zdobyły się na tak ie  m apy 
i każdy bez trudu  dow ie sie 
z nich, gdzie m ożna rozbić 
nam iot, gdzie łowić ryby. 
gdzie zapolow ać, gdzie zw ie­
dzić coś ciekaw ego. U nas o 
m apie tak ie j m arzv sie. ale 
nic się nie robi by ją  w y­
dać.

T ak ich  „ trzeba“ jest wiele. 
Ot. chociażby konieczne jest 
natychm iastow e p o w o ła n i 
iakleF^ś organu , lub zlece­
nie PTTK  koordvnow ania 
S udow nictw a obozow isk

cam pingow ych przez po­
szczególne zakłady pracy. 
O becnie, o  ile w iem y, n ik t 
w Łodzi nie wie, Ue takicb 
obozow isk m am y i gdzie o- 
ne się zn a jdu ją . K ażdy z a ­
kład, każda spółdzieln ia i in­
s ty tuc ja  budu je  i o rgan izu je  
sobie. A może taki o rgan  
koordynacyjny  mógłby za­
pełnić luki w w ykorzystaniu  
ow ych ośrodków , kom asow ać 
fundusze z kilku insty tucji 
i budow ać ośrodki zbiorow e 
d la  tych. którzy w po jedyn­
kę nie są w stan ie  zdobyć 
się na pow ażny w ydatek. 
Ba, zadań d la  takiego ciała 
koordynacyjnego  m ożna w y­
liczyć w iele. C hyba jednak 
naszym  zadaniem  nie jest 
„u staw ian ie“ specjalistów . 
Z adaniem  naszym  może być 
jedyn ie  zasygnalizow anie 
problem u i ew en tualne  do­
p row adzenie  do polepszenia 
sy tuacji. I tu ta j już ostatn i 
w niosek: poniew aż w Łodzi 
bardzo  w iele osób i in s ty tu ­
cji in te resu je  się w ypoczyn­
kiem  łodzian, bardzo  wielu 
ludziom  leży na sercu, by 
Łódź p rzestała  być tu ry ­
styczną Polska B, p rzedk ła ­
dam y nasze spostrzeżenia i 
re flek sje  do publicznej dy­
skusji.

W ALDEMAR UCHMAN 

Zdjęcia: A. KONDRATIUK

Publikując artykuł Wal­
demara Uchmana otwieramy 
dyskusję cod has!em „Aby 
Lodź przestała by ż »uryMycz 
na Polska B".

W ubiegłym tygodniu od­
było sie w naszej redakcji 
spotkanie przedstawicieli in­
stytucji i organizacji zaime 
resowanych sprawami, któro 
porusza Dublikowa iv  artvkuï. 
W najbliższych numerach zя- 
m:eścimv obszerny stenogram 
tego spotkania.

\
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Jeszcze inny sposób polega 
n a  udzie lan iu  p o rad  przez 
rad io ; s ta tek  łączy się z w y­
specja lizow anym  w te j dzie­
dzin ie  lekarzem , k tó ry  po­
tra fi n a  odległość pokiero­
w ać tru d n a  n aw et operacją . 
O pow iadają , że w czasie w oj­
ny  znany  ch iru rg  angielski 
dokonał tym  system em  w y­
cięcia w yrostka  robaczkow e­
go na... w łasnym  synu, pe­
chow ym  m ary n arzu  korw ety , 
zab łąkane j w  tym  czasie na 
dalek ich  m orzach. W yobra­
żam  sobie, co przeżyw ał ów  
w y b itny  lekarz , dy k tu jąc  cię­
cia skalpelem  jak iem uś pocz­
ciw em u bosm anow i, którego 
rece zg rub ia łe  od roboty, 
m im o najlepszej w oli, ty le  
m ogły w yrządzić szkody.

A le m arynarz , zdrów  1 zu­
chow aty  z n a tu ry , szybko o 
tych  w szystk ich  pouczają­
cych opow iadan iach  zapom i­
n a  — sk łonny  je s t czasem  
tw ierdzić, że załoga zaw sze 
sobie bez lek arza  poradzi. 
M ija  przecież nieraz- k ilka 
rejsów , a  lek a rz  ty le  tylko, 
że w ydaje  asp iry n ę  i kom uś 
ta m  zabandażu je  skaleczony 
palec. Byczy się chłop -j- 
now iada  załoga — je, p ije  i 
b ierze dolary, jak  m y — za 
ciężka pracę. Tak, słyszałem  
tu ta j i tego rodzaju  ośw iad­
czenia, w praw dzie  n ie  w prost 
w ypow iadane, a le przy po­
m ocy dom yślników , m im o­
chodem  rzucanych  docinków , 
a luzji i uw ag

Isto tn ie , nasz D oktor, m e­
dyk m iody i żądny lek a r­
sk ich  przeżyć, n ie  m iał do 
te j pory zbyt w iele  do ro­
boty: proszki, p igułki prze­
czyszczające — to  było do­
tychczas w szystko. Być m o­
że n aw e t on sam  oczekiw ał 
w  skry toścl ducha jak ie jś  
w ielk iej lekarsk ie j przygody, 
k tó ra  by udow odniła  sens 
jego pobytu n a  s ta tku . N ie 
spodziew ał sie pew nie, że 
W ielka P róba  nadejdz ie  tego 
dnia , k iedyśm y tak  szeroko 
roztrząsa li tem aty  medyczne.

O tóż w południe  n astąp ił 
p ierw szy  w ypadek, k tó ry  
m iał rozpocząć fa ta ln ą  serię. 
Jed en  z m arynarzy  zapró­
szył sobie oczy rdzą i sp ra ­
w a zapow iadała  się naw et 
groźnie. D oktor n ie  mógł jed ­
nak  przeprow adzić zabiegu 
czyszczenia gałek  ocznych 
ta k  dokładnie, iak sobie to  
zap lanow ał: odw ołano go 
w łaśn ie  do drugiego w ypad­
ku. S iedem nasto le tn i p ra k ty ­
k an t. pośliznął się i zleciał 
z tak  zw anego m ostku pa- 
langow ego na  niższy pokład . 
P rzyniesiono  go bez w yraź­
n iejszych  śladów  obrażeń, a le  
któż tam  w ie. co dzieje  się 
w  jego w nętrzu .

D oktor biegał w ięc ju ż  te ­
raz  od jednego  pac jen ta  do 
drugiego, gdy... zam eldow a­
no  o trzecim , n a jpow ażn ie j­
szym  w ypadku. Inżyn ie r 
p rzew rócił sie w  łazience tak  
nieszczęśliw ie. że rozbił 
um yw aln ię , a  skorupam i po­
przecinał sobie żyły w  no­
dze. G w ałtow ny  krw otok, ko­
nieczność natychm iastow ej 
operacji, za k ilka  godzin m o­
gą pow stać skrzepy  zagra­
ża jące  n aw et życiu.

O perow ać... J a k  na  złość 
m orze pom arszczyło się groź­
n ie  i poczęło dość siln ie  huś­
ta ć  sta tk iem . D oktor zadecy­
dow ał jednak , że będzie 
przeprow adzać zabieg.

O bserw ow ałem  jego ruchy  
zza w ielk iej szyby dzielącej 
salon  oficerski od mesy, k tó ­
ra  nasz nieoceniony S tew ard  
szybko przekszta łc ił w  salę 
operacy jną.

Inży n ie r legł n a  stole, 
gdzip no rm aln ie  pożeraliśm y 
nasze posiłki, i w  oczekiw a­
n iu  na  p ierw sze cięcie opo­
w iad a ł doktorow i kaw ały, 
aby  m u dodać ducha w go­
dzin ie  te j tw ard e j próby. 
K iw ał się na  fali s ta tek , k i­
w ał sie p ac jen t na stole, k i­
w ali się asystenci, a  nad  ni-

rzędzi chirurg icznych  — tu ­
ta j to było c z y m  ś... Czu­
liśm y ta k  wszyscy śledząc 
przez szybę ruchy  rąk  Dok­
tora. Na dobitek  nici, k tó ry ­
m i lekarz  podw iązyw ał żyły 
pacjen ta , zaczęły się rw ać — 
ap tekę  „G-erwazego“ zaopa­
tryw ały  brakoroby. K ap itan  
kazał „rozpruć" ap teczkę w 
jed n e j z szalup ra tu n k o ­
w ych — okazało się, że tam  
w  ogóle nici n ie  m a. M inu­
ty m ijały.

D rzw i salonu otw orzyły  się 
naraz  i s tan a ł w nich K api­
tan  P rzez chw ilę  w p a try ­
w ał sie w ciem ność, n iepew ­
ny, czy ktoś tu ta j siedzi; 
św ia tła  w sa lon ie  w ygasiłem  
przed chw ilą, przez co „sa­
la  op eracy jn a“ za szybą upo­
dobniła  się do p iękn ie  ilu ­
m inow anego akw arium . K a­
p itan  dostrzegł m nie w resz­
cie.

— Po co tu . redak to r, sie­
dzisz? Chodźm y do m nie na 
górę, w ypijem y k rop lę  w h i­
sky.

— D ziękuje. K ap itan ie . M u­
sze to obserw ow ać z zaw o­
dow ego obow iązku. W końcu 
ta k a  g ra tk a  jak  operacja  na 
pełnym  m orzu, zbyt często 
sie n ie  zdarza.

— A co w tym  ciekaw ego? 
J a  m ógłbym  opow iedzieć pa­
nu  h istorie. O tvm , ja k  sam  
operow ałem  — i to  n ie  w 
tak ich  c iep la rn ianych  w a­
runkach . Z resztą... niech pan  
chw ilkę  zaczeka, w hisky 
przyniosę tu taj...

Po k ilku  m inu tach  był już 
z pow rotem . U siadł obok 
m nie na  fotelu, na  podłodze 
postaw ił bu te lkę  w hisky i 
dw a kieliszki. Za szybą Dok­
to r  w alczył dalej z rw ącym i 
się nićm i. K ap itan  n ie  zw ra­
cał na  „salę o peracy jną" n a j­
m niejszej uw agi.

— Z apew ne pan  w ie — 
m ów ił — że „C ieszyn“, na 
k tó rym  p ływ ałem  w czasie

ml balansow ał sw oją o lbrzy­
m ia postacią D oktor ładu jąc 
Inżynierow i w  nogę zastrzy­
ki znieczulające.

N ie lub ię  „rzeźniczych“ 
opisów  i d latego zaoszczędzę 
C zyteln ikow i re lac ji z tego, 
co się działo przez półtorej 
godziny w  mesie. T ak, trw a ­
ło to  dok ładn ie  półtorej go­
dziny. P raw dopodobn ie  ope­
rac ja  zw ana „p ierw otnym  
opracow aniem  rany" , sam a 
w sobie n ie  by ła  tru d n a  — 
setk i tak ich  dokonu je  się co­
dziennie  na  ladzie i n ik t się 
nad  nim i n ie  rozpisuje... A le 
tu ta j, n a  rozbu janym  sta tku , 
zw ażyw szy, że lekarz  m iał 
do pom ocy gorliw ych, ale 
jakże  n iefachow ych asysten ­
tów  — O chm istrza i T rzecie­
go O ficera — a używ ać sam  
mógł ty lko  najp rostszych  n a ­

wój ny. został w  końcu 
zbom bardow any. N iedaleko 
od w ybrzeży A nglii. Otóż 
spadło  na  nas k ilka  bom b 
lo tniczych i an iśm y się spo­
strzeg li, jak  s ta tek  był już 
tonącym  w rak iem . Jak iś  zło­
śliw y odłam ek zran ił m nie 
w nogę, okazało się później, 
że jab łk o  kolanow e m iałem  
pękn ię te  n a  pięć rów nych 
części...

— R ów nych?
— No, m niejsza z tym . 

M arynarze  opasali m nie li­
na  w pół i spuścili do sza­
lupy. W szalup ie  było, prócz 
m nie, jeszcze dw óch ludzi: 
zdrow y m ary n arz  przy w io­
słach  i m łody kadet, fa ta l­
n ie  ran iony  w tw arz . S ta ł 
na m ostku, gdy obok eksplo­
dow ała bom ba. S iła od rzu tu  
rozb iła  kom pas i szkło osło­

ny  cisnęła  mu w  tw arz : po­
liczek m iał rozszarpany  do 
sam ego ucha i p raw ie  odcię­
ty  język. A le to  w szystko 
stw ierdziłem  później. Na ra ­
zie bu ja liśm y  się bezsilnie 
obok b u rty  s ta tk u  czekając 
na  dalszych rozbitków . N ikt 
się jed n ak  do nas nie kw a­
pił; szalup  było dość a lu ­
dzie w oleli ładow ać się z 
p rzeciw nej bu rty , gdzie fala 
by ła  słabsza. „Sztukasy“ 
w racały . W idząc, że n ie  m a 
na  co dłużej czekać, k rzyk­
ną łem  do m arynarzy : „wio­
słu j w  s tronę  ląd u “.

Pow iedziałem  przedtem , 
że lad  angielski był blisko, 
ale... z p unk tu  w idzenia czło­
w ieka płynącego na pokła­
dzie sta tk u . T eraz, gdy g ra ­
m oliliśm y sie szalupą, oka­
zało się. że je s t daleko. Z 
kad e ta  k rew  upływ ała, nie 
m ożna było dłużej czekać. 
„W iosłuj rów no, z fa lą  — 
pow iedziałem  do m aryna­
rza — a ja  będę operow ał“. 
O tw orzyłem  szalupow ą a p ­
teczkę, w yciągnąłem  igły, n i­
ci, bandaże, jodynę. Ś cisną­
łem  kadetow i głow ę ko lana­
m i (m iędzy innym i tym  zra­
nionym ) i zacząłem  szyć po­
liczek. To był n ap raw d ę  
p iękny  ścieg. Po tem  zab ra ­
łem  się do języka. A le tego 
kad e t n ie  w ytrzym ał i zaczął 
się ciskać w p raw o  i lewo. 
W iedziałem , że m uszę dokoń­
czyć operacji za w szelką ce­
nę. C hw yciłem  jak iś  ciężki 
p rzedm io t — zdaje  się, że to 
by ła  du lka od w iosła — i 
rąbną łem  go w głow ę. N a j­
lepsza narkoza, drogi re­
dak to rze  — ani d rgnął. I 
spoko jn ie  p rzystąp iłem  do 
zszyw ania języka...

S łuchałem  k ap itan a  z m ie­
szanym i uczuciam i. W iadom o 
mi było z całą  pew nością, że 
„C ieszyn“ zatonął zbom bar­
dow any i że nasz k ap itan  
(podów czas drugi oficer) ra n ­
n y  został w nogę... A le resz­
ta  opow iadania ...

— No, a  sku tek  te j ope­
rac ji?

— S kutek , mój panie. N a 
ladzie  zab ra li za raz  kadeta  
do szp ita la , m nie zresztą 
także. T am  m iałem  okazję  
przyjrzeć się dobrze sku tkom  
m ojej operacji. K adet nie był 
n igdy zbytn io  e lokw entny , a 
po angielsku n ie  um iał ani 
słow a. W szp ita lu  dostał 
w k ró tce  tak ie j „gadane j“, że 
z m iejsca zakochała  się w 
nim  pew na p ie lęgn iarka. A n­
g ielka rodow ita. O żenił się 
z n ią  później. Sądzę, że mój 
udział w  te j sp raw ie  był n ie ­
m ały  — chodzi m i o jego 
język...

— Si non e vero„; — 
rzekłem .

— Koniec! — k rzykną ł za 
szyba D oktor. Z rzucił ręk a ­
w ice i zapalił papierosa. 
E ksperym en t operacy jny  za­
kończony został pom yślnie.

K ap itan  n a la ł m i jeszcze 
jed n a  w hisky.

— Proszę zapalić te raz  
św ia tła , zag ram y sobie w 
brydża — pow iedział.

P rzy  rozdaw an iu  k a r t 
d rżały  m u ręce: był to  n ie­
w ątp liw y  ob jaw  zdenerw o­
w ania. N ie sądzę, żeby w zru ­
szyły go tak  bardzo  dalek ie  
w spom nien ia  w ojenne. Był 
dobrym  K ap itanem , dbał o 
sw oją  załogę, a poza tym  
na  stole leżał przecież jego 
kolega ze szkolnej ławy...

M IROSŁAW  A Z E M B S kl

ZBIGNIEW KOSIŃSKI

T a k L  m a

D ozna się ziem i cięższej od senności
i w ysokość będzie p ły tsza od ig liw ia
bez szans zejścia w fundam en ty
i dalekość czasu i jego pobliże
s tan ą  się węższe od dokonanej ju ż  w ieczności
i odzyska się poczucie klęsk
szlachetn iejszych  aniże li pierw sze lepsze zw ierzę.

Jes tem  ciszą znakom itych  ta len tów , jes tem  szeptem
n iew ątp liw ych  zam iarów

i z całą  pow agą pow iadam ,
K n u jącym  to tem  i b ia łym  paw iem .
Nie ginie bow iem  b iały  paw  w  ciem ności

nieprzyzw oitych  m an ier, 
lecz w św ietle  dobrych  obyczajów  z całym  spokojem

uchodzi.
* * *

O czym szczekają  psy?
(Kot — ten  ow szem , m iauczy).
Jak  tru d n o  w ejść w posiadanie w szystkich

głosów —
Choć są  pochlebne i pyszne jak  koncert

w ielkopańskl.

K tóż je s t ten
któż je s t ten  k tó ry  m im o ty lu  p rzeszkód  dopiero

będzie
w  ile w szedł ju ż  czasów  
w zleciał w ysokości
jednocześn ie  m iał w iele pom ysłów  o sobie
a w yg ląda  też całk iem  Inaczej
m ały, b iedny i nękany  zgryzotą, spekulu jący

dosłow nością
i rozsądkiem  — przed  chw ilą  spłodzony już idzie do

fo tografa
truchc ik iem  pow raca  i na  pionie tw ardn ie jącego

kręgosłupa
z now ym  au to p o rtre tem  obraca 3ię w okół siebie.
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K m o Ł i

Początek m aja zaznamy! 
się w Filharmonii koncer­
tem dość niezwykłym, jad:

tia nasze zwyczaje. Całą 
druKą część poświęcono mu­
zyce XX-wiccznej (w tym 
dwa prawykonania) i można 
by Łapomnieć, że chyłkiem 
zniknął z program u zapo­
wiadany „Tren" Pendereckie­
go! W myśl oportunistyczne.i 
maksymy „...i diabłu o ;a -  
rek" domieszano iednak Syrn

fonię Haffnerowaką Mozarta, 
która wypadła tia  biel od po­
zostałych utworów. Krzysztof 
Mlasona zaprezentował ich 
trzy: „Toccatę i fugę w 
formie w ariacji“ nieżyjącego 
już A rtura Malawskiego (z 
г. 194Я), „Concertino" Jean 
Françaixa. ciekawej indywi­
dualności dzisiejszej muzyki 
francuskiej oraz znaną I Su 
ltę na małą orkiestrę S tra­
wińskiego, po której doma­
gano się bisów. Solistka 
pierwszych dwu utworów, 
Regina Smendzianka, usta­
wicznie wzbogaca swój re ­
pertuar. korzystnie wyróżnia­
jąc się z grona polskich za­
przysięgłych sizopenis'-ow. 
Jest to pianistka niezawod­
na — czy to w skompliko­
wanym rytmicznie i harm o­
nicznie utworze Malawskie­
go, czy też oddając w yrafi­
nowaną • prostotę filigrano­
wego drobiazgu Françaixa. 
Dodajmy, że omawiany kon­
cert wymagał od słuchaczy 
nie tylko muzykalnoś­
ci, ale też poczucia humoru
— tak dalece muzyka Stra­
wińskiego i Françaixa odbie­
ga treścią i uiociom o r t  Ba­
cha czy Brahmsa.

Odnotujmy teraz jednolity 
w swym obliczu program 
koncertu prowadzonego przez 
Arkadiusza Basztom: a — 
Bach. Mozart. Beethoven, (so­
listka Lidia Kozubkówna) — 
w którym świetne wykona­
nie VIII Symfonii zakoń­
czyło tegoroczny cykl beetho- 
venowsk! i przejdźmy do 
czerwcowego występu zagra 
niczr.ego pianisty. Był nim 
Amerykanin Daniel Pollack, 
jeden z laureatów  poprzed­
niego Konkursu im. Czajkow­
skiego. A rtysta ten otrzy­
mał od natury wyjątkowo 
duża i silną rękę, co Bo zna­
komicie dysponuje do wy­
konania koncertu b-moll 
Czajkowskiego, owacyjnie też 
przyjętego przez łódzką pu­
bliczność. Również jakość 
brzmienia i frazowanie za­
sługuje u Pollacka na po­
chwałę może tylko nadmier­
nie wykorzystuje on biegłość 
swych palców nadając up. 
Etiudzie a-moll Chopina tem ­
po tak „wyścigowe“, że od­
biera to już sens utworowi. 
A iak wiadomo Chopin bar­
dziej niż ktokolwiek inny 
przeciwny był wirtuozeria 
sam e i dla siiebne.

(A propos konkursów im. 
Czajkowskiego w arto za­
uważyć. że skrzypek radziec­
ki Borys Gutraikow, kom­
pletnie zlekceważony przez 
łódzkich melomanów w 
grudniu ubiegłego roku, kie­
dy to dal u  nas recital przy 
pustej sali. w łaśnie uzyskał 
pierwszą nagrodę na t"fn 
najtrudniejszym  chyba kon- 
kuinste-gigancie).

O ile wykonanie przez 
orkiestrę Filharm onii pod 
batuta Stefana Marczyka 
„Finlandii“ Sibeliusa podo­
bało się, o tyle wzbudzić 
musi zastrzeżenia hałaśliwo i 
niezrównoważone w propor­
cjach prziedfiiawleme prz^z 
Chór Mieszany Filharmonii
i orkiestrę ..Tańców poło­
wieckich“ Borodina. Mała sa 
la przy ul. Narutowicza z« 
względów' akustycznych n a ­
zbyt nadaje się do tego ty­
py piodukcji — świetnych 
na przykład w Hali Sporto­
wej na koncercie popular 
nym (do czasu zbudowania 
Teatru Wielkiego).

Jak  zwykle przy końcu 
sezonu jesteśmy świadkami 
l:i~znych poipisów młodych 
edoptów sizkół muzycznych

wszy« lik ich stopni. Ciesrzą 
nas ich osiągnięcia, pokłada­
my nadzieję w rosnącej 
wciąż liczbie muzyków o 
wysokich kwalifikacjach za­
wodowych, choć (niestety) 
minimalne zainteresowanie 
muzyka ze strony spoleczeir 
stw a utrudnia normalny гоз- 
wój, a  niejednokrotnie vsta- 
wia absolwent Sw uczelni mu­
zycznych w tragicznej sy­
tuacji ludzi niepotrzebnych, 
dla których brak zatrudnie­
nia w wybranej i wyuczo- 
nei .specjalności 

Filharm onia użyczyła sali 
młodzieży Państwowej Szkoły 
Muzycznej z PI. Zwycięstwa 
a następnie również \ swej 
orkiestry dla towarzyszenia 
solistom — absolwentom ta n  
stwowego Liceum Muzyczne- 
Ко. Nie sposób omawiać p" 
kolei uczestników tego ostat­
niego pop\su. choć podohwli 
się wszyscy. Występowały pia 
niR*k; Grażyna Kaszewsika i
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R egionalizm . Stowo, k tó re  u  Jednych  w yw ołu je  Ironiczny gry­
m as, u Innych en tuzjazm . Tam , na  d a lek ich  p lanetach , na k tó re 
człow iek niebaw em  do trze , ży ją  Istoty rozum ne w postaci m ró­
w ek lub gala re tk i, tu  na Z iem i — pasiak i, p rzyśp iew ki 1 W incen­
ty  Każm iercza.k. Czas — m ów ią przeciw nicy  — skończyć z  ho­
łub ien iem  reg io n a ln y ch  upodobań, bo to  p rzeży tek  śm ieszny 1 
trochę  zaściankow y.

Zgoda. B udzim y się  k tó regoś dn ia , a  w okół nas k u ltu ra  tzw. 
u n iw ersa ln a  1 z  g łośn ika tw ist w  w ykonaniu  D zierżanow skiego. 
O czyw iście u p raszczam , a le  śm iem  tw ierdzić, że owa un iw ersa l­
n a  k u ltu ra  chyba Jednak  n ie  istn ie je . N ie w yobrażam  sobie 
jak ie jk o lw iek  narodow ej k u ltu ry  bez ow ych zasadn iczych  e le­
m en tów  — tra d y c ji  reg ionalnej.

Oczywiście, n ie  podzielam  zd an ia  tych , k tó rzy  podnoszą gw ałt 
d latego , że łow icka w ieś w dziew a p as iak i ty lk o  dw a razy  do 
roku  — n a  Boże Ciało 1 Dni Łowicza. Po p ierw sze to n iezupełn ie  
p raw da, po d ru g ie  sp raw a  k u ltyw ow an ia  tra d y c ji n ie tu  się  za­
czyna 1 kończy.

T rad y c je  reg io n a ln e  na  pew no trzeb a  chron ić . B ędzie z  pew ­
nością  tru izm em , gdy pow iem , że św iadczą o n e  o  k u ltu rz e  na­
rod u , Jego h isto rii, rozw oju . To Jasne. Region, każdy  region 
pobudzał, w zbogacał tw órczość w ielu  w yb itnych  a rty stó w . P rzy- 
ik'adôw  oczyw iście aż  nad to . T rad y c je  1 obyczaje  reg ionalne  były  
zaw sze ty m  czynnik iem , k tó ry  najd łużej, przez w iek i n ieraz, 
o p le ra i się próbom  w ynarodow ien ia . D laczego dziś m am y rezygno­
w ać z  tego potężnego czy n n ik a  p rzy  tw orzen iu  soc ja lis tycznej 
k u ltu ry ?

Piszem y o tych  sp raw ach  
dlatego, że w o s ta tn ich  ty ­
godniach byliśm y św iadka­
mi dw u dużych im prez  o 
cha rak te rze  regionalnym : 
Dni Łęczycy 1 Ziem i Łęczyc­
kiej oraz Dni Ł ow icza i Zie­
mi Ł ow ickiej. Na m arg inesie  
tych  w łaśn ie  uroczystych 
„galów ek“ chcem y w ypow ie­
dzieć k ilka  uw ag n a  tem at 
regionalizm u.

Ja k  w iadom o, w e w szyst­
k ich akcjach  należy unikać 
przesady, k tó ra  n ad er ła tw o 
spow odow ać może przesyt. 
Czy jest p rzesadą  coroczne 
organ izow anie Dni poszcze­
gólnych regionów ? Na pew ­
no  nie. W brew  pozofom  
przecię tny  m ieszkaniec n a ­
szego w ojew ództw a n iew iele 
w ie o trad y c jach  reg ional­

nych Ziem i Łódzkiej. N aw et
o — w ydaw ałoby  się — do­
sta teczn ie  spopularyzow anym  
region ie  łow ickim  w iem y 
mało. Dość pow iedzieć, że 
rep o rte r  pew nego dziennika 
pisząc o D niach Łow icza 
m yli pojęcia łow iczan ina i 
K siężaka. C zytam y bow iem : 
„N a stacy jce  p rzed Łow i­
czem  w siad ła  do pociągu 
spora g rupa  „K siężaków “. To 
oczyw iście n ie  byli Księżacy, 
k tórzy  zam ieszkują  przecież 
ziem ie na  północ od Ł ow i­
cza, lecz po prostu  łow icza- 
nie. Pow ie ktoś, że się cze­
piam . A le chodzi po prostu
o to, że w iem y o tych  sp ra­
w ach mało. P row inc jona lne  
m uzea n ie  za ła tw ią  p rob le­
mu. N ie za ła tw ią  problem u 
Dni, n ie  poparte  an i w  w y­

padku  Łęczycy, ani w  w y­
padku Łow icza rze te lną  in ­
fo rm acja  h istoryczno-etno- 
graficzna. O ddać trzeba  co 
p raw da  spraw ied liw ość Łęczy 
cy, gdzie na uroczystej sesji 
sp raw y  te  znalazły  się w 
re ferac ie  przew odniczącego 
MRN. Ale to już chyba za­
sługa tak ich  zakochanych w 
sw oim  mk.-ście historyków , 
jak  choćby .'Vdam B ednarek. 
Jed n ak  to  za mało. W arto  
w ięc pom yśleć o w ydaniu  
jakiegoś in fo rm ato ra . N iech 
to  bedzie sk rom ne naw et 
k ilkustron icow e w ydaw nic­
tw o, a le  niech spełn ia  podsta­
w ow y cel tych uroczystości, 
jak im  jes t in form acja .

Łęczyckie uroczystości m ia­
ły poza tym  pew ien m iły 
akcen t — górników . Św ięto  
reg ionalne  sta ło  się rów nież 
św iętem  robotn ików  z Łę­
czyckiego Zagłębia. K to  w ie, 
m oże w łaśn ie  dlatego, że pod 
bokiem  m iasta  rośn ie  h a ł­
dam i i w ieżam i w iertn iczy ­
mi now a ch luba  Łęczycy, 
k to  w ie zatem , może d la te ­
go łęczycanie nie popadają  
w  przesade w opiece nad 
trad y c jam i?  Miłość, moim  
zdaniem , podzielona została 
dość rów nom iern ie  i chociaż 
reg ionalny  zespół z B iałej 
n a  pew no do rów nu je  hołubio­
nem u tu zespołowi Ziem i 
Ł ow ickiej, n ik t m łodych a r ­
tystów  n ie  rozpieszcza. I co 
w ażniejsze, n ik t kosztem  ze­
społu z B iałej n ie  zan iedbu je  
innych  ogniw  ku ltu ry . W Łę­
czycy is tn ie je  od w ielu  la t 
am ato rsk i zespół tea tra ln y , 
k tó ry  odw iedza w sie pow iatu
i dociera tam , gdzie dotrzeć 
n ie  może zaw odow y tea tr . W 
Łęczycy je s t rów nież jeden  
z n a jlep ie j p racu jących  w 
w ojew ództw ie Pow iatow ych

Domów K ultury ... T ak  więc 
Łęczyca po trafiła  zachow ać 
proporcje. K u ltyw u je  sw oje 
n iem ałe przecież trad y c je  re ­
gionalne, n ie  zapom inając 
jednocześnie o tym , że kyl- 
tu ra  jes t pojęciem  daleko 
szerszym . I aby  to, co się 
rzekło  na tem a t Łęczycy nie 
było zbyt anonim ow e, rzuć­
m y k ilka  nazw isk : B edna-, 
rek  — kierow nik  PDK, P aw ­
łow ski — przew odniczący 
MRN. U rbańsk i — kierow nik  
W ydziału K u ltu ry . Ci ludzie 
stw orzy li n a  pew no rozsądny 
m odel działalności k u ltu ra l­
nej na tym  specyficznym  te ­
renie.

N iestety, Inaczej rzecz w y­
g ląda  w Łowiczu. Ju ż  sam
fakt. że „Dni Łow icza i Zie­
m i Ł ow ickiej“ zostały w bie­
żącym  roku rozszerzone o je ­
den dzień (16. 17, 18 czerw ­
ca) św iadczy o pew nej prze­
sadzie. Czyżby chodziło w y­
łącznie  o to, aby  zdystanso­
w ać pod w zględem  czasu 
trw a n ia  in n e  regiony? Z w ła­
szcza, że n ap raw d ę  n ie  stało  
im prez na ten  o sta tn i dzień. 
W program ie  trzeciego dnia 
obchodów  znalazły  się na 
p rzyk ład  targ i Pow iatow ego 
Z arzadu  G m innych  Spółdziel­
ni. Na to  w łaściw ie zgoda, 
choć m a się w rażenie, że 
hand low ą im prezę PZG S-u 
kom ite t obchodu chce w pisać 
na sw ój rachunek . Po co? 
No i rzecz zabaw na, w  ofi­
c ja lnym  p rogram ie  owego 
o sta tn iego  dn ia  był... film  
w yśw ietlany  w  m uszli na 
B łoniach. Z aiste  n iebyw ała 
a trak c ja , j alf by to  w  Ł ow i­
czu n ie  było p ięknego i 
św ie tn ie  w enty low anego  ki­
na.

To zresz tą  drobiazgi. 
P rzejdźm y do sp raw  w aż­
niejszych. Rozum iem , że Ło­
w iczow i tru d n o  o model, 
„w łaściw ych p ropo rc ji“. Łę­
czyca może sw e m iłości dzie­
lić m iędzy kopaln ię  a t r a ­
dycje  regionalne. Łow iczow i 
pozostała jed n a  w ie lka  m i­
łość — region. Rozum iem , że 
p row adzenie  jak ie jś  system a­
tycznej szerokiej działalności 
k u ltu ra ln e j w  m ieście, gdzie 
cześć m ieszkańców  p racu je  
w Łodzi, a cześć w W arsza­
w ie — n ié jes t ła tw a. A le 
je s t konieczne.

R egionalizm , jak o  jedyna  
droga k u ltu ra ln e j dz ia ła lnoś­
ci. m usi budzić sprzeciw . W 
m ieście, w  którym  303/o 
m ieszkańców  stanow i m ło­
dzież, je s t jedno  kino i nie 
m a żadnego am atorsk iego  
zespołu tea tra lnego  (nie bio­
rę  pod uw agę efem erycz­
nych zespołów  szkolnych, 
dz iałających  zresztą  na 
zam kniętym  terenie). W m ieś­
cie. w k tórym  zn a jd u je  się 
ogrom ne skupisko  in teligencji, 
a  oprócz trzech kn a jp  pań ­
stw ow ych i jednej p ry w a t­
nej n ie  m a żadnego k lubu  —

ograniczenie działalności do 
pasiaka  i przyśpiew ki jest 
bardzo  niebezpieczne.

Jeś li działacz ku ltu ra ln y  
pow iatow ego szczebla w roz­
m ow ie z kustoszem  m uzeum  
używ a zw rotu  per „panie 
kustosie“, to  ow a o ryg ina lna  
odm iana m oże być ty lko 
przedm iotem  żartów  otocze­
n ia  Pozw ólm y ludziom  mieć 
p raw o  do indyw idualnej g ra­
m atyk i. Lecz jeśli ów dzia­
łacz w polu sw ego w idzen ia  
dostrzega ty lko  i w yłącznie 
łow icki zespól pieśni i tańca, 
to sp raw a s ta je  się pow aż­
niejsza. A w Łowiczu tak  
w łaśn ie  jest.

N aw et p rzy  dużej dozie 
dobrej woli łow ickiej po lity ­
ki k u ltu ra ln e j nie można 
nazw ać m ianem  ..regionaliz­
mu fanatycznego“. G orzej! 
To „regionalizm  ku ltu  jed ­
nostk i“. Przecież is tn ie ją  
c iekaw e grupy  reg ionalne w 
W alew icach. Bakowie, Dzież- 
gowie. N iestety, is tn ie ją  w 
cieniu p rim adonny  — Ło­
w ickiego Z espołu P ieśni i 
T ańca. Zespół ten  (św ietny, 
to  p raw da) poch łan ia  rów ne 
50ty(i budżetu  (m ałego zresztą, 
bo liczącego niew iele  ponad 
300 tys. złotych) P ow iatow e­
go Domu K ultu ry . Ja k  w  ta ­
kich  w arunkach  m ożna w 
ogólę m ów ić o innych ogni­
w ach  działalności k u ltu ra l­
nej?

W Łow iczu s taw ia  się na  
„p ew n iak i“ . W iadom o — one 
n ie  zaw iodą. A c iekaw e w 
pow iatow ym  m ieście novum
— D yskusyjny K lub F ilm o­
wy z in teresu jącym i p re lek ­
cjam i film ow ców , dyskusja ­
mi, m usiał p rzerw ać dz ia ła l­
ność, poniew aż organ iza to ro ­
wi — PDK — nie starczy ło  
pieniędzy!

P ró b y  zorganizow ania w 
Łow iczu placów ki TW P rów ­
nież rozbiły  się o obojętność 
W ydziału K ultu ry . K ońskie 
oku la ry  ograniczyły  do tego 
stopn ia  pole w idzenia  n ie­
k tórych działaczy, że n aw et 
w szelkie próby dyskusji koń­
czone są dość gw ałtow nie. 
K ierow nik  PDK. k tóry  w ą t­
pił w  słuszność hodow ania 
p rim adonny, w  chw ili, gdy 
czytacie te  słow a, zapew ne 
n ie  je s t już je j k ierow ni­
kiem  — dostał w ym ów ienie.

M ów iąc o łow ickim  „ku l­
cie jed n o stk i“ (zespół bo­
w iem  p o trak tu jem y  jako  jed ­
nostkę), n ie  popadajm y jed ­
nak  w panikę. M imo koń­
skich oku larów  i indolencji 
W ydziału K ultu ry  regionow i 
nic złego się nie stanie. 
P rzecież is tn ie je  m uzeum , 
k tó re  n aw et zan ika jące  prze­
jaw y  obyczajów  ocala od za­
pom nienia.

To p raw da, ty lko  należało 
by sądzić, że nad  tym  
w szystk im  w inna dom inow ać 
rozsądna, koncepcyjna dzia­
łalność ap a ra tu  ku ltu ry . 
D ziałalność przem yślana, u- 
w zględn ia jąca  h ierarch ie , ale
i nie tracaca  z oczu spraw  
pozornie m ało w ażnych. J e ­
stem  przekonany, że n ik t z 
działaczy pow iatow ego szcze­
bla n ie  m a naw et pojęcia, 
że abso lw en t wyższej uczel­
ni m uzycznej p. 1 Jag ie łło  
zb iera  na łow ickich w eselach 
przyśpiew ki, k tó re  podobno 
zaczynają w zastraszającym  
tem pie  zanikać. N ikt nie w ie
i nikogo to  nie in teresu je . 
Tego nie ok reśla  żaden pa­
ragraf, w ięc spokojnie moż­
na  sobie organizow ać raz do 
roku „Dni Ł ow icza“, aby po­
chw alić sie zespołem  i wy- 
c in an k a rk a  ze Z łakow a, o

k tórej, gdyby nie M uzeum, 
W ydział też by pew nie nie 
w iedział.

W iadom o, że są w Łow i­
czu i w Ł ow ickiem  ludzie 
którzy  w pojedynkę, na w łas­
na rękę. p en e tru ją  region, 
b ad a ją  h is to rie  i tradycje . 
T rudno  jednak  o nich  coś 
napisać, bow iem , jak  się 
rzekło, są  to  ty lko  p ryw atne , 
pow iedziałbym , penetrac je .

O ile w iem . n ik t n ie zain­
teresow ał się dotychczas 
działalnością ogniska p la ­
stycznego przy PDK. W cza­
sie Dni m ożna by zorganizo­
w ać kierm asz prac członków  
ogniska. Proszę mi w ierzyć, 
że ci 16 i 17-letni chłopcy 
sa au to ram i in teresu jących  
tem per I akw arel, m ających 
za tem at np. a rch itek tu rę  
Łowicza. To m iasto  z t r a ­
dycjam i C hełm ońskiego i 
N oakow skiego z pew nością 
n ie n arzeka  na b rak  ta len ­
tów  plastycznych w śród mło­
dzieży. M ożna byłoby u rzą­
dzić d la  m łodych konkurs 
na w ycinankę. Przecież dziś 
w ycinankę rep rezen tu je  za­
ledw ie p arę  nazw isk.

N ie m ożna pozwolić, aby 
regionalizm  zaw ężony został 
do nielicznego g rona półza- 
wodowców. R egionalizm  prze 
m yślany i m ądry, to  rze te lna  
in fo rm acja , to  rozszerzanie 
grona w tajem niczonych. Nie 
w ygląda najlep ie j ta  sp raw a
i w Łęczycy. W konkursie  
na  tk an in ę  ludow ą w śród 
lau rea tek  n ie  w idziało  się 
m łodych.

Bo zarów no w  w ycinan­
ka rs tw ie  iak i tkactw ie  lu­
dow ym  is tn ie je  od pew nego 
czasu dość k łopotliw a sy­
tuacja . P ow stała  g rupa  n a ­
praw dę zresztą  uzdolnionych 
artystów , „w ielokro tnych  lau­
rea tów “, b loku jąca  dojście 
innym . I na  wsi m ów ią: „Po 
co mi tracić  czas i w ycinać 
czy robić sta ry  ludow y wzór, 
k iedy  Żaczek bądź k to  
Inny  1 tsik zrobią to lepiej
i prędzej sp rzedadzą i ła t­
w iej w ezm ą nagrodę“. M yś­
lę, że am bic ją  ludzi k u ltu ry  
na tych te renach  w inno  być 
p rzeciw działan ie  tak im  po- 
staw pm . R egionalizm  nie m o­
że stać się działalnością za­
w odow a, bo w tedy, zam iast 
tradyc ji, zostan ie  nam  ty lko  
Cepelia. I tru d n o  od p rzed­
sięb io rstw a handlow ego w y­
m agać, aby prow adziło  pracę 
popu laryza to rska  czy k u ltu ­
ra ln a  na wsi.

Od tego jes t a p a ra t k u ltu ­
ry. I podczas, gdy w Łęczy­
cy a p a ra t ten dopracow ał się 
jak ie jś  rozsadne .1 koncepcji 
działalności k u ltu ra lno -reg io - 
na lnej, w  Łow iczu rzecz w y­
gląda  dość sm utno. M odel 
regionalizm u, jak i od n ie­
daw na zaczyna w yłaniać się 
w  Ł ow ickiem  m usi budzić 
w ątpliw ości,

Bo sam  regionalizm  — owo 
dążenie do zachow ania oby­
czajow ej, ku ltu row ej od ręb ­
ności, to  na pew no zjaw isko 
pozytyw ne i n ie  przekona 
m nie tu  ironiczny grym as 
zw olenników  un iw ersa lnej 
ku ltu ry . Pew ien m ądry  A n­
glik  pow iedział kiedyś, że 
„życie byłoby m dłe, gdyby 
było słodkie“. P odobnie chy­
ba z k u ltu ra  — byłaby b a r­
dzo m dła gdyby była u n i­
w ersalna.

Ewa Mackiewicz, altowiolista 
Bogdan Tomczak, fagocista 
Sławomir Miłowski. Szczegół 
ną uwagę zwrócił na siebie 
w  trudnej „Rapsodii na klar­
n e t“ Debuasy’ego bardzo mu­
zykalny Mirosław Studziński.

Łódzkie Liceum Muzyczne 
posiada własna orkiestrę eyrn 
foniczną która w dniach i3-- 
20 m aja odbyła male tournee 
występując 1га >ląiku Opol­
skim. W miastach powiato­
wych Kluczborku 1 Olafoie 
oraz w samym Opolu orkie­
stra ta. przygotowana i pro­
wadzona przez prof. Tadeu­
sza Kaldowskiego, dala kon­
certy  wraz z solistami, wy­
konując miedzy innymi „Sine 
kleine Nachtmusik“ Mozarta 
oraz uw erturę Kurpińskiego 
„Królowa Jadw iga“, Poziom 
artystyczny tego moza w olo­
wego przacież. „smarka erç'v 
zespołu zasługuje na uznanie,

W tym samvm czasie or >- 
dukowala sie w  sali Filhar­
monii Łódzkiej „starsza sio ­
stra" — orkiestra symfonicz­
na Wyższej Szkoły Muzycz­
nej pod dvrekcia prof. Tcm a- 
eza Kiessewetera (z Czwartą 
Symfonią Brahmsa!) Dalej o-

mówić trzeba koncerty dyplo 
mantów tej uczelni, a  więc 
przede wszystkim „koncert 
dwóch Grzegorzy“ z 11—1Î 
maja, w krórym usłyszeliśmy 
Iwrdzo • uzdolnionego klarne­
cistę — Grzegorza Postołowa, 
ostatnio wytypowanego na 
wyjazd do Helsinek na Fes­
tiwal Młodzieży. Przy pulpi­
cie dyrygenckim stanął Grze­
gorz Sutt. któremu orkiestra 
dobrze zagrata zarówno Ro- 
zamunde“ Schuberta, jak i 
Symfonię d-moll Francka.

Gorzei natomiast przedsta­
wiała aie sprawa akompania­
mentu orkiestry Filharmonii 
w koncertach dyplomantów 
PWSM 8 i Я czerwca. Wręcz 
fałszywie zdarzało się zagrać 
nawet skrzvccom. Trudno do­
ciec. czy przyczyna jest mata 
ilość prób czy też nie doóć 
staranne opracowanie pracz 
dyrygenta, który , rzewaznie 
ograniczał się do taktowania.

Piękna barwą głosu i do­
brym w arsztatem dysponuje 
Delfina Ambroziak, która po­
dziwialiśmy w trudnoi pa,rtv 
Ofelii z opory Ambrożego 
Thomas. Życzliwie r>rzy'ęto 
także E uem ius/a  Nizioła — 
wykonawcę arii z oper Mo­

zarta i Borodina. (Obaj są 
już solistami Opery łódzk.ej).
„W ariacje na tem at rococo“ 
C z ''kow  skiego, jeden z na j- 
odpowiednialniejszych utwo­
rów w ca к  ) literaturze wio­
lonczelowej, udanie zagrał 
Janusz Kubiak, członek Kwar 
tetu Łódzkiego,

Bardzo ciekawie zaprezento­
wali sie Dianlści. Zofia Brze 
zińska doskonale poradziła 
sobie z efektownym i wy­
czerpującym Koncertem Cha­
czaturiana. Zbigniew Lasocki, 
którego recital miał miejsce 
niedawno w Łódzkim Towa­
rzystwie Muzycznym, wyko­
nał z tem peram entem mło­
dzieńczy ł Koncert Prokofie­
wa znajdując dlań najodpo­
wiedniejszy gatunek brzmie­
nia. Właściwym stylowo. 
..zawoałowanym“ dźwiękk-m 
odznaj-ala się gra W inicju- 
sza Matuszaka, odtwórcy Kon 
certu Schumanna. Wym.enie- 
ni, to tylko cz,ęiść tegorocz­
nych absolwentów łódzkiet 
Wyższej S zk 'ly  Muzycznej — 
mamy ich bowiem aż dwu­
dziestu sześciu.

ALEKSANDER KON1CKI
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TragrrłłTiT an-
tenty**znego p m iię tn ik a  FV»-
le*!«-«* я Tyszl 3, jednego  г

flh niełiczn yrh , k tó rry
pr7/*Ż> И ł ód z kle getto  i I
wojnę W tym  dokum enci«
każde zdanie. n iem al Uaż-
dł> «łowo uras ta do sym bo­
lu  — mówi nie ty lko  o
prz*  b>’tych cierp ien iach .
sie  tal<że o ha ńbiącym  rz*-
Me, oznaczony ni sw a SI
k tóry minjjł ju ż  sic nie
pow tó n y .

Poszedłem na  ulicę Połud­
niową 19 <k> getta. Doataiem

* «nieszJcanie na ulicy Zielnej ____  _ __
13. G etto jeszcze n ie  było pokoju, ta m 's le d z iä la  
aaimknit;U\ W getcie trzeba 
było jakOiś żyć, więc poszliś­
m y na ulicę Okopową do 
czarnej roboty — kopać do­
ły. Tam ipraoowatem trzy mie 
isiące, potem  m.nie zwolnili, 
bo zatrudniali tylko sezono­
wych ; racowniikiów. Trzieba 
było żyć dalej, rodzina wo­
la ła  je ść ,, musiałem kra.ść, 
kradłem  drzewo z parozibie- 
ranyoh płatów, wyrywałem 

drzwi z n ie  zamieszkanych 
domów, drzewo było drogie.
W getcie m iałem  m atkę, ile 
mogłem, tyle jej pomagałem.
M atka mieszkała u siostry, 
siostra też nie m iała co jeść, 
jak  zarobiłem na  kradzieży, 
ito kupowałem im clileb. Ko­
ledzy z KZMP przekradali 
eię do «etta  do m nie na na­
rady, oo dalej robić, byłem 
z  mima. w stałym  kontakcie 

Obiady braliśm y w taniej 
kuchnii, były dnie, że w ogóle 
nic n ie  jedliśmy. Pewnego ra 
zu odwiedziłem stolarza Z«j- 
lika — Zielna 13. Poszliśmy 
z  nim  na  ulicę О короли, 
tam  trafiliśm y do jednego z 
n ie  zamieszkanych domów, 
weszliśmy n a  strych, kolega 
Ze j lik zauważył tam nowe 
deski. Pod deskami była elsó 
ra  na buty i żywność: grnch, 
cukier. Przenieśliśm y te  za­
pasy do getta. Sprzedaliśmy 
to za bezcen, ale mieliśmy 
oo jeść. Chodziliśmy czasami 
w  nocy na ulicę Okopową, 
tam  rosły kartofle, kopaliś­
m y rękom a i przynosiliśmy 
ipo ćwiartce. Innym razem 
poszliśmy d i  gmachu Krypo 
na  Placu Kościelnym, tam by 
ła  szopa, a  w niej bele i wę- 
eiel, w ykradaliśm y te rzeczy.

W ten  sposób upływało ży­
cie do kw ietnia 1941 roku.

Zachorowałem. Był wtedy 
bardzo ponury i wilgotny 
dzień, leżałem chory, żona 
poszła z  synem po obiad do 
taniej kuchnii, wtem do mnie 
ktoś puka. Wszedł policjant 
z  getta i prosi ażebym po­
szedł z nim  do komisariat a, 
ponieważ tam  mnie potrze­
bu ją  na ulicę Marysińską.
Prosiłem , ażeby zaczekał do 
powrotu żony To trwało zbyt 
długo, więc kazał, żebym się 
ubrał. Ubrałem się j przed

dem. Chciała, ażebym wrócił 
i  zjadł obiad, a le policjant 
powiedział, że chyba zaraz 
wrócę. Poszedłem do kom i­
sariatu , a  tam mnie яаtrzy­
mano i zaprowadzono do wię 
zienia na ulicę T otaraaw akie- 
go. Za co — n!e wiedziałem. 
Gdy wszedłem do celi, sie­
działo tam sześć osób. Też 
nie wiedzieli, za co siedzą, 
byli to ludzie różnych zawo­
dów. Onowiadali, że tu co­
dziennie ktoś um iera z głodu. 
W celach było pełno robac- 
twa, gole prycze, wychodzić 
nie wolno. Tak siedziałem 
dwa dni. Po dwu dniach przy 
chodzi do naa strażnik, wy­
w ołuje moje nazwisko; za­
prowadził mnie do dużego 

żona,
ma tka i  syn, mieli z soi.>ą 
mój plecak, kazali m i się 
pożegnać z żoną, w yjaśniając 
ze wyjeżdżam na  przymuso­
we roboty. Długo nie pozwa­
lano rozmawiać, tylko dzie­
sięć m inut i pożegnaliśmy 
się. Nazajutrz, trzeciego 
kw ietnia 14>4l roku ustawili 
naa na dziedzińcu więzienia 
z  plecakami. Był dość c h i .ti­
ny ranek, wyprowadzili nas 
ulicami w kierunku Baluoicie 
ffo Rynku. Za m ną biegli: 
syn, m atka, żona, synek n-i 
dał nawiszmiki. ażebym zało­
ży' bo mi fc jdziie zimno i bar 
dzo płakał. Zaprowadzono nas 
na  Bałucki Kynak. Jedni u- 
bolewali nad naszym lotom, 
a inni, że może nam będzi>. 
lepiej. — My natom iast nie 
wiedzieliśmy, jaki 1<m na.s 
czeka. Zona, m atka i syn 
sta li cały czas i czekali do­
kąd pójdziemy. Docaekaliśmy 
się kąpieli, około go_,i'ny 
pierwszej wyprowadzono nas 
z Bałuckiego liynku. Zapro­
wadzili nas na ulicę Łąko­
wą. Na bąkow ej przeprowa­
dzali rewizję, zabierano, co 
kto miał; przeróżne rzeo.y. 
zegarki, nożyki, pieniądze i 
jeżeli coś znaleźli to bili po 
twarzy. Ja  nic nie miałem. 
Zaprowadzono nas na  Łąko­
wą do obozu przechodniego. 
Nie zdążyliśmy odsapnąć, bo 
przyjechało gestapo. Spośród 
na.s wybrali dwadzieścia o - 
sób i zawieźli nas do gesta­
po — tam  kazali nam no­
sić płęćdzieisięciokilogramowe 
worki z cementem, kto szedł 
powoli otrzymywał cięgi. O- 
kolo piątej praed wieczorem 
zaprowadzono nas do obo/.u. 
Jeden z kolegów rozchorował 
się. prosił mnie. ażebym p->- 
etawit mu bańki. Ja  kiedyś 
praktykowałem u felczera, 
więc umiałem stawiać bań­
ki. Weszliśmy do izby 
chorych i poprosiłem leka­
rza, że chciałbym koledze 
postawić bańki. Nie oyln 
miejsca, więc rozstawiliśmy 
składane łóżko i postawiłem

ryeh. Ja  odpowiedziałem, że 
pomógłbym chętnie, ale A r­
beitsam t nie pozwoli. Naza­
ju trz  ran,o wywieziono nas do 
Slraszyna. Tam już byli Ży­
dzi z województwa łódzkiego.

Pierwszego m aja 1841 r>ku 
nie chciałem pójść do pracy, 
ze względu na święto mię­
dzynarodowe. Padał śnieg, ja 
leżałem ną pryczy, przy.sze- 
do mnie strażnik i bił rnme 
nahajką po głowie, poleoil 
mi wyjść na  dziiedzini.ee. Na 
dziedzińcu ustawiono krzaslo. 
budzi om polecił zrobić kulę 
śniegu, posadził mnie na 
krześle, położył mi tę .uiię 
śniegową na głowie i kazat 
wszystkim biegać wokoło, po­
tem kazat mi fikać koziołki 
na śniegu. Wreszcie zostawił 
mnie w spokoju, wtedy 
schwycił drugiego kolegę o 
pseudonimie K apral i szukał 
u niego w głowie wszy. Na­
ha iką odgarniał włosy i w 
ten sposób szukał. Znalazł 
wesz, drugiemu kazał wyją< 
z głowy, położyć na gaztc.e 
i zjeść temu, u którego zna­
lazł. To wszystko było o- 
k ropne. Jeden z kolegów byl 
chory, nie łodzianin, mial 3,,c 
tem peratury, więc nazaju tr 
nie poszedł do pracy. Wyr z u 
oono go z  budynku przez o- 
kno. Więcej go n ie widz:eL:ś 
my. Innym razem trziebą było 
ładować na wagoniki ziemię. 
Szyny, po których chola''ly 
wagoniki, były źle ustawione, 
więc wagoniki czasami spada 
ły. Pilnowali nas faszyści 
Ukraińcy — bili nas kijami. 
Jedzenia dostawaliśmy bar­
dzo malo. bicia j. dnak by 1.5 
dużo. Miałom piękne nowe 
ubranie, które sprzedałem za 
dwa bochenki chleba i dw,e 
paczki tytoniu. Któregoś dnia 
przywieziono nowy transport 
Żydów i razem z nim i za­
brano nas do Kościerzyny, 
Tam mieliśmy jeszcze gorz?j, 
codziennie ktoś inny był b.- 
ty, uczono nas piosenek, za­
czynających się od słów: „Ich 
bin ein Jude“.

K to tej piosenki n ie nau­
czył się, był okropnie bity i 
kopany. Byl między nimj 1S- 
letni chłopiec nazwiskiem 
Sznajde. Poszedł do wioski, 
ażeby przynieść coś do z je­
dzenia, a le go złapano i zo­
stał tak pobity przez gestapo, 
że 'tracił przytomność. Przy­
wiązano potem tego chłopca 
za ręce do zderzaków i tak 
z nim wyjechali. Ślad po 
nim zaginął. Pewnego razu 
schwytano znowu dwóch, któ­
rzy poszli szukać chleba, je­
dnego zabili na miejscu, a 
drugiem u przestrzelili skroń. 
Wzięliśmy go do izby cho­
rych i ratowaliśmy go. Pew­
nego razu, byłem już strasz­
nie głodny, prosiłem ażeby 
mi pozwolono pójść po żyw­
ność. Poszedłem do wsi, obokmu bańki. Lekarz był Pola

kiem, zauważył, że robię to której pracowaliśmy, tam o- 
dość dobrze, przywołał mnie trzymałem pół bochenka chle 
na bok i zaproponował, aże- ba. W drodze powrotnej na 

. . . bym został i pomagał mu ze tknąłem się na dwóch ese-
bram ą spotkałem żonę z obia względu na dużą ilość cho- emanów, którzy spisali mój

__________  n u m e r  1 za b ra li m i c h leb .
W obozie czekali na nas 

nowi esesmani; ustawili 
wszystkich w szereg, wyczy­
tali moje nazwisko ł czte­
rech kolegów, i kazali nam 
wystąpić. Pierwszą ofiarą ja 
padłem. Polecono nam zdjąć 
spodnie i kalesony, i otrzy­
maliśmy po siedemdziesiąt 
pięć batów podwójnych, po­
tem wrzucili nas do bunkra.

Po trzech dniach przy­
szedł rozkaz, że ci, co zosta­
li schwytani, zamiast kary 
śmierci zostaną przesiani do 
karnej kompanii na Wschód. 
Między nami byli jeszcze in­
ni. było nas ze trzysta osób, 
odprowadzili nas do Koście­
rzyny. w Kościerzynie na 
dworcu składali przysięgę, że 
będą się na nas mścili do 
końca. Komendantem obozu 
został ese»man Mene. Zawie­
ziono nas do Pelem onas na 
Litwę. Tam był obóz po żoł­
nierzach radzieckich rozstrze­
lanych przez Niemców. O  je­
dzeniu nie było mowy. 10 kg 
mąki na 300 osób. Zaczęliś­
my chorować, drugiego dnia 
było już dwadzieścia pięć 
osób chorych. Mnie przydzie­
lili do wyładowania transpor­
tu. Było nas tam piętnaście 
osób. Wykańczały nas cho­
roby i kule esesmanów. Za 
rzekomą kradzież chleba roz­
strzelano Julka Bpsztajna. Za 
to samo przewinienie pan Me­
ne kazat powiesić Aroma 
Zajdemana. Następnego dnia 
dowiedziałem się. że wszyscy 
chorzy zoistali rozstrzelani, o 
tym  nas powiadomił sani­
tariusz. Każdy bat się cho­
roby, ale nie wiedział, jak 
od niej uciec

Halina Pawłowicz i Mirosław Szonert w  „Idiotce“

Fot. C. Puciato

głow y, iż m ożna w yb ie lii
siebie, oczern ia jąc  k łam li­
w ie innych. W ierzy w  p raw ­
dę i spraw ied liw ość, cóż za 
idiotka!

W przypadku  sędziego 
śledczego (M irosław  Szo­
nert) pochw ałę człow ieczeń­
s tw a zaprzepaszczono. P rze­
cież K am il Sevigne robi po 
w egetacji na  p row incji 
św ie tną  k a rie rę  w parysk im  
sądow nictw ie. W ystarczy, 
przy założonych z góry u- 
m ieję tnościach  praw niczych, 
dać się w ykierow ać na gw ia­
zdę sądow ą, spełn ia jąc , 
w brew  sp raw ied liw ości i su­
m ieniu , życzenia m ożnych 
tego św iata . Sędzia Sevigne 
przysiąg ł sobie i sw ojej 

trzp io tce  - żonie, że zro ­
bi k a rie rę  . w łaśn ie  w  ten 
sposób, po trupach , a le  w 
obliczu p ierw szego tru p a  — 
d rań  w  sędzim  śledczym  się 
za łam u je , a  zw ycięża czło- 
w iek i poczucie sp raw ied li­
wości... za cenę złam anej 
kariery . Ten proces rozw o­
ju ch a rak te ru , m om enty kon­
su ltac ji z w łasnym  sum ie­
niem  i psychologia n iew ąt­
pliw ie ciężkiej (w opisanych 
w arunkach) decyzji, nic zo­
sta ły  z ro li w ydobyte.

A jednak  role, przede 
w szystk im  role i in te ligen t­
ny, pełen dow cipu dialog są 
silną s tro n ą  tej kom edii. 
N aw et gdyby w „ Id 'o tce“ 
nie było 'nic więcej tylko

LEOPOLD BECK

Wielce zabawna
„IDIOTKA”
W TEATRZE 

POWSZECHNYM*)
Ciężki p rzem ysł d ra m a tu r ­

giczny gardzi rozryw ką. 
Szczytem  tej pogardy jest 
ok reślen ie : sz tuka  b u lw aro ­
wa. O tak ą  w łaśn ie  sztukę 
chodzi w  przypadku  „Id io t­
k i“ A charda, k tó ra  id io tką 
n ie jest. Je j babcia  (m ów i­
my o  rodow odzie d ra m a ­
turgicznym ) nazyw ała się 
Lulu, z dom u W edekind i 
by ła  ucieleśn ien iem  kobiece­
go żyw iołu, zniew alającego  
każdego m ężczyznę. Lulu 
była z jaw isk iem  zupełnie 
w yjątkow ym  w śród ko b !et. 
F ilm  p osta ra ł się o m asow ą 
produkcję  w edług w zoru L u­
lu, sp rzedając  sw oje w yro­
by n a jp ie rw  typu : w am p a 
potem  sex-bom ba. W tej in­
flacji m ięsiw a, często ty lko  
cielęcego, rzadko kiedy od 
k ro w ię ta  w ym aga się w ię­
cej niż zap rezen tow an ia  ład ­
nej buzi i zg rabnej figury. 
N atom iast A chard  przyw ró  
cił sw o je j Józefin ie  L an th e - 
nay znam iona w yjątkow ości 
w śród kobiet. O na (H alina 
Paw łow icz) je s t n iezw ycię­
żonym  żyw iołem  kobiecości, 
n ieskom plikow anym , a le  po­
staw ionym  w sy tuacji peł­
nej zadziw iających  kom pli­
kacji — tró jk ą to w y ch  i 
czw orobokow ych, jak w y­
m aga trad y c ja  francusk ie j

kom edii bu lw arow ej. Nie 
b rak  też tru p a , n a  szczęście 
pozascenicznego. „Id io tka" 
A charda  je s t rolą, o  k tó ra  
ak to rk i się b iją  i bić będą.

P rzedstaw ien ie  w T eatrze 
Pow szechnym  je s t św ietn ie  
w yreżyserow ane (A leksan­
d e r  Fogiel). D obrze się dzie­
je, że w ładzy w Polsce nie 
sp raw u ją  producenci „K o­
b ry “. Z abron iliby  grać 
A charda i u k a trup iliby  re ­
żysera  sp ek tak lu  w  T eatrze 
Pow szechnym  — za żywy, 
w esoły i za jm u jący  dowód, 
iż telekrym inolodzy  nie po­
tra fią , jak  dotychczas, robić 
k rym inałów . Zw łaszcza w e­
sołych i in teligen tnych , 
H itchcockują czy m oże r a ­
czej k iczkokują  i tyle.

N iepraw dą jest, że w 
„Id io tce“ b rak  tzw. głębszej 
myśli. Nie m a tam  zapew ne 
żadnej zdum iew ająco-od- 
kryw czej p raw dy in te lek tu ­
a lnej, a le  je s t sa ty ra  na 
burżuazy jny  w y m ia r sp ra ­
w iedliw ości i je s t pochw ała 
praw dziw ego  człow ieczeń­
stw a. W jednym  przypadku 
zostało  to  św ie tn ie  w ydobv- 
te  (H alina Paw łow icz). J ó ­
zefina L an thenay  uchodzi w 
gabinecie  sędziego śledczego 
za idiotkę, jedyn ie  dlatego, 
że n ie przychodzi je j do

p re tek s t do popisu d la  T a­
deusza S abary  (p isarz sądo ­
wy) i d ia  Z bigniew a Ńie- 
w czasa -w ystępującego  w  
dw óch ro lach  — m a js te r­
sztykach, to  i tak  w arto  by 
było  obejrzeć tę kom edię. 
Ale tak  pozostałe postacie, 
jak  i ak to rzy  sto ją  na w y­
sokości zadan ia , postaw ione­
go im przez A charda, a u to ­
ra , który  po trafi baw ić nie 
nudząc, za co jem u i a k to ­
rom  dzięku je  łódzka pu­
bliczność w ielkim  aplauzem .

*) Kom edia w 3 ak tach , dum . 
H enryk  Roztw orow ski, reżyseria 
A leksander Foplel, scenografia  
Zdzisław  Topolski.

Л Ш ł  O lł /1  I f  f f  s  P I S Z E

Polscy Ż y d z i  (pocz tów ka niemiecka)
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Ludow a Spółdzieln ia W ydaw ­

nicza I K orespondencyjny  Klub 
M łodych przy  ZG Zw. M łodzie/y 
W iejskiej proszą o  nadsy łan ie  
m ateriałów  do n astępnego  rocz­
n ika „ M ł o d a  W i e ś  P i s z  e “ .

W książce te j będą y,amieszczo­
ne najlepsze u tw ory , pode jm u ją ­
ce tem atykę życia w spółczesne­
go, a w szczególności wsi pol­
sk ie j w jak  najszerszym  tego 
słow a znaczeniu , nadesłane 
przez m łodych p isarzy  nie m a­
jących  jeszcze d eb iu tu  książ­
kowego oraz  w szystkich tych, 
którzy p rag n ą  wypróbować* sw o­
je  ew en tualne  zdolności pis )r- 
skio. M ogą to być u tw ory  poe­
tyckie, now ele, opow iadan ia, re ­
portaże, gaw ędy, szkice pub li­
cystyczne 1 literack ie , felietony, 
pam iętn ik i, w spom nienia , dz ien ­
niki lek tu rv . or»Uv

66
w ydarzeń J ludzi, fragm enty  
większych całości 1 inne n ieduże 
objętościow o form y odznaczają­
ce sie w aloram i literack im i.

O rganizatorzy  p ragną, aby rocz 
nik „M łoda Wieś P isze“ stał się 
corocznym  przeglądem  tw órczo­
ści m łodych p o czątku jący  ch i>> 
tów, prozaików , publicystów  itp., 
a jednocześnie lite rack im  d o k u ­
m entem  obecnych  przem ian  spo ­
łecznych, po litycznych, m oral­
nych, ku ltu row ych , zachodzą­
cych w k ra ju , a w szczególno­
ści na wsi polskiej.

Do w ydania rocznika „M łoda 
Wieś Pisze“ został pow ołany 
K om itet R edakcyjny w składzie: 
S tefan D ybow ski, Jan  MarJa 
Cîisges, B ronisław  G ołębiow ski, 
«łan Z ygm unt Jakubow sk i, Wło­
dzimierz, Łowicki. Wieniaw My­

śliw ski, Antoni O lcha 1 S tani­
sław P iętak .

Prace należy nadsy łać  do dnia 
30. IX. 1Я62 r. na ad res: Lądo­
wa Spółdzielnia W ydawnicza, 
W arszawa, Al. Jerozo lim sk ie 30, 
z zaznaczeniem  na przesyle« 
„M łoda Wieś P isze“ , Do nade­
słanych p n e  pow inny być do łą­
czone k ró tk ie  notk i b iograficzne 
autorów , z podaniem  m iędzy 
innym i, następu jących  n iezbęd­
nych in fo rm acji; d a ta  i m iejsce 
urodzenia, w ykształcenie, zawód, 
m iejsce pracy  i zam ieszkania.

Prace  zam ieszczone w roczni­
ku będą honorow ane w edług 
staw ek praw a au torsk iego .

M aszynopisy i rękopisy  nie 
w ykorzystane  w roczniku „Mło­
da Wieś P isze“ nie beda zw ra-
СЛ.П«Ч -e'» .u>roni.
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około jedenaste j. C iołka już 
spala . N asz tapczan byl po­
ścielony. U m yłyśm y się w 
kuchni i poszłyśm y spać. 
R ano  w stałyśm y razem  г 
ciotka. Po  śn iadan iu  pow ie­
działam  do M arioli: „No to 
pójdziem y już do tej pizej- 
ściów ki“. ,, Jak ie j znow u 
przejściów ki? Co to za 
p rze jśe iów ka?“ — zaniepo­
koiła  się ciotka. Pan  wie, co 
to  jes t przejśeiów ka? W łaś­
nie, cela. M arioli nie po trze­
bow ałam  tego tłum aczyć, ale 
c io tka za łam ała  ręce, „Bój 
się  Boga, ty się n iady nie 
u sta tk u jesz!“ — pow iedziała. 
N iepotrzebnie  Ją p o d ra ż a ­
łam , a le  czy n ie m iałam  ra ­
c ji?  O dw iedziny u G eografa 
mogły przypom inać pobyt w 
przejściów ce. „Może ciocia 
da nam  po jednym , na od­
w agę" — poprosiłam  ją. Wje

pan, o  co mi chodziło? O- 
czyw iście, w cale m i nie za­
leżało na w ódce, chciałam  
ty lko  dodać sobie odw agi. 
N iech sie nan w czuje w m o­
ja  sy tuację. M usiałam  w ypić
i koniec. C iotka dala  nam  po 
jednym , w ypiłyśm y w szyst­
kie trzy. O wszem . porzuUim 
natychm ias t lekki szum ek. 
zrobiło  mi sie raźn ie j mo­
głam  teraz  iść.

G eograf m ieszkał na L i­
pow ej. B yłam  tu  k iedyś w 
jego m ieszkaniu , odnosiłam  
zeszyty po klasów ce. Aie 
kiedv to  było? Przysięgam , 
że gdvbv nie M ariola, to  na 
pew no bym zw iała  sprzed 
sam ych drzw i. Serce mi w a­
liło i w  ogóle czułam  sio 
głupio. M ariola sno jrza ła  na 
m nio i oow lodzinła: ..Wiesz 
co. M anda? Tv je ^ r ś  ok rop ­
ną k re ty n k ą “; „No zobacz.

M ariola, ja  tak  się nie mo­
gę pokazać“ — odparłam  
Rzeczyw iście ub ra łam  się jak  
w aria tk a . Założyłam  tryko ­
tow ą bluzkę i sam a się p rze­
straszy łam , kiedy spo jrza­
łam  na sw oje odbicie w szy­
bie. W szystko było znać na 
m nie. Tosiek albo  K azek 
byliby zadow oleni. A is 
G eograf? P am ię tam  iak w y­
zyw ał w czkole te  uczenni­
ce. k tóre próbow ały  sie zro­
bić na kociaka. „Ty masz 
fryzurę, iak z epoki kam ie­
nia łupanego“ — m ówił. 
M ariola o bejrza ła  m nie od 
stórt do głów. ..Faina iesteś, 
nie potrzebujesz się w sty ­
dzić. Tdziomy.“ I zadzw oni­
ła, w aria tka .

Dalszy ciąg na słr. 10

. 1 Mariola* boha-
..M aßdaleny“ przeży- 

s  fiajgorszę chw lte nie w 
lQzienlu a le  po opuszcze- 
»U w ięzienia. Mapda nie 
róclla do m atki. Zatrzy- 

^ i a  się u sio stry  M arioli, 
eny. P rzy jació łk i trafiły  

g a ś n ie  na ślub  Ireny . Nie 
tOrzy «oście w eselni, zwła 

■j,Cza kolega pana młodego 
°slek. ^.achowywalt się w 

^ o su n k u  do dzlewezqt 
•Jyt sw obodnie. Magda ) 
, larioia nie doczekały  ju* 

°nca wesela 1 pojechały  
* C hojny, do ciotki. Tym- 
*asetn Tosiek me daje  

JJ°k°Ju  dziew czętom . Za- 
Jefonował do nich 1 za- 

^r°Ponow ai spo tkan ie  w 
u?*andre.

^ a p d a  początkow o od- 
ąwia, ale k iedy  cio tka  

| / гУпов1 w iadom ość. г с 
^^m aw ia ta  z O eocrefem  i 
rZ Qt'v&raf w zyw a dalcw- 

do siebie , zgodziła się 
ł41 to spo tkan ie . Nl-estety,
n ^  ran d k a  n ie  przynosi 

”®*ym b ohaterkom  zado- 
0,«nla.

„W olim y prozę“ — odparła  
M ariola. „Zgoda. Więc jak?  
K iedy się sp o tkam y?“ — 
zasypali nas py tan iam i. „Nie 
w iem — o d p a rła  M ariola. — 
M am y w tych dn iach  w iele 
sp raw  do za ła tw ien ia , p raw ­
da M agda?“. „W ięc zadzw o­
nim y do w as“. „Niech pa­
now ie dzw onią“ — rzekłam . 
Chcieli jeszcze zam ów ić po 
koniaku, a le  odm ów iłyśm y. 
Ju tro  m iałam  być u G eogra­
fa, i nie chcia łam  m ieć k a ­
ca. K azek przyw ołał ke ln e r­
kę i rzucił jej p ięćset zło­
tych. W yszedł potem  z Toś- 
kiem  na chw ilę do toalety , 
a ke ln e rk a  przyniosła  resz­
tę. Nie w iem , proszę pana, 
dlaczego tak  postąp iłam , a le 
na jspoko jn ie j w  św iecie 
w zięłam  z tej reszty sto  zło­
tych' i schow ałam  do to reb ­
ki. M ariola ani m rugnęła . 
W calp nie eh ria łnm  ukraść, 
po prostu  w zięłam , bo by­
łam  zła na nich. No w ięc 
w idzi pan. Spow iadam  się 
panu ze w szystkiego, jak  
przed księdzem .

W róciłyśm y na Chojny
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Dalszy ciqg 

ze sir. 9

O tw orzył nam  K ostek. Boże 
kochany, jak  w yrósł! Nigdy 
bym  nie przypuszczała, że w 
ciągu dw óch lat m ożna tak  
skocz} t  do góry. Z astrzelił 
гпп’э sw oim  w yglądem , nie 
potrzebow ałam  lego ukryw ać. 
A le i on m nie z tru d em  po­
zna!. Mcże naw et w p ie rw ­
szej chw ili nie w iedział koso 
m a przed sobą. Zapyta! 
okropnym  basem : „P anie  do 
k.ißo?“ Na ■Śmiech m i «ię ze­
brało. kiedy to usłyszałam .
O m ało nie ryknę łam  M a­
rio la  odpow iedziała: „My do 
p ana  profesora. P an  profesor 
już w ie“. K ostek  zaprosił nas 
do środka. D opiero te raz  się 
p rzyw ita ł K om pletn ie  zba- 
ran ia ł, chciał m nie naw et 
pocałow ać w rękę  W padłam  
m u w oko, te  rzeczy natych­
m iast się dostrzega. Nie po­
trzeba  dużo zachodu, aby po­
znać, czy k toś udaje , czy też 
nie. Cały czas patrza ł na 
m nie. N iech pan  nie w yclaga 
pochopnych w niosków . B y­
łam  w te j chw ili d a leka  od 
w szystkiego, co m ożna n a ­
zw ać miłością. Może K ostek 
zadurzy ł się od pierw szego 
w ejrzen ia , a le ja nie N a ja ­
d łam  się już dość tej straw y. 
D laczego w łaśn ie  ia  m u w pa­
d łam  w  oko a nie M ariola? 
Na to  p y tan ie  nie um iem  
dać1 odpowiedzi.

Więc sta liśm y w e tro ie  lak 
m um ie w pokoju profesora. 
M ariola zaczęła oglądać m a­

py. T ych m ap  było za trzę­
sienie. Ściany były nim i po 
prostu  w ytapetow une Na 
b iu rku  3tał w ielki globus. 
K ostek gapił się na m nie bez 
przerw y. W ogóle była dosyć 
śm ieszna sytuacjo , bo żadne 
/. nas nie przem ów iło ani 
słowem . No, ale w szedł G eo­
g ra f 1 7 m iejsca p rzes ta łam  
się zajm ow ać K ostk lem . Гап 
zna G eografa? W łaśnie, ten 
sam , którego pan  spotkał 
osta tn im  razem . B ardzo w y­
soki, a w łosy to  mn takie  
gęste, że m ożna by nim i ob ­
dzielić dziesięciu łysych W y­
obraża pan sobie, jak  w yglą­
dał za młodszych lal. k iedy 
nie był siwy? w  szkole mó­
w iliśm y na niego ,,G lobus“, 
a le  to nie było tra fn e  p rze­
zw isko. W łaśnie z powodu 
tych włosów, N iektórzy w o­
łali na niego „L ew “ I to 
było celn iejsze Bo i głos m iał 
taki. że kto go nie znał. a 
Dierwszy raz zobaeaył i usły­
szał, dusza uciekała mu w 
pięty. M iałam  tak ą  ko leżan­
kę, k tóra na jego lekcji nie 
mogła słow a przem ów ić. Nie 
m uszę więc tłum aczyć, że 
m iałam  w te j chw ili bardzo 
kiepskie sam opoczucie. Geo» 
g ra f  podał nam  rękę 1 powie­
dział: „Serw us dziew częta“ 
No w ie pan, on zaw sze m iał 
tak ie  zagrania. W cale bvro 
się nie zdziw iła, gdyby na­
zw ał nas kociakam i. Albo 
gdyby odesłał nas do jak ie jś 
epoki przed lodow cow ej. Czu­
łam , że m u się w te j bluzce 
nie spodobałam . K ostek mógł 
być zachw ycony, a le  Geo­
graf?  N igdy nie w iadom o, co 
m u mogło w paść do glowv
i jak im i przezw iskam i mńgł 
obrzucić człow ieka. S tarszy  
człowiek, około pięćdziesiątki, 
a może parę  la t w ięcej, ile  
zagran ia  m iał jak  student. 
N ajw ażniejsze że to u niego 
nie raziło. G dyby na przy­
kład dyro  chciał go naślado­

w ać, nic by z tego nie w y­
szło Wszyscy by się śm iali. 
A u G eografa  każde słowo 
grało.

U siedliśm y i z przyzw ycza­
jen ia  sięgnęłam  do to rebk i po 
papierosy. M ariola nadepnęła  
mt na nogę. C ofnęłam  rękę
i s traszn ie  się zaczerw ieniłam . 
M ariola pow iedziała, że w y­
g lądałam  okropnie  Geogi >f 
udał, że nic nie zauw ażył. r o 
" in ie  jeszcze bardzie j spe­
szyło K azał K ostkow i zapa­
rzyć kaw ę a sam nabił sobie 
fajkę. M ówię panu. jak zapa­
lił, to aż ml się słabo zrobiło. 
Tytoń m iał jak iś  zagraniczny, 
chiński, czy d iab li w iedza 
jak i. F ak tem  jest, że siedzia­
łyśm y 7. M ario lą jak  zacza­
dzone K ostek przyniósł ka­
wę, a le  nie piłam , byłam  
straszn ie  zdenerw nw nna. Nie 
m ogłam  sobie darow ać, że tu 
przyszłam  Ręce Tiialam  jak 
z d rew na Co tu  dużo gadać!

Ale M ariola szybciej się 
opanow ała. ,,No w ięc posta­
now iliśm y się uczyć“ — do­
w iedział G eograf. „T ak jest 
panie profesorze“ _  odparła  
M ariola. „Nie zapom nieliśm y 
zbyt w iele?“ „O każe się, Da­
nie profesorze“ M ario la szyb­
ko znalazła w spólny język z 
G eografem . Spodobała się 
G eografow i, to jasne  Pom y­
ślałam  sobie, że M ariola m a 
cholerne szezeście do lud '.i. 
Zaw sze w y lądu je  cało N aw et 
w sądale t w w ięzieniu zro­
biła dobre  w rażenie. Jed n ak  
trzeba m ieć ch a rak te r, Ale 
najgorsze ze M ariola m ów .ła 
z G eografem  ty lko o m n;e
i za m nie. G eograf pykał 
fajkę i pom rukiw ał, kiedy ta 
id io tka tra jk o ta ła . Niech pan 
się nie dziwi, że nazyw am  ją 
id io tka Z asłużyła na to W 
ogóle zachow yw ała się. j a k ­
bym bvła je j córka B yłam  
oburzona je j zachow aniem . 
Byłyśm y n ieraz w różnych 
opałach, a le  nigdy nic podob­

nego mi się nie zdarzyło. 
M aripla przeszła sam a siebie.
I niech pan pozwoli, abym  
nie streszczała te j rozmowy, 
k tó rą  prow adzili Creograf i 
M ariola. To jest ponad m oje 
siły „Więc chcesz sie uczyć?“
— zapytał m nie w kańcu 
G eograf. „Oczywiście, że chce“
— odpow iedziała na tychm iast 
M ariola. G eograf podniósł się 
z krzesła i przeszedł się kilka 
razy po pokoju. Naglr- spoj­
rzał na K ostka i zaw ołał: .,A 
ty co znowu? Со .ак w yba­
łuszasz gały? Nie w idziałeś 
dziew czyny w ż y c iu . C hciał­
byś zostać R inclderr tei A r- 
m idv?“ M ów ię panu. zro­
biło mi się bardzo głupio 
Nie w iedziałam  kim był R i­
n a 1 j ow a A rm ida, a le było 
jasne, ze chodziło o m nie i o 
K ostka. D ziękuję za kom ple­
m ent, w cale nie m iałam  za­
m iaru  kołysać K ostka w  swo 
ich ram ionach. K ostek zm ie­
szał sie >szcze bardziej , iż 
ja . G eograf uderzył eo k ilka 
razy faiką po głow ie i po­
w iedział: „Idż no K ostek z 
tym i pannam i na balkon, po- 
ra jcu jc le  trochę, ja  tym cza­
sem zadzw onię tu î tan i“

O puściłam  pokój z p raw ­
dziw ą ulgą, Na balkonie 
odetchnęłam  Rany Boga. 
jak  ja  się w ym ęczyłam . Ni­
gdy w życiu nie dam  się na­
brać na oodobny ln te r-s . 
Spociłam  się niem ożliw ie. 
C hętnie bym da ła  ni ra  i  tego 
dom u, a le  G eograf m ieszkał 
na trzecim  p ię trz '’ i skok z 
balkonu  byłby nieco ryzy­
kow ny. M ariola uderzyła 
m nie w plecy i pow iedziała: 
„F ajno  jest. M agda, już my 
z profesorem  nie dam y ci 
zginąć“. „D ziękuję za pro te- 
gę“ — odparłam  ze złością. 
„Panno  Magdo, ojciec г pew ­
nością załatw i pani w szystko“
— w trącił się K ostek „Cóż ty 
K ostek, dlaczego nie mówisz 
je j po im ien iu?“ — zapytała

M ariola. Ależ m iała  m inę w tej 
chw ili. Bezczelny typ z tej 
M arioli. Zeby pan w iedział, 
co zrobił K ostek. Pocałow ał 
M ariolę w  rękę i zw rócił się 
do m nie: „D obra jest Nie_ 
p rze jm u j sie M agda“ . W idzi’ 
pan. C ałe szczęście, że nie 
próbow ał się jeszcze ośw iad­
czyć. Skonać można.

G eograf dzw onił i cadał z 
kim ś przez telefon. Co m ieli­
śm y robić? G apiliśm y się na 
ulicę. Pan  zna L ipow ą? Am 
ładna ani brzydka P raw dzi­
wie łódzka ulica .Także by 
inc.czej b rukow ana. Och. 
niech pan zajdzie tam  w n ie­
dzielę. po południu. W łaśnie. 
Bo w idoki sa m niej w iç ’ej 
w szędzie jednakow e. Ulica 
jak  ulica i domy jak  do-ny 
Ale żeby pan złapał na taśm ę 
odgłosy Z jednego okna sły­
chać „sto la t“, z drugiego

radio, z trzeciego h a rm e ^  
Nie do pow tórzenia. Tak. P: 
doba mi się. A daleko na ^ 
sam ej osi w idać elektro®! 
płow m ę, Z balkonu Geogi*j 
w idok fan tastyczny  Al« nijjj 
m nie pan nie naciąga. 
lubię tego. D ziękuję, nie Pj 
trzebu ję  sie wysilać. '  
tez się nie w ysilałam . , 
m nie obchodził K o5^  
Chciał koniecznie zrobić 
tym  balkonie odjecie. P 'lV' |!j 
dział, ze podpisze: „Babki " 
balkonie  u G eografa" Cï№' 
k retyn! Zupełnie nie oriet , 
w al sie w ïv tuaç ji Nie. 
ęzas jeszcze n ic  nie Wied*’ 
o nas. No co, był przekofl 
ny. że dw ie babki przy«*J 
<to ojca po p ro tesę  I to 
stko. O dm ów iłam  stanow ej 
chociaż M ariola miała 
na te  zdjęcia. „Za w iele  k'0 
p o tu “ — pow iedziałam . .

„K ostek! — usłyszeHŚH 
głos G eografa — przyproWfljj 
tę  sw oją A rm ide!“ No. " . 
pan, bvłam  w ściekła Jeoj 
m nie przezyw a M iła .Till. 
gi A rm idą. To bvło za d1' 
jak  na m oje nerw y. Nie ^ 
stem  znow u taka głupia, 
n ie  w yczuć drw iny.

D. e; O
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TELEWIZJA 
NIE STRASZY!

"  \

Obok w ielu  innych asp ek ­
tów  te lew izja  m a ogrom ne 
znaczenie jako  środek dydak ­
tycznego i w ychow aw czego 
O ddziaływ ania na odbiorców, 
a  zw łaszcza młodych. Sądzę, 
że ta  w łaśn ie  ro la telew izji 
w inna znaleźć w iększe uzna­
n ie  i pocześniejsze m iejsce 
w  program ach  w izyjnych. Na 
ogół telew izor w  dom u u w a­
żany je s t jak o  połączenie k i­
na dźw iękow ego z tea trem . 
I trzeba stw ierdzić , że jako  
now y środek jeszcze się nie 
„opatrzy ł“ i długo nie będzie 
używ any zam iast środków  
nasennych.

K ażdy chciałby znaleźć w  
program ie  to, co go specjal­
n ie  In teresuje. S tąd  trudno

p rogram  tak  skonstruow ać, 
by w szystk im  dogodził. I d łu ­
go jeszcze będziem y słyszeli 
i czytali narzekan ia , dowcipy 
i hum orystyczne kaw ały. M y­
ślę jednak , że w  całości au ­
dycji je s t pew ien określony 
cel dydaktyczno-w ychow aw ­
czy. Są co p raw da  jeszcze fil­
m y od la t 12— 14—16, a le  te  
zastrzeżen ia  będą zbędne 
w tedy, kiedy p rogram  zosta­
n ie  już całkow icie podpo­
rządkow any  celom  w ycho­
wawczym .

N atom iast d rug i rodzaj w i­
zji: a m ianow icie przygody 
pasjonu ją  młodzież, szczegól­
n ie tą  w  kró tk ich  spodenkach. 
Kolę tę sp e łn ia ją  film y fa­
b u la rn e  i  dokum entalne.

„Z nak Z orro“ jest w skaźn i­
kiem , jak  bardzo młodzież 
in te resu je  się niezw ykłym i

w szystk ie p rzedm ioty  są „w i­
zyjne", A le na przykład  
przedm ioty  tak ie  jak  lite ra

przygodam i bohatera . Jestem  tu ra , część historii, geografii, 
zdania, że te lew izja  stw orzy nauk  przyrodniczych może 
kiedyś całe cykle tak ich  fil- być opracow ana w  system u-
mów  i narodzi się w  ten  spo- tyczne ciągi telew izyjne. T 
sób dziecięca w ersja  te lew i- tu ta j należałoby w ykorzystać 
zyjnej „Rodziny M atysia- film y dokum en ta lne  ośw ia-
ków “. Pozw olę sobie przy tow e. a także fab u la rn e
tym  zauw ażyć, że n aw et w  N ad tym  chyba w  przyszłości
„Z naku Z orro“ jes t dużo m usim y się zastanow ić
m om entów  w ychow aw czych, D laczego tak ą  pilą jes t h i-
dodutnich. sto ria  lite ra tu ry , geografia

A w anturniczość w  przygo- biologia? M iędzy innym i d la-
dzie, egzotyka to m om enty  tego, że są to lekcje  w erbalne
fascynujące młodzież. J e d -  w tem atyce i bez akcji. Za-
nak  zaspokajan ie  w yobraźni w ie ra ją  ty lko pew ne ok le-
dzieci tak im i film am i, to pane  nazw y, daty , osobv
jeszcze nie wszystko. TV mo- fak ty . Na przykład  „S tara
że stw orzyć cykl system atycz- b aśń “ w  telew izji zrobiłaby
nej w iedzy o innych k ra jach  w iększe w rażen ie  niż w szyst-
i ich ku ltu rze, co z powod/.e- kie w ykazy obow iązkow ej
niem  m ogłoby zastąp ić  w ia- tek tu ry , I jeszcze jedno. W iel-
dom ości o Polsce i św iecie ką pomoc w  przedm iotach
w spółczesnym , częściowo geo- hum anistycznych m ogłaby
grafię  i nauki przyrodnicze, okazać telew izja  zd a jąe -m
a częściowo najm łodszą h i-  m a tu rę  — repet,poje, syntezy
storię. M am y p re ten sje  do poszerzanie w iadom ości — to
film u i telew iziji. Są p ięk - przecież pow ażna dziedzina
ne w spom nienia i powieści z dotąd  nie ruszona przez TV
w alk partyzanckich , Je s t Nie chciałbym  telew izji za-
dw udziesta  rocznica pow sta- m ieniać w dom ow ego korepe-
nia PPR , Dlaczego nie p u - ty tora . A le na odcinku audv-
ścić całej serii audycji w  cji m łodzieżow ych tak ie  sv-
oparciu  o te pozycje? O sobne stem atyczne cykle i ciągi
zadanie  telew izja spełn ia  ja -  w iadom ości rzeczowych zna-
ko środek system atycznego lazłyby duże zapotrzebow a-
nauczan ia  poszczególnych nie.
p rzedm iotów  w  szkole. Nie STANISŁAW LIPK O

Miniaturowa
składanka

Z E  S W t ó T f i
Тедогосипа „Złotą Różę“ aa  

Drugim Międzynarodowym Fe­
stiw alu w Montreux, zdoby­
ła  jak wiemy Telewizja 
Szwedzka za program „Casca­
d e“. Odtwórczynią głównej 
roli w tym spektaklu była 
znakomita pieśniarka Eartha 
K itt. Odkryta przed kffltu la­
ły  przez On&nina Wojjcsa cie­
szy się obecnie pławą najpo­
pularniejszej p iiefi niańki na 
świecie. Płyty z jej nagra­
niami rozchodzą eię w se­
tkach milionów egzemplarzy, 
a za występy w telewizji o- 
trzymuje tysiące dolarów. 
O statnio 34-]etnia Ęartha wy* 
etąpiła przed kamerami te­
lewizji brytyjskiej w nieco­
dziennej roli. Otóż czytała 
ona fragmenty... Biblii, a  w y '

brata kilka rozdziałów ksiąg 
Daniela (Stary Testament).

Na zidjęciu: Eartha KHt z 
mężom.

Nawiązując do toczącej się 
na naszych lamach dyniKusjt 
,pt. „Telewizja a twoje dzie­
cko" zacytuję wypowiedź Mi­
chaela Wostmore reżysera pro 
gramów telewizyjnych BBC 
dla dzieci: — „Telewizja nie 
tyie zniechęca dzieci do po­
słuszeństwa i konformizmu, 
co pobudza do działania ich 
•umysły i ciała. Proponuję 
nowe rozrywki, które w in­
nym przypadku nigdy nie 
wpadłyby im na myśl“. W Pol­
sce przykladeim może być 
■zabawa w ..Zorro“ na rekla­
mówce Spółdzielni „Czystość" 
w Lodzi.

Mister „Batory** 
i „Wilki w nocy i i

To dw ie audycje  osta tn iego  ty ­
godnia, k t  ó r<e zasługu ją na w y­
różnienie. P ierw sza j.ako znako­
m ity  rep o rtaż  te lew izyjny, d ru ­
ga — Jako przyk ład  n iepo trzeb­
nego spek tak lu  tea tra lnego . Za­
chow ując chronologie — na po ­
czątek o poniedziałkow ym  Ten- 
trze  TV. Łodzianie og lądali *o 
chociażby ze w zględu na sy m ­
pa tie  do Je rzego  A ntczaka, k tó ­
ry  reżyserow ał spek tak l (w dro­
dze w ym iany  « w ar»zaw a — 
najb liższy  T ea tr P o p u la rn y  re­
żyserow ać bcdzle M aryna Bro­
n iew ska). Je d n ak  Je rz y  Ant­
czak m lal pechu. Sztuka T sdeu- 
sna R ittnera  „W ilki w nocy '' po­
m im o odśw ieżenia, zrobiła w ra­
żenie w yciągniętej z lam usa, 
Nie Jest to zresz tą  najlepszy 
u tw ó r tego dw ujęzycznego pisa­
rza (ptaal w Języku polskim  t 
niem ieckim , m ieszkał w Wiao- 
nlu). pochodzi też * Jego póź­
nego okresu  tw órczości (1014). 
W szelki« cechy  s a 'y :y , które, 
p raw dopodobnie w tam tym  okre 
sie , były ostre  I bezw zględne — 
dzisiaj w ydały alt} żałosne t 
naiw ne, a sam  problem  — 
zw ietrzały  t m elodram atyczny . 
T ak, że m im o w ysiłków  reży­
se ra , o trzym aliśm y w sum ie 
dość k iepsk i, z peeudolplelek- 
tua ln y m l refleksjam i -  m elo­
dram at. D u iy  zawód sp raw iła  
Z. M rozowska w ro li żony pro­
k u ra to ra . Również K. f e l l in g  w

ro li M orwicza by t sz tuczny  1 
zb y t se rio  p o trak tow ał sw oi« 
w cielenie. N atom iast Jadw iga  
B arańska lako Ż aneta, v>otwier- 
dslla  »woje duże  m ożliw ości 
ak to rsk ie  (K arla w „K ongresie 
we F lo rencji1'). Dobry był rów ­
nież M. D m ochow ski,

..DzJeń dobry , m ister ..B ato­
ry" — re p o rta i z p rzyjazdu do 
k ra ju  MS „B atorego" byl w iel­
k ą  rew elacja . Podobnie dobrej 
pozyoji daw no nie oglądaliśm y 
na małym ek ran ie  — praw dziw y 
m ajstersz tyk . R eporta* sk ładał 
się z dw óch ozeici — na p ierw ­
szą złożyły się au ten tyczno  li»tv 
polaków  z A m eryki, p isane do 
rodzin w k ra ju , do k tó rych  k a ­
m era „na żyw o" dorab ia ła  
obraz, p odk ładając  tw arze ocze­
ku j ącyoh w porcie rodzin . D ru­
ga oz«éé repo rtażu  — to roz­
mowy przyjeżdżających na „B a­
to ry m " , K am era u k azy w a li, kon 
fron tu  ląc Jednocześnie zachow a­
nie pasażerów  i reak c je  oczeku­
jących  nu nich w hallu rodzin. 
W ten sposób, telew idzow ie, do­
w iadyw ali sie wcześniej o ak- 
tim lnyeh p lanach  przybyłego niż 
Jegn rodzina. Św ietna rea lizac ja  
Jerzego  G ruzy, spraw ni n a rra to ­
rzy — M,sr*yń&kt i Pach. t, 
oczyw iście, doskonały  pomy-sl 
M ariana M arzyńsklego, au to ra  
scenariusza , w ykazały , że TV — 
to w ielka przyszłość dla rep o r­
tażu.

XASZ WYWIAD

Z J E R Z Y M  
A N T C Z A K I E M

Nowość telewizyjna: publi­
cystyczna składanka „Minia­
tury" zyskała Ju i dla siebie 
na pewno spora liczbę zwo­
lenników, chw iałby  dlatego, 
ie  Jest nową forma programu 
publicystycznego, I Ja,к każda 
ctlniinna budzi 'zrozumiałą cie­
kawość, »»interesowanie, a 
zwłaszcza krytyk«. Tej osta­
tniej nie należy nikomu brać 
za złe. jaku ie  błędy i wy­
parzenia są  eemhą ludzką, 
w io  o co dopiero mówić o  re­
alizatorach telewizyjnych. 
Itównież t „Mlnlaitury" nie 
zdołają uniknąć solidnej por­
cji sceplyeznyuh uwag, lecz 
żeby było nam wszystkim 
przyjemniej, zu urnę właśnie 
ed kryl) ki, aplauz zostawia­
jąc na deser,

„M iniatury" nie posiadają o- 
krcślom«) koncepcji — ani 
tematycznej, ani programowej. 
an | logicznej, o czym zdąży­
liśmy sic Już w dostatecznym 
stopniu przekonać (oj, Muza, 
Muzo! — coś «uwankują ci 
szrre  komórki, nic tylko przy 
„M iniaturach"). W ««tat nim 
programie z lego cyklu zo­
baczyliśmy kilka składanych 
numerów, dla których nawet 
przv wielkiej wyobraźni oraz 
dokładnej znajomości praw se­
mantycznych, trudno byłoby 
znc.leźć wspólny margines te­
matyczny, czy logiczny, О м у- 
wifScie — istnieje ten publi­
cystyczny, ale to za szerokie 
pojęcie i wymaga toż prze­
myślanych założeń formal­
nych. Otóż., obejrzeliśmy so­
bie na początek składanki, 
świetny ■zresztą, niezwykle In­
teresujący obyczajowy auten­
tyk o zabobonach na wsi. A-i 
wierzyć trudno, że podobne 
wypadki zdarzają sie w dwu­
dziestym wieku — Gagarin w 
kosmosie, ą na polskiej wsi 
— wiejskie czarownic*, odczy­
niające „uroki" Dziurdziowie 
są wciąg aktualni, głęboko 
mylą się el, którzy twierdzą, 
ie  Orzcsvik'wa przeżyta się: 
I*o „urckech" — ..Miniatur»'“ 
przedstawiły maleńką insce­
nizację: interwencja TV na 
tem at wind — bardzo to 
słu-rane, i ogólnopolskie, w 
leA H  też z. nul jitizio s.i-ę nie­
jedna winda w stenie eme­
rytalnym lub urlopowym. Na­
stępnie zobaczyliśmy dowcipną 
satyrę w stylu kabaretowym 
o pomysłowych portrecistach 
—• daj pani fotkę, '/rob:ę 
portret wykapany, w natural­
nej wielkości, kolorach paste­
lowych. 'za jedyne trzysta zło­
tych (wszystkim zainteresowa­
nym polecam opowiadanie, 
nad»ikow«kiego „Ną dekiel- 
ku", ukazało się w zbiorze, 
.i!8 opowiadań“, temat analo­
giczny). Wreszcie, na zakoń­
czenie audycji: mocno eni­
gmatyczna wymianu zdań po- 
międizy jedną panią я jednym 
panem — pacjentką i leka­
rzem. Howmewa prawdopo- 
«tobnie miała spełnić funkcję 
wystrzałowej interwencji w 
sprawie lecznictwa.

Jak widać — „M iniatury" 
są niezwykle bogate i ure- 
zmaicone. Zbyt bogate. Może 
sląd — niedopracowanie new- 
nyoh tematów (nie, nie tw ier­

dzę, że W ff 'y s tk ic h  —  w indy  
i portrety były udanymi po­
zycjami), zbyt wąskie potrak­
towanie innych, a w sumie 
— pewien niedosyt telewidza. 
Brak wniosków, intryga ur­
wana, audycja a i  się prosf 
o c iąg  dalszy, jeżeli pragnie 
zachować swój podstawowy 
charakter — publics styczny. Л 
w dotychczasowym wydaniu 
.«pełnia rolę informacyjnej no­
tatki prasowej, gubi inter­
wencję, kJtóra powinna być 
spointowana alcetilam l kry­
tycznymi i zaopatrzona w  rze­
czowy postulał publicysiyczny, 
oraz — rzecz najwazäiiej.*za — 
w  adres, pud który zostaje 
skierowana. Inaozej — będzie 
<o przelewanie pustego w 
próżne, Bo Jaki. na przykład, 
m oral wyniknął z konfrontacji 
dwóch ;:n4*gonlst.vcznych
stron: lekarza i pacjentki? Icb 
wymiana ?dań była ogólniko­
wa, ojfrgntczyla się do nija­
kich, bo zupełnie nies precy­
zowanych pretensji pacjentki 
oraz do równie nijakich, gdyi 
pozbawionych wszelkiej argu­
mentacji, zaprzeczeń lekarza. 
Dowiedzieliśmy się z niej ty­
le, co było tajem nicą poliszy­
nela na długo przed naro­
dzinami telewizji: — żc pa­
cjenci zgłaszają zarzuty, le­
karze zaś nie chcą ich uzna­
wać. Zresztą, eam problem 
przytłoczył rozmiarem „Mi­
niatury" bo I cóż może zdzia­
łać inka mucha przeciwko 
»rmn-ole?, nie mógł więc zna­
leźć w nich rzeczowego wnio­
sku. To byl problem dla 
Trybuny Telewizyjnej.

Dlatego wniosek Kowalskie­
go brzmi tak: „M iniatury“ 
nie powinny silić się na kon­
kurencję z Trybuną Telewi­
zyjną. muszą mieścić się w 
swoim charakterze: drobnych 
lecz ważkich I potrzebnych 
spoterzeńslwu spraw interwrn 
cy.tnych Coś w rodzaju radio­
wej „Muzyki i aktualności". 
Jeżeli osiągną choć w poło­
wie podobną popularność I 
rangę — będzie cargo gratu­
lować. Na razie zaś, należy 
przy klasnąć samemu pomysło­
wi Mlnlftitur“, Oby tylko pro­
porcje i ta  główna koncepcja 
tematyczna zostały nrzeslrze- 
gane, I oby nie zabrakło je j 
kłującego żadta — wtedy 
wwzyscy będą zadowoleni, 
również i

KOWALSKI

P.S. Pomyślałem sobie właś­
nie — że ogromnie przydało­
by się ujawnić nasze rodzi­
me. łódzkie „Miniatury" Czy 
ŁOT nie może włączyć slq 
na antenę ogólnopolską?

p o p u h r ü v ”  zSł0W° n e ji ‘Г 0Г* ^ ^ С|С ' e l y i  CÏÇStO
т ш  Czy mógłby je Pan odczytać na nowi, w Stosunku i W  " » W - a e  m arzeni, lud .i występujących

teatr napraw dę m a so w , -  ^

.sr- f jest sztuk4 dla ludzi °m o c -

X  I  ,a-ni_ tcż ?  -  Jak  najbardziej. W ydaje mi się, ie  jest to w ogóle
W iruTge^ î^ v d ilk io h  è r n o e i^ o ^ e îS r  1° с я . \ ш }г , w ielk ich  m ęska «ftbaw«. Z darza *ię. że ak to r dobry  w tea trze  Æ  
tak^ DOwinien nieść Г  i  } ви T ea r  lvw ie ii wy,mdil bBrdit"  s,aho- z «biJ;‘ zw ielokrotniona
Ï  *"” n a jb a rS S  ”« i"вM ,î S ^ • Ä ^ U ,№ ,' -Ni  ̂U“?dy Ь° ^ га zd0,ny barierę

Pan przyrównać przygotowanie .рек- Î T Â Ä  S Ä
tak lu  telew izyjnego? dzenia,
bowleS  je s t wvVczöno dnk» ^  ” a ° rbU ę- WT * tk °  -  Z teß0 C0 Pnn m ów i' odno8Z^ w rażenie, że te lew izja
w yreżyserow ane^ zsvnèhrôn  inlewone. iiimienn e jest zabaw ą, o k tó re j m ożliw ościach I następstw ach  nie

do L la tn ie i ehwîli S .  Ä  ‘f ,ko *f.ch t bardzo jeszcze zdajem y sobie spraw ę. Czy to nie Jest cza-do ostatnie,, chwili wielką niewiadom ą tajemnicą. Poza t.vm nem zabaw a w „czarnego lu d a?“
sam o napięc ie tow arzyszące podczas w ykonyw ania audy- — No cóż, Ja jestem  w ielk im  en tu z ja s ta  telew izii i nie
ejl te lew izy jnej jes t tak  o lbrzym ie, że jak  obliczyli lekarze chcę być rozum iany nu zusadzie te j m atki, k tó ra  n a jb a r-

" "  ....... pracy kam erzysty  rów nają  dziej chw ali swego syna. a le m uszę stw ierdzić , że jestemam erykańscy  np, dw ie modziny v „  ......... ..
się 8 godzinom  pracy górn ika  na  przodku. N apięcie to  rów  
na  się w ysiłkow i ch irurga.

—. Jak ie  cechy pow inien  w ięc w edług P an a  posiadać 
człow iek te lew izji?  C h iru rga , górn ika czy pogrom cy zwie- 
rzą t?

i H‘ P" ede W8*'vstk im  teK0 ostatniego. Pow inien  w idow isk ' teU w izyJnych ^ ’еш Гпа w ysokim  poziom ie w po­
ślę bac jak  posrom cą, iec* tak  ja k  pogrom cy nie w olno m u rów nan iu  z te lew izjam i innych krajów. Recenzenci telewi- 
tego okazyw ać. zyjnł, k tórych  skąd inąd  cenię i doceniam , piszą niestety

~  *» x.i lüli niebezpieczny przeciwnik? najczęściej recenzje  n ie z naszych spektakli, ale ze sw oich
— Złośliw ość przedm io tow  m artw ych . Szczególnie, że w łasnych, bardzo sub iek tyw nych , częstokroć m ało w nik li- 

p rzedm ioty  te są  dość przestarza łe . Nic chyba w dzisiejszej 
dobie tak  się nie sta rze je  jak  u rządzen ia  te lew izyjne.
I osobiście p rzekonany  jesten t, że te lew izja  nasza działa 
tylko dzięki tem u, iż dysponujem y św ietna  k ad rą  inżynie­
rów  i techników . Proszę sobie w yobrazić, że np, lam pa i skutecznie, 
o rtikonow ą. k tó re j „JSycie” obliczone jest na 30« godzin
żyje u nas przez godzin 1000. Słow em  m ożna pow iedzieć, Rozmawiał
że te lew izja  nasza zn a jd u je  się w sw ej epoce rom an tycz- KAROL BADZIAK

głęboko przekonany, iż poziom naszej telew izji Jest na 
pew no o w iele wyższy od poziom u opinii i ocen obiego­
w ych, jak ie  k rążą  o naszej te lew izji. O wszem , idealn ie  n ie 
jest, zdarza ją  się tu  i ów dzie n iew ypały , jes t także dużo 
sztam py i sporo chałtu ry , a le  na  przykład  ogólna średnia

we 1 zdaw kow e. Nie podkreśla ją  roli w arsz ta tu  te lew izy j­
nego, w k tó ry  my chyba n a jw ięce j w kładam y w ysiłku.

— A jaka  w ogóle pow inna być te lew izja?
T aka, k tó ra  działa Jak c jan k a li: szybko, sp raw nie



ACH, 
TE BABY

P rzez dw a dni, n iezrażen l 
upalen i ob radow ali zw iąz­
kow cy — w łókniarze. 220 
delegatów  rep rezen tow ało  pól 
m iliona  w łókniarzy . W śród 
delegatów  było w iele kobiet. 
S ta ran n ie  uczesane (w idać, 
i e  były  u fry z je ra  w łaśn ie  z 
okazji konferencji), s ta ra n n ie  
u b ra n e  i s ta ra n n ie  przygoto­
w an e  — „nam ieszaly“ w dys­
kusji. Z pasją , ze aż p rzy ­
jem n ie  było słuchać, z p raw ­
dziw ym  przejęciem  p rzed­
staw ia ły  w ysokiem u P lenum  
Z arządu  G łów nego Z w iązku 
Zaw odow ego W łókniarzy, 
sp raw y  sw oich  rejonów , za­
k ładów  i zw iązkow ców , k tó ­
rzy  je  w ybrali. Nie zadow a­
la ły  ich ogólniki. W odpo­
w iedziach p rzedstaw icie li re ­
so rtu  przem ysłu  lekkiego, 
dom agały  się konkretów . 
P rzypom inały  n aw et m in i­
strow i S taw ińsk iem u, że Już 
dw a la ta  tem u z te j sam ej 
try b u n y  w sali posiedzeń 
P rezydium  Rady N arodow ej, 
m ów ił o konieczności regu ­
lacji plac w przem yśle  odzie­
żowym . Podczas kiedy śred ­
n ia  p łaca w  „baw ełn ie“ w y­
nosi 1562 zł, w przem yśle  
w ełn ianym  — 1588 zl, jed ­
w abnym  — 1631 zł, odzie­
żow cy za rab ia ją  średnio  
1.474 zł. P rzew odniczący Ko­
m ite tu  P racy  i P łacy A. B ur­
ski, ośw iadczył z ca łą  odpo­
w iedzialnością, że najpóźn ie j 
w  ciągu te j p ięcio latk i sp ra ­
w a  zostan ie  rozw iązana.

Je d n a  z de lega tek  „w al­
czyła“ o rozw iązan ie  p rob ­
lem u zw olnień  kobiet. W m a 
leńkim  zak ładzie  sieci ry ­

backich  w D arłow ie, w 
zw iązku ze zm niejszen iem  
Z apotrzebow ania n a  sieci ba- 
w eln inne trzeba  było uwol­
nić 32 kobiety. P oniew aż w  
D arłow ie ciężko ze znalezie­
niem  d la  n ich pracy m in i­
ste rs tw o  obiecało, żc zajm ie 
się tym  konk re tnym  w ypad­
kiem .

W czasie w ystąp ień  dele­
gatek , w szystk ie osoby sie­
dzące w prezydium  p iln ie  
notowj<ł> ich głosy, a „bab­
k i“ jak  się dostały  na m ów ­
nicę „w ygarn ia ły“ w szystk ie 
bolączki i bez pardonu  p y ta ­
ły: „czy to  się d a  zała tw ić, 
czy n ie???

Dlaczego d la  robotn ików  
Dolnego Ś ląska  przychodzą 
sk ie row an ia  na  w czasy w re ­
jon ie  Dolnego Ś ląska?  D la­
czego m uszą oni jeździć n a  
urlop  15—20 km  od stałego 
m iejsca  zam ieszkan ia  do 
m iejscow ości, k tó re  i tak  
dobrze, zn a ją?  D laczego sa ­
n a to ria  ła tw o  otrzym  ić w 
styczniu , lu tym , a ta k  ciężko 
w m iesiącach le tn ich ?  D la­
czego trzeba  w alczyć z adm i­
n is tra c ją  zak ładów  pracy, 
k tó ra  chcc w ykonać p lan 
„nadgodzinam i"? K i idy do 
d iab ła  będą  te  sa tu ra tiłry  w 
przędzaln i?  — b u n tu ją  sś<; 
kobiety. — D laczego n a  ia'/") 
nie możem y dostać lżejszych 
fa rtu ch ó w ? Czy to j 2st tak i 
p roblem  — pan ie  ml.dsttKC? 
To „dlaczego" pow tarzało  Łię
w iele  razy ........B aby, <n-!i te
baby — “ <ak m ów i piosen­
ka, dzieln ie  m c  spisa?.?..

P /ç fc n e  d z ie w c z ę c o  na łamtg „ O d g ło s ó i i / “
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04 czyli Dział Naprawy Telefonów Miejscowych odbiera oko- 
lo 200 reklamacji dziennie 7. lego niekiedy «iledwie 50 proc. 
stanowią rzeczywiste uszkodzenia aparatu bądź sieci. Wcale 
nie wyjątkowy to wypadek że m onter naglony przez abonen­
ta z miasta, co do lego. że telefon u niego' w domu nie od­
powiada, idzie i zastaje .słuchawkę leżącą na biurku w odległoś­
ci m etra od widełek.

Najczęstszymi aw ariam i telefonicznymi są tzw. blokady. 
Trzech ludzi centrali pracuje bez przerwy, usuwając skutki 
roztargnienia łodzian. Przyczyną unieruchomienia aparatu by­
wa często tzw, zawilżente czyli mówiąc po prostu zaplucie 
mikrofonu, następnie potłuczenie tew. pierścieni słuchawki, a 
także łamanie krążków tarczy. Ani UTM ani my nie wiemy, 
czy to ostatnie kłaść na karb pośpiechu czy też tem peram en­
tu łodzian.

Średnia miesięczna reklamacji, podana na wstępie jest nor­
ma dla przeciętnych warunków atmosferycznych. W okresie 
ostatnich opadów liczba rzeczywistych uszkodzeń sięgała 900 
dziennie. Wzmożenie ilości i częstotliwości uszkodzeń powo­
dują  wszelkie remonty, malowan!a. przebudowy dróg itp.

7. taką ilością uszkodzeń UTM. cierpiący na szczególną 
„płynność k a d r ' (młodzi ludzie przyuczają się w krótkim cza­
sie na monterów, po czym uciekają tam, gdzie lepiej plącą) 
nie może sobie poradzić Stąd najczęstszym «losem jaki sły­
szą pracownicy Działu Naprawy łącznie z dyrektorem  UTM, 
jest arcypolskie zawołanie: „Pan nie wiesz kto ja  jestem ?“

KOLEKCJA
I s tn ie je  w  T.odvi w ie lc e  o ry g in a ln y  z b ió r . M ożnif go o k re ­

ś lić  ja k o  z b ió r  u n iw e rsa ln y  o  p ro filu  n u m iz m a ty c z n y m . S k ła ­
d a ją  s ię  n a ń  a lfa b e ty c z n ie :  b laszk i d itra h im in io w e . b la sz ­
ki o ło w ian e , b la sz a n e  z n a k i firm o w e , gw o źd z ie , 
g u z ik i, k a w a łk i g rzeb ien i, k o n ik i od kartoùek , n u m e rk i <wl 
sz a ln i, p lom by  o ło w ian e , s ta ló w k i, sp in a cze , ża b k i o b u w n icze , 
zap a łk i (p o jed y n cze ), że to n y  z  b a ró w  m leczn y ch , ż y le tk i, no
i m o n e ty  p rz e w a ż n ie  fon ig i. W szy stk o  (o w  ilości k ilk u d z ie ­
s ię c iu  k ilo g ra m ó w  ro czn ie  s ta n o w i żn iw o  oszczęd n o śc i ło ­
d z ian . k tó rzy , sk ą p ią c  50-groszów ek  u s i łu ją  w łasn y m  a  n ie  
o b ie g o w o -m o n e ta rn y m  sy s te m e m  w p ra w ia ć  w  ru c h  ta k  z w a ­
n e  w rz u to w e  a u to m a ty  te le fo n ic z n e .

R e z u lta t w ia d o m y : rz a d k o  k ló ry  a u to m a t w o ln o sto ją c y  je s t  
czy n n y , m ożesz u m rzeć  na  zaw a 1 se rc a  a  n ie  zad zw o n isz  z 
u licy  p o  p o g o to w ie . R e z u lta t m n ie j w ia d o m y : c z te ry  ek ip y  
n a p ra w c z e  k rą ż ą  c o d z ien n ie  po m ieśc ie , ażeb y  co d ru g i d z ie ń  
n a p ra w ić  je d e n  a u to m a t, w y jm u ją c  zc ii v ik lad  o b y w a te lsk i do  
rz e c z o n e j k o lek c ji

J e s t  n a d to  k o le k c ja  a re b o u rs , z n a jd u ją c a  s ię  n ie  w  rę k a c h  
U TM , a le  w p ro st p rz e c iw n ie , „p o  lu d z ia c h “ : p o n ad  100 s łu ­
c h a w e k  o d c in a n y c h  bądź  w y ry w an y ch  z  a u to m a tó w  w  c iąg u  
ro k u . K ażd a  s łu c h a w k a  k o sz tu je  143 zi. Z ad an i»  d o m o w e na  
w a k a c je :  ile  s tr a c i ła  w ła sn o ść  sp o łe czn a  na  k o le k c jo n e rs tw ie  
n a sz y c h  w sp ó ło b y w a te li od  czasu  p o s ta w ie n ia  w m ieśc ie  Łod-zi 
200 a u to m a tó w  w rz u to w y c h ?
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MILIONA 
NIE BĘDZIE

M ieszkaniec Łodzi, pan 
Feliks B. w kw ietniu 1Я58 r 
pożyczył 10 tysięcy złotych 
od swojej znajomej — Karo­
liny A.

Gotówka widać przyniosła 
mu szczęście, bo wkrótce po­
tem wygrał 310 tysięcy zło­
tych w Toto-lotka К ч ) п у  к 
pożyczonych pieniędzy nie 
zwrócił.

Po upływie dwóch lat pani 
Karolina wniosła sprawę do 
sądu. 2  powództwa cywilnego 
uzyskała zwrot sumy. Ponad 
to w sprawie karnej sąd ob­
ciążył dłużnika karą 9 miesię­
cy więzienia i 3 tysiącami zl 
grzywny z zamianą na (>0 dni 
aresztu.

Kiedy Feliks B. pojawił ,c ę 
znowu na wolności, komornik 
wszczął starania o odebranie 
mu sumy pożyczonej i grzyw­
ny. W mieszkaniu Feliksa by­
ło ubogo i pusto, zdołano za­
jąć tylko starą szafę, radio 
„Poem at“ i jedyną rzecz wię­
kszej wartości -  pralkę elek­
tryczną. To wszystko dawało 
zabezpieczenie zaledwie na 
sumę 3,7 tys. złotych 7л  lern 
komornik dokonał rewizji oso 
bistej i znalazł w portfelu 
pana Feliksa książeczkę PKO 
z kwotą... 8.09 zł.

Rewizja miała miejsce 14 
czerwca bieżącego roku- Pod 
datą 30.6.1959. która rozpoczy­
nała te książeczkę, figurowa­
ło jeszcze dokładnie 102.868.92 
zl. Dało się stwierdzić, że 
poczynając od tej daty. к wot a 
każdorazowo zmniej.sz.ala sie 
o 7 tysięcy Pan Feliks jest 
człowiekiem spokojnym, forsy 
bynajm niej nie przepijał 
Przeznaczał ją regularnie na 
granie w Toto-lotka najdroż- 
szym systemem. pos-tanowU 
sobie wygrać milion. Syste­
matycznego hazardu nie prze­
rywał nawet, siedząc w w ię­
zieniu.

Niestety, „nie .zawssie świę­
tego Jana“ — jak mówi przy 
słowie. Miliona nie ma. po­
został nie spłacony dług i 
prawdopodobieństwo podobne­
go trafienia za kratki drogą 
zamiany grzywny na areszt.

GRYPA CZY BUSIN0ZA?
W łókniarze cierp ią  na chorobę zaw odow ą, k tó re j is tn ie­

nia w ielu z nich naw et nie podejrzew a. Je s t to tzw. busi- 
noza, czyli pylica baw ełn iana . Polega ona na  sta łym  uczu­
leniu na sk ładnik i baw ełny.

L ekarze  — naukow cy i p rak tycy  sk lasyfikow ali objaw y 
choroby Na.jcześciei ob jaw ia  sie ona tzw. gorączka po­
niedziałkow a i kaszlem  w nocy z poniedziałku na w torek. 
D laczego w łaśn ie  a k u ra t w tych dn iach? Otóż dlatego, że 
o rganizm  podczas n iedzielnej p rzerw y w pracy odzw yczaja 
się nieco od działan ia  baw ełny i potem  następ u je  w zm o­
żona reakcja.

Jed n ak  choroba n ie kończy sie na tych „de lika tnych“ 
ob jaw ach . W konsekw encji rnoże ona prow adzić do dy­
chaw icy. rozedm y pluć. niew ydolności oddechow ej i k rą ­
żeniow ej. S tanem  najcięższym  jest zespól k liniczny zw any 
przew lek łym  «ercern ctucnym  N iestety, nic bez przyczyny 
no tu jem y w Łodzi na jw iększa  ilość zgonów w łaśn ie  na 
choroby uk ładu  krażenia.

Ci lekarze, k tórzy  sa mało obyci z businozą, rozpoznają 
ja  jako grvpe. K ierow .iik  K atedry  Patologii W ojskow ej 
A kadem ii M edycznej — doc. dr R yszard Fidelski, zapytany  
przez nas. iak  często w ystępu je  businoza. odpow iedział: 
We w szystkich pozostałych w ojew ództw ach w okresach 
m iedzyepidem icznych no tu je  sie 15—30 przypadków  grypy, 
na tom iast w  Łodzi — 2 do 3 tysięcy“. Oczywiście, pod 
ow ą „g rypą '1 musi kryć się businoza. •

T en przyk ład  stanow i pow ażne ostrzeżenie.

ROTSZYLOOWIE
W hangarach  S tan icy  W odnej PTT-K  w Płocku spot­

kaliśm y trzy  kajaki będące w łasnością O ddziału Łódzkie­
go PTT-K . Od siedm iu la t wlaścigjeU nie okazuje dia^fljtth 
najm niejszego  zain teresow an ia , m im o iż w ie lo k ro tn ie o v ł 
w  tej sp raw ie  i to p isem nie m onitow any. Możemy ïA * ,_ 
dzić przyczyny tego desinteressm efit; O tóż skąd inąd  Ш -  
dom o nam . że inw en ta rz  kajakow y O ddziału Łódzkiego 
PT T -K  liczy w ogóle sztuk  trzy, Ó t Rotszyldowie. Co tarn 
dla nich zagubione w Płocku jeszcze trzy  sztuki.

ZŁAMAŁ SIĘ...
W każdej szanu jącej się placów ce naukow o-badaw czej 

jest co najm n ie j k ilkanaście  cennych apara tów  precyzyj­
nych, k tó re  trzeba  konserw ow ać. W Insty tucie  P rzem yślu  
Skórzanego obliczono, że w ystarczy , jeżeli konserw ato r 
rośw ięci trzy  — cztery godziny tygodniow o na ten cel. 
Z a trudn iono  wie'c konserw ato ra  na tzw. prace zlecone, co 
w sum ie kosztow ało około 6 tys. złotych rocznie. O kazało 
sie jednak, że dy rekcja  postępow ała nieprzepisow o i spo t­
kała ja  za to nagana. Nie w olno bow iem  zaw ierać np. pół­
rocznych um ów  na prace zlecone, ty lko  jednorazow e. 
Jednorazow e w w ypadku  konserw acji apara tów  nie b a r­
dzo się konserw atorow i op łaca ją  i n ie  m ożna znaleźć ta ­
kiego. k tó ry  co tydzień zechciałby zaw ierać  ko lejną um o­
wę. Zgodnie z przepisam i w olno jednak  za tru d n ić  na pełny 
e ta t konserw ato ra . Nic to, że bedzie on w ykorzystyw any 
ty lko  w 10%. nic to, że te raz  jego usługi będą kosztow ały 
In s ty tu t ok. 30 tys. zł rocznie... P rzepisom  s tan ie  się zadość, 
logice — „w b rew “...

In s ty tu t z a tru d n ił już konserw atora . Z łam ał się pod 
przepisem .

AMERYKA 
NA SIENKIEWICZA

N aw et się n ie  obejrzeliśm y, kiedy Łódź dorob iła  się 
pierw szego kina na sposób am erykańsk i, gdzie f i lm m ożna 
oglądać, nie schodząc z w łasnego pojazdu. M owa tu o k i­
nie le tn im  „T a try “, k tó re  obok ław ek dysponu je  także  na 
w idow ni w olnym  m iejscem  do zaparkow an ia  m otocykla.

Oczywiście, sub te lna  różnica k ry je  się w słow ach: 
„schodząc“ i „w ychodząc“, w S tanach  Zjednoczonych a k tu ­
a lne jest to drugie, bo tam  ogląda się tilm . nie w ychodząc 
z sam ochodów. M ożna jednak  pow iedzieć, że w rzeczy­
wistości różn ica sp row adza sit. do przedrostków , je s t w ięc 
bez znaczenia.

A raczej bylabv, gdyby n ie  jeszcze jedno  m ałe „a le“. 
Otóż po seansie  m otocykle razem  z publicznością pieszą 
w ydostają  się przez w ąską bram ę, kopcąc n iem iłosiernie, 
co w cale nie jest p rzyjem ne.

Nie p isalibyśm y o tym  gdyby rzecz n ie  m iała ch a rak ­
te ru  sym bolicznego. Bo czyż najczęściej w różnych dziedzi­
nach nie byw a u nas podobnie z tv m  „przeszczepianiem  
dośw iadczeń"?

A


